
O wydarzeniach w Zairze
Jak poinformowała AFP, ruch antyrządowy w Zairze roz­

szerza zasięg operacji bojowych w południowej prowincji Szaba
dawniej Katanga). Oddziały powstańcze zajęły już kilka miast.

Równocześnie w rejonie jeziora Tanganika rozpoczęło się dru­
gie powstanie

Minister spraw zagranicznych Angoli zaprosił na rozmowę
przedstawicieli Belgii i Francji w Luandzie i za ich pośred­
nictwem zwrócił uwagę rządom tych krajów na odpowiedzial­
ność, jaką biorą na siebie, ingerując w obecny wewnętrzny
konflikt w Zairze.

Spotkanie Carter — Kissinger
Prezydent USA, Jimmy Carter spotkał się w Białym Domu

z byłym sekretarzem stanu Henry Kissingerem. W rozmowie
wzięli udział szef Krajowej Rady Bezpieczeństwa, Zbigniew
Brzeziński i sekretarz stanu Cyrus Vance. Uczestnicy spotkania
poruszyli szeroki wachlarz problemów z zakresu polityki zagra­
nicznej, w tym sytuację na Bliskim Wschodzie, w Azji połu­
dniowo-wschodniej, na Dalekim Wschodzie i w Afryce oraz

kwestię rokowań SALT.

Ograniczona niepodległość
dla Terytorium Afarów i Issów

Francuskie Terytorium Afarów i Issów (dawniej Somali
Francuskie) otrzyma niepodległość 27 czerwca br. Proklamo­
wanie niepodległości zostanie poprzedzone referendum w tej
sprawie i wyborami powszechnymi, które odbędą się jedno­
cześnie 8 maja br.

Zabójstwo prezydenta Konga
Rozgłośnia radiowa Brazzaville poda­

ła w sobotę 19 bm., że prezydent Ludo­
wej Republiki Konga, Marien Ngouabi
zginął z bronią w ręku walcząc z uz­
brojoną grupą nasłaną przez siły im­
perialistyczne. Tymczasowo uprawnie­
nia szefa państwa przejął 11-osobowy
komitet.

Premier LRK, Louis-Sylrain Goma,
oświadczył w przemówieniu radiowym,
że prowadzi się poszukiwania b. kapi­
tana armii kongijskiej Barthelemy’ego
Kikadidi, stojącego na czele grupy ter­
rorystów.

Rozgłośnia w Brazzaville podała o

udziale w zabójstwie Mariena Ngoua­
bi. b. prezydenta kraju Alphonse’a
Massemby — Debata, znajdującego się
od 1969 r. w areszcie domowym. Roz­
głośnia podkreśla, że N. Kikadidi jest
przedstawicielem grupy zwolenników
b. prezydenta — ^assemby — Debata,
która niedawno wystosowała do Ma­
riena Ngouabi list z żądaniem jego
ustąpienia. Komitet wojskowy Kongij­
skiej Partii Pracy przesłuchuje Mas-
sembę — Debata i wielu innych polity­
ków.
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Demonstracje przeciwko premierowi Pakistanu — Zulfikarowl
Ali Bhutto i jego Pakistańskiej Partii Ludowej (PPP), inspiro­
wane od kilku dni przez opozycję prawicową, która domaga
się unieważnienia ostatnich wyborów parlamentarnych, prze­
kształciły się w sobotę w otwartą konfrontację między rządem
i opozycją. Po sobotniej fali zamieszek w Karaczi, w których —

według nieoficjalnych informacji — śmierć poniosło 30 osób, a co

najmniej 150 zostało rannych, w całyrn mieście obowiązuje go­
dzina policyjna, a w niektórych dzielnicach wprowadzono stan

wyjątkowy.
Opozycyjne partie prawicowe zaapelowały o przeprowadze­

nie w poniedziałek powszechnego strajku protestacyjnego prze­
ciwko ostatnim wydarzeniom i ponownie zażądały ustąpienia
premiera Bhutto.

Stare budownictwo Paryża odbite w tajn szKiane; nowo- u.

S czesn«„o wieżowca. CAF — Keystone 5

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘt

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW

Edward Gierek

przyjął ambasadora RFN
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 19 bm. amba­

sadora Republiki Federalnej Niemiec w Polsce Hansa Hell-
mutha Ruete w związku z zakończeniem jego misji w naszym
kraju.

Prezes Czerwonego Krzyża
u Henryka Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński przyjął
19 bm. w Belwederze Alexandre Hay’a, prezesa Międzynarodo­
wego Komitetu Czerwonego Krzyża w Genewie, który przebywa
w Polsce w związku z rozpoczynającym się w poniedziałek 21 bm.
w Warszawie I Europejskim Seminarium Czerwonego Krzyża, )
poświęconym upowszechnieniu międzynarodowego prawa huma-
nitarnego

Tematem rozmowy była działalność Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża, jego inicjatywy humanitarne w pra­
wie międzynarodowym i akcjach podejmowanych na rzecz

ochrony i pomocy ofiarom wojen. A. Hay podkreślił rolę jaką
w tym zakresie odgrywa PCK i wyraził uznanie dla dorobku
polskiej organizacji.

Przewodniczący Rady Państwa, który objął protektorat nad
seminarium, wyraził przekonanie, iz rezultaty spotkania w

Warszawie dobrze będą służyć sprawie humanitarnego wycho­
wania, pokoju, odprężenia i współpracy między narodami.

Wiosna — od wczoraj takie kalendarzowa. Fot. W. Klag

Ostatnie godziny zimy
w wiosennym słońcu

„Wybrano mnie I sekretarzem POP 21 marca 1957 r. Mam
protokół z tego zebrania. Organizacja partyjna w „Galwie" li­
czyła wtedy 27 towarzyszy...”. Od 20 lat Sylwester Gibała pełni
funkcję I sekretarza — obecnie już Komitetu Zakładowego
PZPR. Rzadki to jubileusz...

Organizacja zakładowa liczy teraz ponad 100 członków, wśród

których 85 proc, stanowią robotnicy, zaś prawie 75 proc, ko­
biety, bo w załodze Tarnowskich Zakładów Wyrobów Galante­
ryjnych przedstawicielki płci pięknej mają zdecydowaną prze­
wagę. A więc kilkakrotny liczebny wzrost partyjnych szeregów.

„Najbardziej cieszy mnie integracja naszej załogi i wzrost au­
torytetu partii”. Ten autorytet zdobywała sobie podstawowa or­
ganizacja i jej I sekretarz między innymi przez konsekwentną
troskę o załogę. „Jest dla nas jak ojciec" — mówi jedna z mło­
dych pracownic — „potrafi zainteresować się nawet naszymi
prywatnymi kłopotami, zatroszczyć się o chore dziecko itp.”

Codzienny kontakt z załogą, prowadzenie partyjnej działal­
ności także w czasie częstych, bezpośrednich rozmów, zwykle
przy stanowiskach pracy, jest źródłem autentycznej popular­
ności I sekretarza wśród załogi „Galwy”. Sylwester Gibała nie
jest sekretarzem etatowym, pracuje na stanowisku kierownika
sekcji administracyjno-gospodarczej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie mogą narzekać na brak pogody ci, któ­
rzy tegoroczny marzec spędzają w górach. W

wyższych partiach Tatr jest jeszcze około pół­
tora metra śniegu i najczęściej świeci piękne
słońce. Nic zatem dziwnego, że w Zakopanem
i jego najbliższych okolicach przebywa na urlo­
pach blisko 35 tys. osób. Oczywiście w sobotę i
niedzielę liczba ta pokaźnie wzrasta.

W tym roku szczególną popularnością cieszy
się Bukowina Tatrzańska, gdzie mimo kapćysów
zimy utrzymuje się nieprzerwanie pokaźna
warstwa śniegu, choć przy ostatnich dodatnich

temperaturach chyba już nie starczy go na dłu­
go. Natomiast w samym centrum tatrzańskiej
stolicy już zupełnie wiosennie i jak gdyby pu­
stawo, bowiem kto żyw — korzystając ze

sprzyjającej aury — bieży na wycieczki w ta­
trzańskie doliny względnie zażywa słonecznych
kąpieli na szczycie Gubałówki wręcz zataraso­
wanej leżakami. Tak przedstawia się Zakopa­
ne w pogodny, niedzielny dzień. Ale prawdziwy
wiosenny „szczyt” jeszcze nie nastał. Tradycyj­
nie już, największa fala turystów i wczasowi­
czów zjedzie doń w okresie Świąt Wielkanoc­

nych, po czym miasto odetchnie po trudach zi­
mowego sezonu, saykując się jednocześnie na

przyjęcie tegorocznych letników. (AK)
* «

(Inf. wł.) Rozpoczynająca się kalendarzo­
wa wiosna do Nowego Sącza zawitała już o

kilka dni wcześniej. Wczoraj w południe tempe­
ratura wynosiła 15 st., a przez kilka wcześniej­
szych dni termometry nowosądeckiej stacji In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej re­
jestrowały temperatury jeszcze wyższe, prze­
kraczające 17 stopni C. Wiosna nie zawitała je­
dnak w najwyższe partie Beskidu Sądeckiego.
Na Przehybie grubość* pokrywy śnieżnej wynosi
jeszcze 30 cm i miłośnicy białego szaleństwa mo­
gą do woli korzystać z uroków zimy. Schroni­
sko PTTK ma niemal komplet gości, wypoczy­
wają tu miłośnicy gór dosłownie z całej Polski.
Niezłe warunki śniegowe panują także na Ja­
worzynie Krynickiej. Tu śniegu jest więcej —

grubość pokrywy sięga 70—75 cm. Wczoraj roz­
grywano tu jeszcze zawody narciarskie zorga­
nizowane przez kluby z Krynicy, Piwnicznej i
Krakowa. (sś)

Nie będzie kopuły nad Akropolem
Specjaliści greccy odrzucili propozycje Szwajcarów, by nad

Akropolem wzniesiono szklaną kopułę, która chroniłaby słynne
zabytki przed szkodliwymi następstwami warunków atmosfe­
rycznych. W motywacji tej decyzji stwierdzono, że rozwiązanie
oferowane przez ekspertów szwajcarskich nie jest estetyczne,
a ponadto jego realizacja zawiera wiele trudności natury tech­
nicznej. Projekt kopuły, która przypominałaby „osłonę na ser”,
przewidywał zbudowanie muru-wspornika wokół Akropolu,
który naruszałby harmonię pejzażu.

Specjaliści szwajcarscy, którzy przebywali w Atenach, prze­
dłożyli projekt przewidujący wzniesienie eliptycznej kopuły z

metalu i szkła, która pokryłaby wzniesienie Akropolu. Wnętrze
kopuły byłoby klimatyzowane. Samą kopułę można by czyścić
z zewnątrz wodą polewając przez węże. Budowa trwałaby dwa
lata, zaś cała inwestycja kosztowałaby 40 min dolarów.

Niepewny wynik
wyborów w Indiach

Niedziela była ostatnim dniem
wyborów powszechnych w Indiach,
rozpisanych na 4 dni ze względów
technicznych. -

Fragmentaryczne w dalszym cią­
gu wyniki wyborów do 542-osobo-
wej izby niższej parlamentu wska­
zują, że Partia Kongresowa premie­
ra Indiry Gandhi wygrywa wyraź­
nie w południowych prowincjach
kraju, natomiast przegrywa w In­
diach północnych — to jest tam,
gdzie najwdęcej było nadużyć w

okresie stanu wyjątkowego, wpro­
wadzonego w czerwcu 1975 r. i zła­
godzonego w styczniu br.

Według stanu z godziny 16.30 cza­
su warszawskiego, Partia Kongre­
sowa zwyciężyła w 22 okręgach i

prowadziły w 22 innych, zaś opozy­
cyjny blok „Janata”, skupiający 3

partie prawicowe, antykongresowe
ugrupowanie centrowe i współpra­
cujący z dysydenckim centrowym
„Kongresem na rzecz Demokracji”
wygrał w 18 okręgach i prowadził
w 26 innych.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Dziś
rozpoczyna się w Warszawie I Europejskie Seminarium

Czerwonego Krzyża poświecone upowszechnieniu między­
narodowego prawa humanitarnego.

a w Magazynie
„Poniedziałek**
0 warto uświadomić aobie: najmłodsza dzielnica Kra­

kowa ma 28 lat. Do jej budowniczych powraca Dorota Te-
rakowska w reportażu: „SREBRNE WESELE JUŻ BY­
ŁO...” — str. 3.

0 w rubryce „NASI ZNAJOMI” Janusz M^rcjan roz­
mawia z aktorem Teatru Ludowego, Tadeuszem Kwintą
— str. 4.

0 o tarnowskiej wytwórni krzemu pisze Konrad Strze-
lewicz w artykule „ATOMOWA KUCHNIA” — str. 5

Nasze szkolnictwo jest zdominowane przez kobiety.
6 przyczynach i konsekwencjach tego faktu pisze Krysty­
na Rożnowska: „MATRIARCHAT Z KONIECZNOŚCI”-
str. 5
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Pogoda sprzy]a rolnikom

Ruszyły prace połowę
i

Wiosenne prace połowę przeprowadza się już niemal na całym obszarze kraju. Ich nasilenia f za­

kres są znacznie zróżnicowane w poszczególnych regionach. Tam, gdzie najwcześniej można było
wykonać podstawowe zabiegi agrotechniczne rolnicy na coraz szerszą skalę sieją zboża i rośliny
motylkowe. Siewy najbardziej zaawansowane są w zielonogórskich kombinatach PGR.

(Inf. wl.) Dzięki sprzyjającym
wiatrom i pogodzie ziemia szyb­
ko obsycha i na pola wjeżdżają
traktory, aby wykonać prace
do których przygotowywano się
od jesieni. Ruch w polu panuje
we wszystkich trzech wojewódz­
twach, a szczególnie na glebach
piaszczystych, zmeliorowanych.
Trwają też prace przy wapno­
waniu gleby, a widać to szcze­
gólnie w okolicach Brzeska.

W gminie Proszowice, która
Jest jednym z rolniczych zaple­
czy Krakowa, miejscowa Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych dys­
ponuje 43 ciągnikami wraz z

maszynami towarzyszącymi. Po­
nadto 19 traktorów jest w dys­
pozycji zespołów użytkowników,
które już pracują w polu. W
czasie naszej tam bytności dwa
ciągniki z glebogryzarką i płu­
giem zostały wysłąne z bazy w

Kościelcu do wsi Bobin.

1.9 bm. podsumowano w Ol­
sztynie rezultaty VI Ogólnopol­
skiego Konkursu Samorządów
Domów Studenckich. W poszcze­
gólnych etapach konkursu ucze­
stniczyło ponad 300 samorządów

Krakowskie DS-y
wśród najlepszych
DS ze wszystkich ośrodków aka­
demickich.

Tytułami „Przodujący Samo­
rząd” nagrodzono 11 samorzą­
dów. Otrzymały go m. in. — w

kategorii osiedli — os. im. XX-
lecia PRL w Krakowie, a w ka­
tegorii dużych DS-ów „Żaczek”
i '„Nawojka” Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Trwają również siewy warzyw
i tytoniu potrzebnych do rozsa­
dy. Ta sama SKR założyła w

Szczytnikach 4 tunele foliowe,

w których wysiano tytoń na roz­
sadę Przewiduje się, że rolnicy
rozsadę tę będą mogli zużyć na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pracowita niedziela

kolejarzy
Pracowitą niedzielę mieli kolejarze. Tego dnia przetransporto­

wali oni m. in. sporo ładunków potrzebnych rolnikom przy wio­
sennych pracach pniowych.
Np. Zakładom Azotowym im.

F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
zapewnili. 2-krotnie więcej wa­
gonów niż planowano, dzięki
czemu można było w niedzielę
wyekspediować, z przeznacze­
niem na wieś, ok. 2 tys. ton na­
wozów.

Na granicy z ZSRR kolejarze
krakowscy odebrali kilkadzie­
siąt wagonów m. in. z zakupio­
nymi w ZSRR traktorami i

maszynami rolniczymi. Ponadto
kolejarze okręgu krakowskiego
przetransportowali w niedzielę z

Medyki-Żurawicy około 40 tys.
ton rudy radzieckiej, głównie
do Huty „Katowice” i im. Le­
nina.

Nie narzekała na brak wago­
nów załoga krakowskiej fabry­
ki „Bonarka”, gdzie ładowano

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Akademia Rolnicza praktyce

Młodzież

SPORT • SPORT

Wisły w

Rybnik
dla Sten

(Inf. wł.) Naukowo-Techniczna Sesja Pla­
katowa — oto dość niecodzienny temat se­
sji przygotowanej przez Akademię Rolni­
czą. Jest to coś w rodzaju giełdy prac nau­
kowych, podczas której jej uczestnicy bę­
dą mogli zapoznać się nie tylko z infor­
macjami dotyczącymi badań naukowych
Akademii i aktualnymi przedsięwzięciami
krakowskich naukowców, ale także wy­
mienić poglądy na temat ich wdrożeń.
Ba, nawet kupić jedną z licznych prac. Na

sesji przedłożone zostaną prace z dziedzi­
ny agrotechniki, zootechniki, ogrodnictwa,
melioracji, geodezji, leśnictwa, organiza­
cji i ekonomiki oraz nauk społecznych.

Jak poinformował rektor Akademii Rol­
niczej prof. dr hab. Tadeusz Wojtaszek
podczas sobotniej konferencji prasowej,
uczelnia ma w tej chwili do zaoferowania
ponad 170 prac naukowych, z których
wiele może być natychmiast wdrożonych
do pracy, (ep)

Wczoraj u stop pomnika Tadeusza Kościuszki na Wawe­
lu odbyła się uroczysta zbiórka zuchów, harcerzy i in­
struktorów Szczepu Harcerskiego Zespołu Pieśni i Tańca
„Małe Słowianki” przy Pałacu Młodzieży w Krakowie.

W czasie spotkania po raz pierwszy w dwuletniej hi­
storii Szezepu odbyło się łączne złożenie obietnicy zucho­
wej, przyrzeczenia harcerskiego oraz zobowiązania instruk-
•kiego. (Kud)

(Inf. wł.) Na nasz apel sprzed kil­
ku dni o wznowienie akcji „Zieleń dia
miasta” — pierwsze odpowiedziały kra­
kowskie szkoły Kuratorium oraz Wy­
działy Oświaty Urzędów Dzielnicowych.
W dzielnicy Krowodrza w zazielenia­
niu terenów weźmie udział 10 tys. mło­
dzieży, która będzie głównie pracowa­
ła na osiedlach Widok, XXX-lecia i
Azory. Będzie tam posadzonych 17 tys
łigustrowych krzewów (w czym dopo­
może Komitet Osiedlowy nr 19), na­
stępnie 100 drzewek akacji i topoli,
ponadto wiel krzewów róż. Do tych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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9 Koszykarki Wisły
trzyniarni Polski
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rem

0 Słaba postawa
pojedynku z ROW
0 Puchar Świata
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0 Drugie miejsce
skiego w Pucharze Tatr
0 Hokeiści NRD mistrzem
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Przed rekonstrukcją
wielkiego pieca nr 3

w HiL
W kulminacyjną fazę

wkroczyły prace poprzedza­
jące rekonstrukcję wielkiego
pieca nr 3 w Hucie im. Le­
nina. Będzie to bezpreceden­
sowa operacja w naszym
hutnictwie: zaledwie w cią­
gu 115 dni służby remonto­
we muszą zwiększyć pojem­
ność pieca o 333 metry sześć.

Dzięki temu będzie on rocz­
nie produkować ponad 200

tys. ton surówki więcej niż

dotychczas.
W najważniejszym okresie

tej operacji udział weźmie
Ok. 3 tys. osób, które prace
Wykonywać będą w warun­
kach nieprzerwanej eksploa­
tacji czterech pozostałych
wielkich pieców. Autorami

tej śmiałej operacji technicz­
nej, rzadko spotykanej na­
wet w najbardziej uprzemy­
słowionych krajach świata,
są reprezentanci służby tech­
nicznej i remontowej Huty
im. Lenina — dr Stanisław
Strama z doc. mgr inz.
Jan Si j.

Tarnowianka wśród

zwycięzców turnieju
wiedzy o sztuce

20 bm. zakończył się w

Bydgoszczy XIV Ogólnopol­
ski Turniej Wiedzy o Sztuce.

Tematyka tegorocznego kon­
kursu obejmowała historię
tej twórczości poczynając od
impresjonizmu do czasów

współczesnych. Spośród oko­
ło 60 uczestników bydgoskie­
go finału Wyłonionych drogą
eliminacji środowiskowych w

30 województwach, pierwsze
miejsce jury konkursu przy­
znało Jarosławowi Jarzewi-
czowi — uczniowi z Zielonej
Góry. Drugie miejsce zdoby­
ła Anna Szmaniuk — uczen­
nica z Gorzowa Wielkopol­
skiego. Na trzecim miejscu
znalazła się Joanna Swięch
— uczennica z Tarnowa.

Nowe sanatoria

w Szczawnicy-
Kroscienku

W sanatoriach pienińskiego
uzdrowiska Szcza wnica-Kro-
ścienko leczy się 2100 kura­
cjuszy. W ciągu najbliższych
tat iidzba łóżek w sanato­
riach wzrośnie do ok. 3000 .

W drugiej połowie br.

piękny obiekt na stokach

Bryjarki otrzymają budo­
wlani. Również w br. tna

być gotowe sanatorium Cen­
tralnego Związku. Spółdziel­
czości Pracy.

W Kłaju otwarto

„Dom Książki”
W ubiegłą sobotę w Kłaju

odbyło się uroczyste otwar­
cie nowo 'wybudowanego
„Domu Książki”. W pięk­
nym obiekcie, w którym
znajdzie się jeszcze apteka,
„Dom Książki” zajmie po­
nad 88 metrów kwadr. Moż­
na tu nabyć książki o tematy­
ce popularno-naukowej, spo­
łeczno-politycznej, z zakresu

literatury pięknej, literatury
dla dzieci i młodzieży. Księ­
garnia z ładnym zapleczem
magazynowym i socjalnym
jest niewątpliwie najładniej­
szym gminnym „Domem
Książki” na terenie woje­
wództw miejskiego krakow­
skiego, nowosądeckiego, tar­
nowskiego i bielskiego. (Kud)

Wiosna Czynów
W odpowiedzi na apel u-

czestników Krajowej Narady
Aktywu Młodzieży Robotni­
czej ZSMP, członkowie za­
kładowej organizacji w

FMWiG „Glinik” w Gorli­
cach zorganizowali niedzielę
czynu młodzieżowego. Akcja
ta stanowi jednocześnie inau­
gurację „Wiosny Czynów” na

terenie Gorlic. Wypracowa­
ne podczas czynu złotówki
powiększą konto Funduszu

Akcji Socjalnej Młodzieży.
Młodzież pracowała przy
realizacji najpilniejszych za­
dań produkcyjnych dla po­
trzeb górnictwa węglowego i

naftowego oraz zajęła się u-

piększaniem i porządkowa-
niem zakładowych osiedli

mieszkaniowych. W czynie
wzięło udział 1500 osób, (kt)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, przejś­
ciowo duże, miejscami opady
deszczu, rano lokalne mgły.
Temperatura maksymalna
dniem 12 do 16 st., na Pod­
halu i w Tatrach odpowied­
nio od 12 do —2 st., minimal­
nanocą2do6st., naPod­
haluiwTatrach,od2do—4
st. w partiach szczytowych
Tatr. Wiatry słabe, zmien­
ne, z przewagą południowo-
wschodnich, w Tatrach i na

Podhalu słabe i umiarkowa­
ne, południowo-wschodnie i

południowe.
PROGNOZA ORIENTA­

CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie małe i u-

miarkowane, temperatura
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Za­
kłócenia sprawności psycho­
fizycznej nie występują.
Widzialność miejscami ogra­
niczona, drogi okresowo ślis­
kie. WlW
"

2,8,4.

Pakty Praw Człowieka

Powszechne prawo do oświaty
WARSZAWA (PAP)

Jak już Informowaliśmy, Polska ratyfikowała
przyjęte przez ONZ dwa akty prawa międzyna­
rodowego, określane mianem Paktów Praw
Człowieka.

Nie umniejszając w niczym znaczenia tych
aktów, które stanowią ważny krok zmierzający
do zagwarantowania podstawowych praw czło­
wieka na drodze traktatowej — piszę dzienni­
karz PAP — należy jednak podkreślić, iż dla
nas — Polaków są one czymś na kształt kata­
logu osiągnięć, przypomnieniem tego, co za spra­
wą socjalizmu stało się udziałem całego społe­
czeństwa. Dotyczy to np. powszechnego prawa
do oświaty.

Dzięki zapewnieniu pełnej realizacji tego pra­
wa, jesteśmy dziś społecznością znacznie lepiej
przygotowaną do pracy i życia, a przeciętny Po­
lak jest człowiekiem o znacznie szerszych hory­
zontach od obywateli wielu, nawet wysoko roz­
winiętych krajów. O roli i znaczeniu stałego
kształcenia świadczy najlepiej

’ liczba blisko
8 min osób uczących się, zdobywających wiedzę
i wykształcenie na różnych szczeblach drabiny

edukacyjnej. Stanowi to blisko czwartą część
całego naszego społeczeństwa.

Wiedza i wykształcenie jest bowiem stawką, na

którą liczymy i na której pragniemy oprzeć per­
spektywy naszej przyszłości. Przesłanki te legły
też u podstaw reformy systemu edukacji narodo­
wej. Wykształcenie średnie pragniemy uczynić
powszechnie obowiązującym i każdemu dostęp­
nym.

Niewiele jest państw, które mogłyby się z na­
mi zmierzyć w dziedzinie osiągnięć, rozwoju i

powszechności szkolnictwa, zważywszy z jakimi
obciążeniami i jakimi brakami startowaliśmy po
zniszczeniach wojennych. Nasz bilans narodowy
w tej dziedzinie zamykamy ponad trzykrotnym
wzrostem liczby uczących się w ciągu 30-lecia,
6-krotnym wzrostem liczby studentów w porów­
naniu z okresem przedwojennym. Bilans ten do­
pełnia ponad 2 min ''absolwentów różnych form

oświaty dorosłych.
Stojącę przed nami zadania są nie mniej am­

bitne, hasło „Polska — krajem ludzi kształcą­
cych się” nie straciło aktualności, więcej — w

dobie dzisiejszej nabiera nowego znaczenia i wa­
gi społecznej.

Przysięga »Bartoszowców«
(luf. wł.) Jak zawsze podczas

uroczystości Krakowskiego Puł­
ku OT im. B. Głowackie­
go stadion sportowy w nie­
dzielę zgromadził liczne rzesze

mieszkańców miasta, rodziców i

przyjaciół żołnierzy młodego ro­
cznika. Uroczystość to była nie­
zwykle podniosła — przysięga
Bartoszowców, którzy od wielu

tygodni przygotowywali się nie­
zmiernie sumiennie do tego po­
dniosłego wydarzenia.

Stadion i miasto przystrojono
odświętnie. Po raporcie złożo­
nym przez dowódcę pułku płk
Henryka Wiśniewskiego zastęp­
cy szefa WSW płk Józefowi Go-

łojuchowi, nad stadionem rozle­
gły się słowa przysięgi: „Przy­
sięgam służyć ze wszystkich sił

Ojczyźnie, bronić praw ludu

pracującego...” Przed sztanda­
rem czwórka tych, którzy już w

pierwszym okresie szkolenia wy­
różnili się: szer. szer. Szczepan

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
około 15 ha ziemi. Przygotowa­
nie sadzonek jest bardzo praco­
chłonne i planuje się, że w

przyszłym roku SKR przygotu­
je więcej sadzonek, (cm)

(Inf. wł.) Słoneczna pogoda
sprzyja nowosądeckim rolnikom
w wiosennych pracach polowych.
W rejonach centralnych i pół-

Fluder, Wiesław Telefanko, Wie­
sław Nowak, Franciszek Perz.

Szer. Wojciech Rutkowski, u-

poważniony przez kolegów, po­
wiedział: „Pomnażać będziemy
dotychczasowy dorobek „Barto­

cji obsługujących rolnictwo w

porównaniu z analogicznym o-

kresem roku ubiegłego. Przede

wszystkim w akcji wiosennej
weźmie udział o 450 ciągników
wraz ze sprzętem towarzyszą­
cym więcej niż w roku poprze­
dnim.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje dobre przygotowanie

Ruszyły prace połowę
nocnych województwa rozpoczę­
to już wysiew nawozów mine­
ralnych, orkę i siewy zbóż ja­
rych,. Dobrą kondycję prezentu­
ją zboża ozime.: W akcji. wio­
sennej zostanie obsianych zbo­
żami. 51 tys, ha, roślinajn( pa­
stewnymi 65 tys. ha — a 32 tys.
ha zostanie przeznaczonych pod
uprawy ziemniaczane. Zarówno
materiał siewny jak i sadzenia­
kowy oraz środki ochrony roślin

są zabezpieczone w dostatecz­
nych ilościach.

Generalnie stwierdza się o

wiele lepszy stopień przygoto­
wań do prac polowych instytu-

techniczne parku maszynowego i

organizacyjne zabezpieczenie
kompleksowych usług na rzecz

indywidualnych rolników w

SKR-ach: Jodłownik, Stara
Wieś, Podegrodzie, Stary Sącz,
Jordanów, Gorlice i Sękowa.

Ż powtarzających się narze­
kań wynotowaliśmy niedostatki
w składnicach i punktach do­
stawczych „Agromy”: brak

pługów dwuskibowych z kołem

podporowym, lekkich bron,
przystawek wentylatorowych do

opryskiwaczy oraz niektórych
Części zamiennych do ciągników.

(jot-ka)

Protest krakowskich

uczonych i studentów
W przeddzień 32 rocznicy inauguracji pierwszego powo­

jennego roku akademickiego, w Uniwersytecie Jagiellońskim,
w Collegium Novum, odbył się wiec — spotkanie pracowni­
ków naukowych i studentów uczelni, którzy zaprotestowali
przeciwko obecnej polityce odwetowej określonych kół w Re­
publice Federalnej Niemiec. I kiedy rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Mieczysław Karaś składał wieniec pod tablicą
upamiętniającą aresztowanie przez siepaczy hitlerowskich

pracowników UJ, kiedy przemawiał prof. Jan Gwiazdomor-
ski, były więzień obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen,
potem prof. Józef Wolski, także więzień tego obozu — te ge­
sty i te słowa zrozumieliśmy wszyscy dogłębnie. Był w nich

zawarty protest wobec oszczerstw, wobec prowokacji kół od­
wetowych RFN.

Aula nie pomieściła zebranych — wysłuchiwali oni przemó­
wień stojąc na schodach i korytarzach Collegium Novum.

Rezolucja podjęta na wiecu przez pracowników naukowych
i studentów podkreśla, że:

„Uniwersytet Jagielloński, najstarszą z polskich uczelni,
była zawsze symbolem polskości a także symbolem postępo­
wej myśli ludzkiej. Patriotyzm Szedł tu zawsze w parze z sza­
cunkiem dla wartości innych narodów, m. in. narodu nie­
mieckiego. W ponury czas hitlerowskiej okupacji stał się jed­
nak uniwersytet krakowski jednym z pierwszych środowisk

polskich przeznaczonych do barbarzyńskiego wytępienia"...
☆

Również kombatanci krakowscy, zebrani na wojewódzkiej
naradzie Związku Bojowników o Wolność i Demokrację, pod­
jęli uchwałę protestującą przeciw propagandzie odwetowców
w RFN.

Pracowita niedziela
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
m. in. fosforan paszowy i

mączkę fosforytową.
Pełne ręce roboty mieli w nie­

dzielę również kolejarze i ro­
botnicy suchego portu przeła-
dunkowgeo w Małaszewiczach w

woj. bialskopodlaskim. Oprócz
kolejnego transportu rudy ra­
dzieckiej, przeładowywano tam
także wiele towarów przezna­
czonych na zaopatrzenie naszych
sklepów w okresie przedświą­
tecznym. Z ZSRR nadeszły bo­
wiem m. in. transporty rodzy­
nek (z Samarkandy), koniaków,
win i soków owocowych.

W dniu 17 marca 1977 r. (marł

tow. JÓZEF KUTEK
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zasłu­

żony weteran ruchu robotniczego, w okresie międzywo­
jennym działacz KPP, podczas okupacji uczestnik ruchu

oporu w szeregach PPR. Za działalność rewolucyjpą, u-

trwalanie władzy ludowej, za prącę społeczną i zawodo­
wą odznaczony został: Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Medalem XXX-lecia PRL.

Cześć Jego Pamięci! .

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 marca 1977 r. o godz.

14.00 na cmentarzu Podgórskim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
„KRAKÓW — KROWODRZA”

szowców” oraz podnosić poziom
wyszkolenia bojowego i polity­
cznego. Nie zawieziemy swoich

przełożonych”. Uroczystość za­
kończono defiladą wojskową.

(ep)

»Zieleń dla miasta*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prac przystąpiły już szkoły Z

Krowodrzy, a wśród nich wy­
różniły się szczególnie Szkoły
Podstawowe nr 15, 21 i 145.

W dzielnicy Podgórze sadzenie

młodych drzewek i krzewów
koncentrować się będzie w Tyń­
cu, Kostrzu i Pychowicach. Do

pracy przystąpił już Zespół
Szkół Łączności z ul. Zielnej, XII
Liceum Ogólnokształcące i Szko­
ła Podstawowa nr 110 w Dęb­
nikach.

W Nowej Hucie sadzenie drze­
wek i krzewów jest przewidzia­
ne przede wszystkim w osied­
lach najnowszych, a podejmuje
je nowohucka młodzież szkolna
wraz ze Spółdzielnią Mieszkanio­
wą „Hutnik”. Prace te zaczęły:
Szkoła Podstawowa nr 83 z osie­
dla Willowego oraz ,Licea Ogól­
nokształcące nr III i XVI.

Z dalekopisu
O (m) 5-DNIOWĄ wizytę

w Grecji zakończyła delega­
cja Sejmu PRL z wicemar­
szałkiem H. Skibniewską na

czele.
® „SPECJALNA komisja

prezydencka” po rozmowach
w Hanoi przybyła do stolic:
Laosu, by wysondować mo

żliwości normalizacji stosun­
ków między USA a Laosem.

® WCZORAJSZA niedziela

była w całej Rumunii nor­
malnym dniem pracy. Do­
datkowa produkcja zakła­
dów ma przyczynić się do

likwidacji szkód, spowodo­
wanych niedawnym trzęsie­
niem ziemi, a obliczanych na

9—10 mld lei.
@ WRĘCZONO nagrody w

12 już z kolei konkursie o

„Złotą Wiechę”, populary­
zującym najlepsze rozwiąza­
nia w budownictwie inwen­
tarskim. W minionym roku
o „Złotą Wiechę” walczyło
prawie 9 tys. budynków.

@ PREZYDENT Cypru
arcybiskup Makarios ponow­
nie opowiedział się za znale-

zlenlem kompromisowego
rozwiązania sytuacji na wy­
spie, które „zapewni utrzy­
manie niepodległości, inte­
gralności terytorialnej i jed­
ności Cypru”.

• W LUANDZIE podano
Jo wiadomości, że wkrótce

przybędzie do Angoli prezy-
lent Kuby Fidel Castro.
• DO POLSKI zawita

lmb. Hamilton Shirley A-

nerasinghe, przewodniczący
III Konferencji Prawa Mo­
rza. Wizyta odbywa się w

toku' przygotowań do VI se­
sji Konferencji Prawa Mo­

li ZAPEWNIWSZY sobie

zapasy chromu na 20 lat,
USA anulowały tzw. „po­
prawkę Byrda”, zezwalającą
na import rudy chromu z

Rodezji do USĄ wbrew san­
kcjom gospodarczym ONZ,
wymierzonym przeciwko re­
żimowi Smitha.

• PO „WOJNIE KAWO­
WEJ” szykuje się „wojna
kakaowa” — spór między
producentami i importerami
kakao na temat minimal­
nych i maksymalnych cen

tego artykułu.

Tako rzecze Zaratustra

Niepewny wynik wyborów w Indiach
Najbardziej nieoczekiwana dla Kongresu wiadomość nade­

szła 20 bm. wieczorem z okręgu Rae Bareli (stan Uttar Pra-

desz), gdzie kandyduje premier Indira Gandhi. Nie obliczono
tam jeszcze wszystkich głosów, ale rezultat częściowy dawał

przewagę przeciwnikowi pani Gandhi — R. Narainowi („Ja-
nata”).

Spośród 134 mandatów rozstrzygniętych do godz. 24.00 czasu

miejscowego, partia Indiry Gandhi zdobyła 53, podczas gdy opo­
zycyjny blok „Janata”, skupiający partie prawicowe i centro­
we ugrupowania antykongresowe — 66, KP Indii — 3, Zaś dy-
sydencki centrowy „Kongres na rzecz Demokracji” — 2.

Prawie wszystkie mandaty zdobyła Partia Kongresowa w

Andhrze, Maharasztrze, Tamilnadu i Karnatace, a więc na po­
łudniu kraju. Zwyciężyli tam m. in. minister spraw zagranicz­
nych — Indii — Y. B. Chavan i minister finansów — C. Su-
bramaniam.

Kongres poniósł natomiast dotkliwe porażki prestiżowe w

Uttar Pradesz, Harianie, Pendżabie, Radżasthanie, Madhija Pra-
desz i Biharze.

Z OSTATNIEJ CHWILI: Premier Indira Gandhi przegrała wy­
bory w swoim okręgu Rae Bareli. Na panią Gandhi głosowało
122.517 osób, zaś na jej przeciwnika R. Naraina („Janata”) —

177.729.

Poemat symfoniczny Ryszarda Straussa „Tako rzecze Zara­
tustra’’, inspirowany dziełem Fryderyka Nietzschego, powstał
w 1896 roku. „Tako rzecze Zaratustra" jest dziełem najbar­
dziej mahlerowskim w duchu. Nie w sensie powierzchownych
nawiązań stylistycznych, lecz najgłębiej pojętej inspiracji fi­
lozoficznej. W dzisiejszym wartościowaniu tej muzyki myli
Się często filozofię z literaturą, romantyczną wizję świata
i życia ludzkiego — z programem fabularnym. Tymczasem
istota tej muzyki tkwi raczej w koncepcji uniwersum dźwię­
kowego. Staje się ono jakby metaforą, obrazem, ewokacją
świata jawiącego się ludzkiej świadomości, aż do granic jej
wyobraźni, refleksji, doznań emocjonalnych. Jest to uniwer­
sum niesłychanie bogate, wielobarwne, maksymalnie skon-
trastowane, uniwersum niesamowitych wydarzeń, nieskoń­
czonej przestrzeni, największych ciemności i jaskrawego bla­
sku. Doznaniom metafizycznym, przyoblekającym się w pan-
teistyczne motywy bezkresnej Natury, Wszechbytu, towarzy­
szą najsilniejsze przeżycia egzystencjalne — lęk, smutek,
wzniosłe wzruszenie, ekstatyczna miłość. Rozwinięcie tych
motywów znajdujemy później m. in. w „Odwiecznych Pieś­
niach" Mieczysława Karłowicza, nawiązujących do muzycznej
symboliki Straussa.

Wykonanie poematu „Tako rzecze Zaratustra’’ było, w moim

pojęciu, najważniejszym momentem repertuarowym koncertu

symfonicznego krakowskiej Filharmonii w ubiegłym tygod­
niu. Dyrygował Jacek Kasprzyk, jeden z największych talen­
tów w gronie najmłodszej generacji polskich dyrygentów, ar­
tysta o wspaniałej, właśnie romantycznej pasji i wyobraźni.

W pierwszej części koncertu słuchaliśmy muzyki Mozarta:
zabawnej, Mozartowskiej parodii nieudolnego komponowania
w „Żarcie muzycznym KV 522” (udawana powaga dyrygenta
połączyła się to tym wykonaniu z dezorientacją i niepewnoś­
cią orkiestry) oraz Koncertu fortepianowego C-dur KV 467,
w którym partię solową grał Andrzej Jasiński. Sprawność
pianistyczna, wirtuozowska koncepcja interpretacji, a więc
niewątpliwe zalety stylu gry Andrzeja Jasińskiego, osłabione

zostały pewną nerwowością toku muzycznego, nied tateczną
śpiewnością tonu. Jacek Kasprzyk rozpoczął I cześć w zbyt
dziarskim tempie (nie było to w żadnym wypadku Allegro
maestoso). Sądzę też, że w muzyce Mozarta trzeba pozostawić
orkiestrze większy margines swobody, samodzielnego kształ­
towania frazy, że nie bez znaczenia jest tu pewna powścią­
gliwość i oszczędność gestu. LESZEK POLONY

Mann i Platon z Łodzi

Na- nasz apel odpowiedziała
również młodzież szkolna z dziel­
nicy Śródmieście, w której prze­
znaczono w br. 470 tys. zł na

nową zieleń. Z tej sumy zasa­
dzono już nowych drzewek i
krzewów za przeszło 34 tys. zł.
Pierwsze w czynie społecznym
wzięły udział dzieci ze Szkoły
Podstawowej nr 128 i młodzież
z X oraz XIII Liceum Ogólno­
kształcącego, a także Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej nr 1.

Skoro o młodzieży szkolnej
mowa warto dodać, że przystą­
piła ona również do porządko­
wania zieleni wokół swoich bu­
dynków szkolnych. Wzorem mo­
że być Szkoła Podstawowa nr

110 w Dębnikach, która jak co

roku szczególnie stara się o swo­
ją zieleń i kwiaty. Oczekujemy
na dalsze meldunki uczestników

naszej akcji „Zieleń dla miasta”.

Oby tegoroczna wiosna i lato
przyniosły Krakowowi tysiące
nowych młodych drzewek, krze­
wów i kwiatów, (ik)

Zasłużony autorytet
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Organizacja partyjna zdobyła sobie autorytet zarówno u zało­
gi, jak i dyrekcji dzięki konkretnym działaniom. „Nie wycho­
dzimy z dyrektorskiego pokoju, dopóki nie uzgodnimy wszyst­
kich problemów, nie znajdziemy prawidłowego rozwiązania" —

podkreśla Sylwester Gibała. .

Do spraw niezałatwionych, nie dających spokoju I sekretarzo­
wi zalicza on przeciągającą się rozbudowę zakładu. „Chcieli-
byśmy ukończyć tę inwestycję jak najszybciej, liczymy bowiem
na poprawę warunków pracy naszych kobiet’’.

Działalność partyjna i zawodowa, w której mieści się także

racjonalizacja' (a jakże — Sylwester Gibała był projektantem
kilku zastosowanych w produkcji wniosków) — której sekre­
tarz poświęca wdele czasu poza formalnymi godzinami pracy.
Ale przecież nie rezygnuje on z prywatnych zainteresowań. Każ­
dą wolną chwilę — gdy tylko pogoda sprzyja — spędza na dział­
ce. Uwielbia swych dwóch wnuków i stara się przebywać z

nimi jak najwięcej. „Jestem dumny z synów, wnuki podobne są
do ojców, a chyba również do ...dziadka, jak sobie nieskromnie
wmawiam...” (AL)

W sobotę w godzinach południowych od jadącego ul. Ko­
nopnickiej w stronę Matecznego samochodu ciężarowego odpię­
ła się przyczepa i uderzyła w zadaszenie i ławki obok przy­
stanku PKS. Trzy osoby ciężko ranne w szpitalu. Przyczyny
badają eksperci.

Fot. W. Klag

Z giełdy samochodowej
(INF. WŁ.) Kupujący i notce,

i używane samochody na gieł­
dzie mają w czym wybierać —

wozów jest sporo. Kto jednak
ze sprzedających wietrzy dobry
interes, jest w błędzie. Samo­
chody zmieniają właściciela
grubo poniżej cen widniejących
na kartkach umieszczonych za

szybą. Dziś dla odmiany najniż­
sze ceny zanotowane na giełdzie
(co nie oznacza, iż na tym właś­
nie poziomie finalizowano umo­
wę). „Fiat 125 p MR-76 1500" z

lutego br. — 218 tys. zł, taki
sam model, lecz z kwietnia ub.
roku — 200 tys. zł, MR-75 1300
— 160 tys. zł, 1500 — 172 tys. zł,
rocznik 1974 — 145 tys. zł, rocz-ł
nik 1972 — 110 tys. zł. Były tol

wozy w dobrym stanie, a decy­
dując się na niską cenę właści­
ciele chcieli szybko sfinalizować
transakcję. „Skody — S-100" z

1972 r. — 118 tys. zł, rocznik
1973 — 125 tys. zł. „Wartburg
353” z 1969 r. — 110 tys. zł, z

1971 r. — 122 tys. zł. „Fiaty
126p” — za fabrycznie nowe żą­
dano wprawdzie po 125—130 tys.
zł, ale można było kupić wóz
za 115—118 tys. zł, rocznik 1975
— 98 tys. zł, rocznik 1974 — 79

tys. zł. Te najniższe ceny spo­
wodowane zostały pewną po­
prawą zaopatrzenia rynku w sa­
mochody produkcji krajowej, co

zwiększyło podaż na giełdach.

'-wam)

Na warsztacie
twórców

Na pytanie — na u uym pra­
cują, uupowiedzieu azienmaa-
rzuiu fiu:

huKLuN CZESZKO: w Wy­
dawnictwie Literackim złozy-
tem kotejny zoiur jelietonow o

moich lekturacii, który ukaże
się pod tytułem „Marginatki".
z,ac-ąiem pisać cynt opowiadań;
bęaą to roznoroane tensty — od

eseju po klasycznie pojmowaną
prozę — na oarazo rożne tema­
ty. Wydam je pod tytułem
„Mowuiic wyrazów moicit i cu-

azych".
óiErAN SUTKOWSKI: w

warszawskiej Operze Kameral­
nej trwają przygotowania ao

dwóch premier. W kwietniu

wystawiona zostanie „La serca

■paarona” Pergolesiego, nato­
miast w maju — po raz pierw­
szy w Polsce — „Arianna"
ttaendla. „Ariannę” pokażemy
też na Festiwalu tiaendlowskim
w Getyndze. Jednocześnie przy­
gotowujemy cykl koncertów, z

udziałem trolsKiej Orkiestry Ka­
meralnej i inny.cn zespołów.

JULIUSZ KKAJEWbKl: wiele
czasu poświęcam krajobrazowi.
Niedawno wróciłem z pleneru,
gdzie robiłem studia zimowego
pejzażu. Poza tym kończę sze­
reg kompozycji o charakterze
poetycko - metaforycznym. Się­
gam w nich do mitologii staro­
żytnej i tematyki baśniowej,
ale dotyczą one spraw współ­
czesności — młodzieży,

ROBERT SATANOWSKI: do
końca kwietnia prowadzę w

USA seminarium interpretacji
opery współczesnej. Dla TY

przygotowuję nagranie muzycz­
ne „Króla Rogera", którego za­
prezentujemy również na „Vra-
tislaoia Cantans”. W Krakowie

przygotowuję na czerwiec „We­
sele Figara", a we Wrocławiu
— nową inscenizację „Halki”,
„Fidelio” Beethouena oraz — na

październik — prapremierę
„Sonat Belzebuba" wg Witka­
cego z muzyką Edwarda E. Bo­
gusławskiego.

JAN MARIA GISGES: odda­
łem „Czytelnikowi” współczesną
powieść polityczną „Czas słysza­
ny po latach”. Nakładem LSW

wyjdzie moja trylogia „Laso-
wiacy". W PIW złożyłem tom

wierszy, a obecnie pracuję nad

satyryczną powieścią współcze­
sną pod roboczym tytułem „Por­
tret pięknej sekretarki”.

Dwoma spektaklami ma­
łych form scenicznych, ale
za to wielkiej miary, w pro­
zie ‘

— „poczęstowała” nas

MINIATURA pod koniec ub.

tygodnia — kontynuując
chwalebnie wymianę przed­
stawień pomiędzy łódzkim
Teatrem Nowym a Teatrem
im. J . Słowackiego. Naj­
pierw pokazano „Wybrańca”
T. Manna, później „Obronę
Sokratesa” Platona.

Monodram „Wybraniec” to

po prostu powieść autora

„Czarodziejskiej góry”, za­
adaptowana — a właściwie

opowiedziana w stylu Teatru

Jednego Aktora — przez
Danutę Michałowską. Cóż to

za kręte drogi wiodą jedną
z pionierek tego typu teatru
z Krakowa,. via Łódź — do
Krakowa? Fakt faktem: Mi­
chałowska wystąpiła g o-

ścinnie, jako reprezen­
tantka Teatru Nowego.

Powieść Manna, proza wy­
jątkowej urody pastiszowej
klechd średniowiecznych z

podtekstami współczesnymi,
załamywana w „szkiełku
mędrca" — jest cienką saty­
rą zarówno na dewocję, jak
i na nepotyzm, na wiarę
naiwną i cwaniactwo, na

grzech i cnotę w sferze dog­
matów. Przewrotność tej his­
toryjki „Wybrańca” jest
swoistym majstersztykiem.
Słucha się tego przez 2 go­
dziny niemal z pełnym na­
pięciem.

„Obronę Sokratesa”, jak
wiadomo, napisał Platon w

formie dialogów. Więc już
niejako nadał jej kształt

sceniczny, Kazimierz Dejmek
zgrabnie opracował tekst dla

potrzeb własnego widzenia

teatralnego rozprawy Ateń-

czyków z ich wielkim filozo­
fem i demokratą — przy u-

dziale 3 osób: Sokratesa (Se­
weryn Butrym), jego ucznia
Kritona (Wojciech Pilarski)
i narratora Fedopa (Janusz
Peszek). W gruncie rzeczy
gra tu wyłącznie Sokrates,
który broni się... atakując
sędziów (widownię) spoko­
jem i opanowaniem — wo­
bec narastającej tragedii —

mistrza logiki, człowieka

prawego, ale tak swą wyż-
;szością..;:myślenia i poczucia
sprawiedliwości odbiegające­
go ,od przeciętnych umysłów
współobywateli oraz ludzi

sprawujących rządy w Ate­
nach, że aż dla nich niebez­
piecznego. Musi więc zginąć,
skoro nie' ma w nim uległo­
ści prawom „przykrawa­
nym” przez demagogów. Bu­
trym utrzymał ciężar głębo­
kiej retoryki Platona—So­
kratesa, a nawet potrafił z

niej uczynić rolę sceniczną
w pełnych wymiarach czło­
wieczych, aczkolwiek trochę
mu przeszkadzali partnerzy
— sztywni i papierowi.

JERZY BOBER

Officyny literackiey
sprawy ważne

Takie sy-tkanie mogło się odbyć tylko w Krakowie. Za­
bytkowe wnętrza KMPiK przy Małym Rynku ledwo pomieś­
cić mogły wszystkich, którzy przybyli na spotkanie z wydaw­
cami, redaktorami, autorami Wydawnictwa Literackiego. 210
tytułów w róku bieżącym, bezspornie czołowa rola w kraju
tej oficyny wydawniczej. Inicjatywa edytorska godna zasta­
nowienia i pochwał'— Słomczyński tv drukować będzie prze­
kład wszystkich dzieł scenicznych Szekspira, każda książka
Lema, który uznaje WL za swoje wydawnictwo macierzyste,
poszukiwana jest w kraju i za granicą, tu wydaje głównie
swe piękne wiersze Jerzy Harasymowicz-Broniuszyc, tu
wreszcie drukował i drukował będzie częściej swe utwory
Julian Kawalec.

Sami edytorzy — naczelny red. i dyr. Andrzej Kurz, zastęp­
ca dyr. i red. nacz. Katarzyna Krzemuska oraz zastępca red.
nacz. Jan Picszczachowicz przedstawili interesujące progra­
my. W dalszym ciągu będą więc wydawane dzieła literatury
iberoamerykańskiej, wiersze młodych poetów, seria dzieł
Wańkowicza, rozprawy z zakresu historii literatury polskiej;
w roku 1978 ukaże się jeden z tomów' niezwykle oczekiwanej
historii Krakowa. Ale nie wszystko zasługuje na pochwały —.

za mało (jak powiedzieli dyskutanci) jest prozy młodych pi­
sarzy, niektórych pozycji wchodzących do kanonu lektur

szkolnych. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Rewolta siwU we Włoszech
RZYM (PAP)

Od kilku dni w Rzymie nie słychać odgłosów
strzałów ani wybuchów butelek z benzyną, obo­
wiązuje jednak ścisły zakaz wszelkich manife­
stacji publicznych, a uniwersytet z zewnątrz i

wewnątrz kontrolowany jest przez silne oddzia­
ły policji. Bolonia, choć na ulicach panuje spo­
kój, robi wrażenie miasta oblężonego — do cen­
trum obstawionego przez wojsko można się do­
stać jedynie za okazaniem przepustki. Wydarze­
nia, do jakich doszło pod koniec ubiegłego ty­
godnia, były — jak się wydaje — kulminacją
rewolty studenckiej, od dwóch miesięcy wstrzą­
sającej Włochami. Energiczne kroki rządu przy­
wróciły wprawdzie spokój, nikt nie wie jednak,
na jak długo.

Demagogiczne posunięcia chadecji, która dla

pozyskania młodzieży po niepokojach 1968—69
roku zniosła wszelkie limity przyjęć na wyższe
uczelnie, doprowadziły do absurdalnego rozro­
stu uniwersytetów. Np. na uniwersytet rzymski
zapisanych jest dzisiaj blisko 200 tys. studentów,
mimo że możliwości dydaktyczne uczelni pozwa­
lają na przyjęcie maksimum 40 tys. osób, W tej
sytuacji w ostatnich latach na uniwersytetach
panował całkowity chaos, ą nauką stałą się fik­

cją. Wypuszczając często ludzi niekompeten­
tnych, uniwersytety stały się prawdziwą fabry­
ką bezrobotnych. Dzisiaj ci pozbawieni perspek­
tyw, zdesperowani młodzi ludzie stanowią bazę
buntu, który już pociągnął za sobą śmiertelne

ofiary.
Rebelianci w ramach Walki z systemem od­

żegnują się od wszelkich powiązań z włoskimi

partiami politycznymi. Protestujący nie przed­
stawiają żadnego konkretnego modelu społecz­
nego, poprzestając na ogólnikach. Gwałtownie

atakują WłPK i całą lewicę, zarzucając im „za­
przedanie się burżuazji”, nie proponują jednak
żadnej alternatywy, co więcej — demonstrują
swój nihilizm. Przy tym programowo głoszą ko­
nieczność „zorganizowanej przemocy” i realizu­
ją praktycznie to hasło, sięgając często po broń

palną i butelki z benzyną.
Włoska Partia Komunistyczna zdecydowanie

potępiła uczestników zajść, zażądała ukarania

winnych łamania porządku publicznego, aktów

chuligaństwa i wandalizmu, wezwała do popar­
cia działań policji włoskiej służących zapew­
nieniu porządku, wskazała że każde państwo i
każde społeczeństwo ma prawo i obowiązek
przeciwdziałać, zgodnie z prawem, aktom gwał­
tu i terroru.



PONIEDZIAŁEK, 21 MARCA 1977 R GAZETA POŁUDNIOWA

• PONIEDZIAŁEK: PIERWSZY DZIEŃ WIOSNY; 21. III. 1685 r. urodził się Jan Sebastian Bach • WTO­
REK: 145 lat temu zmarl wielki poeta niemiecki Jan Wolfgang Goethe 9 ŚRODA: 23. III. 1936 r. ma­
sakra strajkujących robotników fabryki „Semperit” w Krakowie; 150 lat temu urodził się Ignacy Łukasie-

wicz, pionier przemysłu naftowego 0 CZWARTEK: 183 rocznica wybuchu Powstania Kościuszkowskiego
• PIĄTEK: 95 lat temu urodził się Bela Bartok, węgierski pianista i. kompozytor • SOBOTA: w Birming­
ham (W. Brytania) mistrzostwa świata w tenisie stołowym • NIEDZIELA: 132 lata temu urodził się Wil­
helm Konrad Roentgen, odkrywca promieni x.

JAK POWSTAŁA? Wersji jest wiele. Tro­
chę plotek, trochę sensacji, dużo domniemań.

Ale fakty historyczne układają się w zwięz­
łą całość-

9 28 stycznia 1948 roku zostaje utworzony
Dział Projektowania Nowej Huty. Nikt jesz­
cze me wie. gdzie ona stanie, wiadomo tylko,
że jest potrzebna Dyrektorem Działu (i póź­
niej pierwszym dyrektorem HiL) jest inż. JAN
ANIOŁA. Głównym projektantem Huty jest
radziecki inżynier CH. D. ZDYBIN.

© 15 grudnia 1948 r. na Kongresie Zjedno­
czeniowym Partu uchwala się Plan 6-letni,
którego cząstką jest budowa Nowej Huty. Po
Polsce jeździ ekipa fachowców — polskich i
radzieckich inżynierów — szukając odpowied­
niego terenu.

© 21 lutego 1949 r. inż. Zdybin wręcza
Działowi Projektowania Nowej Huty orze­
czenie specjalistów: najlepszy teren to pod­
krakowskie wsie Mogiła i Pleszów.

© 24 lutego 1949 r. minister Hilary Minc
zatwierdza miejsce budowy. Głównym projek­
tantem miasta, które ma stanąć wokół Huty,

. zostaje inż. TADEUSZ PTASZYCKI.
© 18 grudnia 1949 r. oddany zostaje do

użytku pierwszy blok mieszkalny: nr 21, w

osiedlu Wandy.

jechała się — szukać innych „rajów”, bez­
piecznych kryjówek w tłumie.

4
- JAN BĄBAS - i MICHAŁ OSIECKI. Dwaj
ludzie, dziś pracujący w tym samym partyj­
nym aktywie krakowskiej dzielnicy — wtedy,
w latach pięćdziesiątych DWA TYPY KLA­
SYCZNYCH, NOWOHUCKICH KARIER.

Micha! Osiecki: ten z „Bierutowskiego Ty­
siąca”. Nazwa dziś brzmiąca obco, wtedy bar­
dzo swojska. „Bierutowski Tysiąc” powstał w

1951 roku, mocą uchwały, która głosiła, że
Polska Ludowa musi wykształcić swoją, so­
cjalistyczną inteligencję i obsadzić nią ważne
stanowiska. Ludzie z „Bierutowskiego Tysią­
ca” kształcili się w różnych kierunkach — i w

przyspieszonym tempie. Osiecki wyspecjalizo­
wał się w oświacie. W 1952 roku otrzymał
przydział pracy właśnie w Krakowie, a w

1953 roku został skierowany do Nowej Huty.
— To była ta słynna akcja: „ZETEMPOW-

CY NA NAJTRUDNIEJSZE STANOWISKA
PRACY”... - mówi.

Tym trudnym stanowiskiem był wakat dy­
rektora pierwszej zawodowej szkoły w No­
wej Hucie, A stanowisko było trudne, bo...
szkoły w ogóle nie było, dopiero trzeba było
ją zbudować, uruchomić, zorganizować, usta-

wej Huty ponieśli w pierwszym pochodzie
pierwszomajowym, w jakim uczestniczyli.

BYŁ TO 1 MAJA 1950 ROKU — i nagie,
w pochodzie, maszerującym tradycyjną trasą
starego Krakowa obywatele krakowscy ujrze­
li i c h, tych z „Meksyku”, tych z „Sodomy
i Gomory”, tych z Nowej Huty.

— ...to wtedy Kraków ukuł na. nas nazwę:
STONKA — mówi Michał Osiecki (już bez
pretensji w głosie. Po tylu latach...).

— ...bo mieliśmy ielone mundury,
nas dużo. No i nie do wyplenienia! —

się Edward Strzeboński.
Poszli w pochodzie pierwszy :az,

drugi, trzeci, potem do tej zieleni przyplątały
się jasne hutnicze ubiory — potem... Potem
stary Kraków przyzwyczaił się, a nawet wy­
czekiwał z emocją, kiedyż ta HUTA przema­
szeruje w pochodzie, i jak będzie wyglądać
jej kolumna.

No tak, ale już wtedy nie było MIASTA —

które niecołkłuło w oczy — lecz była DZIEL­
NICA. Bądźmy szczerzy, podporządkowanie
Nowej Huty staremu Krakowowi, rezygnacja
z odrębnych ambicji — wszystko to przyspie­
szyło procesy integracji. Gdyby nie ta mądra
decyzja — podjęta 17 marca 1951 roku, uchwa­
łą Rady Ministrów, krakowsko-nowohuckie

i było
śmieje

potem

TO JUŻ WIOSNA! Fot. Wl. Puchalski

Kraków Nowa Huta: 28 lat

SREBRNE WESELE JUZ
Plotki, domniemania i sensacje pozostawmy

na boku. Choć właśnie za ich sprawą ten
mariaż — starego Krakowa z Nową
Hutą — łatwy nie był. Ba, początkowo przy­
pomina! klasyczny mezalians, i to dla obu
stron. Zbyt parweniuszowska była dla Kra­
kowa ta Nowa Huta, „byt mieszczański i gład­
ki był dla Niej ten Kraków.

A zarazem, w przedziwny sposób obydwa
Miasta (bo jeszcze wtedy to było też Miasto)
spełniały swoje wzajemne oczekiwania.

— ...ONI wolą mieszkać w suterenie, byle
na Starym Rynku, niż w trzech pokojach z

łazienką w naszej Hucie — mawiali nowohu­
cianie o krakowianach. I było to w pewnym
sensie prawdą.

— ...SODOMA I GOMORA! — mówiono ze

zgrozą w Krakowie o pierwszym etapie bu­
dowy Nowej Huty. I również w pewnym okre­
sie było to poniekąd prawdą. Przecież przez
to nowe miasto przewaliło się wówczas kilka­
set tysięcy przybyszów, spośród których tylko
część pozostała do dziś. Wśród tych, którzy —

jak ptaki — przylecieli, by odlecieć, było
wielu ludzi uciekających przed prawem, szu­
kających w tłumie bezpiecznego ukrycia. Byli
też i porządni, zwykli ludzie, którym jednak
po prostu nie spodobało się tu. w tym pierw­
szym okresie, gdy w ogóle trudno było uwie­
rzyć, że stanie tu jakiekolwiek Miasto.

Przecież wtedy był tu MEKSYK...

4
— ...MEKSYK, MEKSYK... — przypomina

sobie Jan Bąbaś, sekretarz KD PZPR w No­
wej Hucie. — To były hotele robotnicze na

Kocmyrzowie...
— ...MEKSYK?! — woła z oburzeniem Mi­

chał Osiecki, dyrektor Technikum dla Przo­
dujących Robotników — Meksykiem były ba­
raki w Pleszowie! A dziś stoi tam Slabing,
dokładnie w tym samym miejscu.

„Meksyk” — bo dla wielu był to Dziki Za­
chód. Pierwsze, najbardziej prymitywne hote­
le robotnicze. Ot, baraki z piętrowymi łóżka­
mi, ani stołówki, ani świetlicy. Nikt nie ukry­
wa faktu, że nawet milicja bała się tam za­
puszczać. W „Meksyku" wolno było robić ćo
się chciało. Dla niektórych był to raj, dla in­
nych prawdziwe piekło. I ci, którzy z tego
piekła wyszli, pełni woli zbudowania czegoś
lepszego — na ogół tu pozostali. Reszta roz-

wić program. To raz. A dwa — Michał Osiec­
ki miał wtedy raptem 23 lata.

I dziś nadal dyrektoruje w szkole, aczkol­
wiek całkiem innej, i w całkiem innych wa­
runkach.

To jest model kariery typu: WYBRAŁ
NOWĄ HUTĘ I JUZ TU ZOSTAŁ.

Jan Bąbaś reprezentuje sobą model nowo-

hucianina, którego losy były niezwykle typo­
we dla owych czasów: ZACZĄŁ OD NICZE­
GO, TU ZDOBYŁ WSZYSTKO. Przyjechał tu

jako jeden pierwszych, w „zetempowskim
zaciągu”. Pracował w 52 Brygadzie ZMP...:

— ...mieszkaliśmy w namiotach, w Mogile.
Przybył tu prosto ze wsi w 1950 roku i miał

raptem cztery klasy podstawówki. Pamięta
swoją pierwszą robotę: przy łopacie. Zaciąg
zetempowski trwał rok. Po roku pracy każdy
mógł iść, gdzie go oczy poniosą. Bąbasia nie
poniosły nigdzie. Został tu, choć — jak opo­
wiada — spali w barakach (w namiotach już
było za zimno) po dwudziestu pięciu w jednej

■sali. Pracując — kończył wieczorowo szkołę
podstawową w Mogile. A potem potoczyło się:
praca, praca, praca — i pięcioletnie techni­
kum zaoczne w Krakowie, WSNS w stolicy,
dwuletnie seminarium magisterskie. I tak zro­
dził się Jan Bąbaś — nowohucki inteligent.
A cechą nowohuckich inteligentów jest to, że
nie wstydzą się swoich rodowodów. Wręcz
przeciwnie, stanowią one powód do dumy.

— ...a w tej 52 Brygadzie ZMP to moim
szefem był EDWARD STRZEBOŃSKI, ten
sam który jest dziś naczelnikiem dzielnicy —

mówi Bąbaś.
Edward Strzeboński pracował w Krakowie,

jako zastępca wojewódzkiego komendanta
„Służby Polsce””. Faktycznie działał w No­
wej Hucie, bo tu pracowało 11 brygad SP.
W sumie ponad 10 tysięcy junaków. Miesz­
kali różnie: w namiotach, barakach. Szczytem
awansu był przydział do Domu Młodego Ro­
botnika — gdzie były już prysznice, świetli­
ca, stołówka.

Ale wszędzie — nawet w tych prowizorycz­
nych hotelach — musiało być miejsce na

„czerwony kącik”. Tym mianem młodzi ro­
botnicy ochrzcili tzw. agit-punkty — miejsca,
w których wyłożona była partyjna prasa, bro­
szurki, tam pieczołowicie wyklejało się z tek­
tury litery, składające się na różne hasła.
Między innymi i te, które budowniczowie No-

animozje trwałyby znacznie dłużej. I niewy­
kluczone, że lata niechęci trudno by było po­
tem odrobić. Te lata niechęci, w których kra­
kowianie akcentowąli: — ...miasto, ale pod
Krakowem... — zaś nowohucianie złośliwie
kłuli: — ...Kraków pod Nową Hutą...

Lata niechęci, w Czasie których jednak
powoli dokonywało się wzajemne zbliżenie.
Nie tylko dlatego, że stale jeździli tu rdzennie
krakowscy literaci — ciekawi tego miejsca,
ludzi, zjawiska, pragnący jednak nie tylko
wziąć stąd coś dla siebie, ale i z siebie dać
jak najwięcej — ludziom, których potrzeby
kulturalne dopiero się kształtowały. Jeździli
tu — i dobrze się ich pamięta — Tadeusz
Holuj, Julian Kawalec, Jerzy .Rroszkiewicz,
Adam Polewka, Jan Kurczab, pracował tu

Władysław Machejek.
Te lata niechęci przełamywały się również

w pierwszym historycznym TRAMWAJU —

była to linia nr 5 — który uroczyście przeje­
chał po raz pierwszy trasę Kraków — Nowa
Huta w dniu 7 listopada 1952 roku. W tym
tramwaju (do którego doszły potem nowe li­
nie), w pierwszych autobusach dokonywała
się nieraz spontaniczna wymiana racji, kłót­
nie i niemal ideologiczne dysputy między kra­
kowianami a nowohucianami. Były momenty
trudne, o których niektórzy myślą do dziś z

pewną goryczą (inż. Stanisław Balcer z Wiel­
kich Pieców: „Wchodziłem w waciaku do
tramwaju, a wszystkie krakowskie damy
odsuwały się ode mnie, jak od zapowietrzo­
nego...”). A jednak Nowa Huta już nie wy­
dawała się ani taka odległa, ani taka-straszna.,
Ba, modne zaczęły być wycieczki do niej:
szkolne, studenckie, lub prywatne, bo...:

— ...moja złota, jak do sklepu, to tylko w

Nowej Hucie, bo tam, tych hutników lepiej
zaopatrują...

(...boję się, czy w tym miejscu hutnicy nie
zaprotestują, bo z tym nowohuckim zaopa­
trzeniem różnie bywa).

Spoglądam na Michała Osieckiego, Jana
Bąbasia, Edwarda Strzebońskiego i mówię,
nie przeczę, że lekko prowokacyjnie:

— Kochani, jak to jest, że wy, w wieku

dwudziestu jeden czy dwudziestu trzech lat
pełniliście bardzo odpowiedzialne funkcje, a

dziś 23-letni młodzieniec traktowany jest jak
dziecko i nikt nie odważy się powierzyć mu

funkcji dyrektora szkoły!
Przez chwilę trwa cisza. Słychać tylko, jak

I sekretarz KD PZPR w Nowej Hucie, ANTO­
NI MROCZKA kręci się jakoś niecierpliwie
i wreszcie wybucha śmiechem:

— Pytałem raz o to pewną wysoko posta­
wioną osobę, która odpowiedziała: „Bo oni
nie dorośli do tego”. „A wy? — mówię ną to
— Mieliście 24 lata i wiem, że już wtedy zro­
biono was sekretarzem partii w powiecie”.
„To były inne czasy” — on mi na to”.

— Coś w tym jest... — mówi naczelnik
Strzeboński. — To były inne czasy. Czasy
przyspieszonego rozwoju, przyspieszonej odpo­
wiedzialności. Nikt nie pytał nikogo o wiek,
tylko o kwalifikacje i ideowóść. Dostawało
się zadanie i trzeba było je wykonać jak naj­
lepiej.

— Dzisiejszy dwudziestoparolatek nie musi
walczyć o swoje podstawowe potrzeby — mó­
wi Michał Osiecki — Oni później wchodzą w

to prawdziwe dorosłe życie, niż my, w

tamtych czasach. Może to i nasza wina...?
Wspomnień z tamtych lat nie ma co mno-

BYŁO
żyć. Zapisano nimi opasłe księgi, tomy po­
wieści i reportaży, poezji i prozy, kronik i pa-
miętników. Te wspomnienia są nieskoń­
czone. Faktem dokonanym jest jedno, już
dziś niepodważalne: Kraków z Nową Hutą
stanowi niepodzielną całość. Krakowianie w

większości juz doskonale wiedzą, że Nowa
Huta pomnożyła ich siłę. Siłę przebicia, siłę
rozwoju, siłę przemian.

— ...zapiszcie koniecznie — naciska Antoni
Mroczka — W spisie ludności z 31 grudnia

'1976 roku odnotowano, że w Hucie mieszka
212 600 obywateli. A w 1939 roku cały Kra­
ków liczył sobie 220 tysięcy mieszkańców!

— Ho, ho! Sekretarzu... — mówię podejrzli­
wie — I ZNOWU CHCECIE NAS PRZEBIĆ?

...a za oknami Nowa Huta, nasza, krakow­
ska dzielnica, czego nikt już nie kwestionuje
— choć i nikt nie pragnie zapomnieć niezwy­
kłej, burzliwej historii jej powstania. Po co

zapominać to" co niepowtarzalne...?
Ale stoi: rzeczywiście większa,

przedwojenny. Kraków. Paręnaście
jeden był tylko kierunek ruchu: z

ludzie dojeżdżali tu, do pracy. Dziś z nowo­
huckich osiedli ludzie pracują nie tylko w

Hucie Lenina, ale i właśnie w starym Kra­
kowie. Rdzenni, pierwsi nowohucianie prze­
mieszali się z

telami.
Tę dzielnicę

innych,, stale
Krakowa: od
Krowodrzy, Dębnikach, Kozłówku.
potrzeby mieszkaniowe — rosnące
trycznym postępie — ten sam głód
usługowych i kulturalnych.

Tak jak w początkach budowy

niż cały
lat temu
Krakowa

rdzennie krakowskimi obywa-

przestało cokolwiek różnić od
rozbudowujących się dzielnic

nowych osiedli na Azorach,
Te same

w geome-
inwestycji

Tak jak w początkach budowy miasta
Nowa Huta piliHe dbano, iżby obie aglomera­
cje — krakowską i nowohucką — oddzielała
przyzwoita odległość, wypełniona... pustka,
tak dziś starannie zabudowuje się ją nowymi
osiedlami, aby złączyć w spójną urbanistycz­
ną całość to, co kiedyś miało być dwiema róż-
tam koło fortów,

Złączyły nas

i duże kłopoty,
krakowskie.

małe i duże radości, małe
Są wspólne — po prostu już

DOROTA TERAKOWSKA

Ji „Jak to jćst. — pyta wielu czytel-.
-tików „TRYBUNY LUDU” - że,
oędąc potęgą węglową, nie możemy
w pełni zaspokoić potrzeb społe­
czeństwa w te:, dziedzinie?”. Te sy­
gnały z różnych stron kraju o braku
węgla w składach, o trudnościach
zaopatrzenia w opał mieszkańców
miast, a zwłaszcza wsi, sprawiły, że
redakcja 16 marca 1977 opubliko­
wała szczegółowy — udokumentowa­
ny liczbami i faktami — artykuł Je­
rzego Redlicha Nie sposób streścić
tu bardzo obszerny i wnikliwy ma­
teriał, odsyłamy więc do źródła,
przypominając tylko że węgiel jest
iednym z naszych głównych artyku­
łów "eksportowych, można powie­
dzieć — nasza walutą, stanowi 16
proc, całej wartości polskiego wy­
wozu. „Trybuna Ludu”:. „Trzeba po­
wiedzieć otwarcie, wprowadzenie o-

graniczeń w sprzedaży węgla ozna­
cza cofnięcie się w stosunku do okre­
su wolnej sprzedaży. Jest to jednak
konieczne, ażeby zapewnić sprawie­
dliwy podział Czy będzie on rzeczy­
wiście sprawiedliwy, tak jak to zo­
stało ustalone w przepisach — zależy
to od ludzi, którzy za przydziały i

sprzedaż opału są odpowiedzialni,
zależy od ich rozwagi, rzutkości i
rzetelności. Niezbędna jest również
kontrola społeczna nad tym newral­
gicznym odcinkiem rynku wewnę­
trznego”.

Na pytanie „Dlaczego przemysł nie lubi służby zdro­
wia9” spróbowała odpowiedzieć dziennikarka
EXPRESSU WIECZORNEGO Teodora Grodzka: „Nie

można otworzyć nowych szpitali — a nie tylko one ma­
ją potrzeby — gdy nie ma łóżek dla chorych. Nie moż­
na prowadzić normalnej działalności zabiegowej i lecz­
niczej, gdy brakuje narzędzi chirurgicznych i denty­
stycznych, igieł, strzykawek, aparatów do przetaczania
krwi, itp. Tymczasem takie właśnie niebezpieczeństwo
zaczyna się pojawiać”. Niektórzy producenci, wytwa­
rzający sprzęt i wyposażenie dla zakładów służby zdro­
wia zaczęli ograniczać dostawy. Np. Związek Spół­
dzielni Inwalidów nie potwierdza zamówień na bieli­
znę szpitalną, argumentując to koniecznością szycia
większej liczby odzieży przeznaczonej do sprzedaży w

sieci detalicznej. Np. „Inco” — główny dostawca przy­
rządów do mierzenia ciśnienia krwi — informuje, ze

ponieważ zwiększa dostawy tych urządzeń dla skle­
pów, zmniejsza dostawy dla służby zdrowia. Tego ro­
dzaju praktyki — a nigdy przecież zbyt wiele zakła­
dów nie produkowało na potrzeby służby zdrowia —

mogą mieć bardzo niekorzystne następstwa. „Express
Wieczorny” słusznie przypomina: „Służba zdrowia jest
dziedziną, która zaspokaja podstawowe ludzkie po­
trzeby i działacze gospodarczy powinni sobie z tego
zdawać sprawę”.

■
■'

Ilekroć dziennikarze zapytują dyrektorów Zjedno­
czonych Zakładów Elektrotechnicznych „Centra” w Po­
znaniu — jedynego w kraju producenta baterii i aku-
mulatorów — dlaczego brakuje ich wyrobów w skle­
pach, słyszą odpowiedź, że jest idealnie, a winę Ponosi
tylko handel. Także i tym razem reporter „GAZE11
LUBUSKIEJ” — Józef Jarecki — odwiedził „Centrę”,
która rocznie produkuje 260 min różnych baterii i do­
wiedział się, że fabryka ma nawet nadwyżki. Nie mogąc

. pojąć, że z kolei baterii nie ma w sklepach, skonfronto-
: wał sytuację w Zielonej Górze. Okazało się, że. w I kwar­

tale 1977 „Centra” powinna dostarczyć PUPiK „Ruch”
175 tys. baterii typu R6,19 tys. — typu 6F22 i 55 tys. —

typu R14. Tymczasem do połowy lutego br. poszczegól­
ne pozycje zrealizowano odpowiednio: 46 proc., 63 proc,
i 58 proc. Kierownictwo PUPiK „Ruch” w Zielonej Gó­
rze powiada: od „Ruchu” żąda się prowadzenia płyn­
nej sprzedaży baterii, podczas gdy „Centra” realizuje
nasze zamówienia w układzie kwartalnym. I bądź tu
człowieku mądry: nie ma baterii w Zielonej Górze, Go­
rzowie i Krakowie także. Nie ma winnych, a klient

cierpi!

i■

Oficjalnie,
polemicznie,
rozrywkowo

Strasznie dużo jubileuszy: „Polityka” i „Ku­
lisy", CAF i Stanisław Ryszard Dobrowolski;
strasznie dużo premier: do warszawskich do­
szły występy gościnne, Kalisz ledwie wyje­
chał, a już zapowiada się Tarnów. Jubileusze
zresztą ciekawsze niż premiery. Tyle że o nich
już inni pisali, więc powtarzać cudzy pacierz
nie bardzo wypada. A znowuż o premierach
nie bardzo jest co pisać. Może zatem jubileu­
szowym wzorem odnotować dane frekwencyj-
ne? Więc odnotowujmy: na występach gościn­
nych Teatru im. Bogusławskiego z Kalisza,
który zapoznał stolicę z komedią Ryszarda
Łatki „Tato, tato, sprawa się rypią" byli o-

becni m. in. Jan Paweł Gawłik, Zbigniew Ra­
szewski, Krzysztof Wolicki; na prapremierze
„Wcześniaka” Redlińskiego w Teatrze na Woli
odnotowaliśmy obecność m. in. Jolanty Matu­
siewicz, Ignacego Gogolewskiego, Jana Kasa-
ka, Eugeniusza Mielcarka, Juliana Pałki, Jó­
zefa Trzcińskiego, Ryszarda Wojny i Gustawa
Żemły; na obu premierach był Henryk Bienie-
wski, ale tłumaczy go fakt, iż jest redaktorem
naczelnym dwutygodnika „Teatr". Od siebie
mtjgjbym tu jedynie dodać, Iż ci, co zdecydo-

wali się na „Tato, tato” trafili lepiej. No, ale
żeby to można było z góry przewidzieć! Od­
wiedziny w teatrach stołecznych coraz częściej
nabierają charakteru toto-lotka. Ze zaś ta

sympatyczna instytucja rozpisała właśnie kon­
kurs zamknięty na propagujące ją hasło, więc
od razu proponuję, by kupony toto-lotkowe
wzbogacić o nowe konkurencje. Właśnie tea­
tralne: czy Gustaw Holoubek wygra z Lirem?
(osobiście typuję remis), czy August Kowal­
czyk, inscenizując nową sztukę Szukszyna w

Teatrze Polskim wygra ze Zdzisławem Tobia­
szem, który reżyserował „Ludzi energicznych”
v> Ateneum (obawiam się, że w obu wypad­
kach może przegrać Szukszyn), czy Hanusz­
kiewicz zmoże Putramenta (stawiam na spra­
wiedliwość).

Ostatni z proponowanych konkursów prosi
się o komentarz, w każdym razie dla tych, co

nie czytali w „Literaturze" felietonu, w któ­
rym autor „Boldyna” odmawia wręcz Hanusz­
kiewiczowi prawa do inscenizowania klasyki
jako że ją paprze, mamrze i trywializuje. O-
sobiście nie byłem entuzjastą takich premier
w Teatrze Narodowym, jak „Balladyna" czy
„Mickiewicz — Część I”. Mam natomiast
smutną pewność, że Putrament pisżąc swój
felieton nie pamiętał (a może i dlatego nie
pamiętał, że ich w swoim czasie nie oglądał;
„w swoim czasie”! — kiedyż to ja oglądałem
Putramenta w teatrze? Chyba przed w'ekiem
na premierze jego „Pasierbów" w teatrze
„Rozmaitości”!) o tak błyskotliwych pracach
Hanuszkiewicza jak pierwsza wersja „Wese-

la" czy „Beniowski", o tak znaczących odczy­
taniach jak „Nieboska Komedia" czy „Nor­
wid”. Tak czy owak dalszy spór pomiędzy pa­
nem Jerzym a panem Adamem zapowiada się
interesująco i będzie przez nas relacjonowany
we wszystkich swych aspektach.

I w ten sposób mielibyśmy już z głowy
część oficjalną, a także interludium polemicz­
ne. Pozostaje część rozrywkowa. Otóż i ona:

popularny ZAKR (Związek Autorów i Kom­
pozytorów Rozrywkowych) zorganizował dla
uczczenia własnych członkiń uroczy coctailo-
koncert w dniu 8 marca. Rzecz odbyła się w

sali na pięterku w Hotelu Bristol, gdzie nor­
malnie produkuje, się „zakrowski” kabarecik

piosenki. Z sympatią, ale' i z uwagą należy
odnotować kolejny przejaw aktywności tej
prężnej grupy twórczej, posiadającej na swym
koncie tak wiele zasług w szkoleniu kadr es­
tradowych, doskonaleniu warsztatu kompozy­
torskiego, rozwijaniu inicjatyw krajowych i

zagranicznych. Do ich liczby przybędzie wkrót­
ce kolejna — monumentalny słownik bio­
graficzny polskich piosenkarek (z adresami i

numerami telefonów oraz kompletnym reper­
tuarem). Dzieło jest już gotowe, na co nie bez
wpływu pozostało wieloletnie stypendium
twórcze, jakie ZAKR ufundował autorowi.
Ponoć tylko ze znalezieniem wydawcy jest
kłopot. Wierzymy, że się znajdzie!

.

Nowa inicjatywa „ŻYCIA LITERACKIEGO”: arty­
kuły i felietony poświęcone problemom społecznym i
kulturalnym dzisiejszej Łodzi, miasta przeżywającego
dynamiczny rozwój i modernizację. Materiały przygo­
towane przez zespół łódzkiego tygodnika społeczno-kul­
turalnego „ODGŁOSY”, ukazującego się pod redakcją
Jerzego Wawrzaka. „Zycie Literackie” ma zamiar w

podobny sposób zaprezentować inne ośrodki: Wrocław,
Poznań, Bydgoszcz, Lublin.

Kolejnym filmem Andrzeja Wajdy — po nieudanej
„Smudze cienia” — jest „Człowiek z marmuru”, któ­
rym reżyser postanowił zerwać z ekranizowaniem po­
wieści i podjąć temat współczesny. Nowy film okazał
się filmem kontrowersyjnym. Na łamach „TRYBUNY
LUDU” ukazała się wypowiedź sławnego Michała Kra­
jewskiego, który w 1948 roku oy’ inicjatorem bicia re­
kordów w układaniu cegieł na Rynku Mariensztackim,
popularnych trójek murarskich. Twierdzi Michał Kra­
jewski — a rozmowę notował Wojciech Koszewski, —

że A. Wajda w swoim filmie jakby zapomniał o tym,,
że robotnik pracuje po to, żeby unicestwić małość swo­
jego robotniczego bytu, żeby znieść siebie, jako tę kla­
sę. której jedynym powołaniem historycznym jest mo­
zół. M. Krajewski: „To właśnie, a nie przekształcenie,
się w posąg, czy nadstawianie piersi do medali, jest
najgłębszym mitem robotniczym, pragnieniem, którego
Wajda, artysta, w wielu filmach tak bardzo przenikli­
wy, po prostu nie dostrzegł, gdyż łatwa chęć szy­
derstwa (podkr. B. R.) wzięła u niego górę w tym
wypadku nad trudnym dążeniem do prawdy”. Reka-
pitulacja obszernej wypowiedzi pt. „Wydobyć ciężar
przeżycia”: Oglądając „Człowieka z marmuru” odnio­
słem wrażenie, że wiele spraw w umyś’e Wajdy ułoży­
ło się zbyt prosto. A to dla artysty jest zawsze niebez­
pieczne, gdyż traci na tym jego sztuka”.

Tygodnik „Przekrój” o Wacusiu: „Dopiero obcisły
sweter robi z biustu dzieło sztuki”. Ha, ha, ha.

Wynotował: BRUNON RAJCA

B
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NASI ZNAJOMI;

TADEUSZ KWINTA

— Zaczyna! Pan w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie,
jeszcze za czasów, kiedy scenę tę prowadziła Krystyna Sku-
szanka. Byliście wówczas na ustach całej teatralnej Połski:
o nowohuckim teatrze pisano za granicą. Byliście głośni
i kontrowersyjni.,.

— Prawie zupełnie jak dzisiaj! Teraz też jesteśmy podobno
kontrowersyjni. Zwłaszcza dla tych, którzy nie oglądają na­
szych spektakli Natomiast nie dla mieszkańców najmłodszej
dzielnicy Krakowa. Niech świadczy o tym frekwencja na

przedstawieniach i sympatia, którą ezujemy w robotniczym
środowisku.

— Czy był to pierwszy Pana kontakt ze sceną?
— Nie, bowiem jeszcze w czasach szkolnych grywałem w

Teatrze Młodego Widza. Z tamtego okresu wyniosłem wielkie
umiłowanie teatru a zaszczepiła mi je Maria Biliżanka. Po­
siadała oba rżadki dar współpracy z dziećmi. Pamiętam, że

pierwszą moją poważną rolą była postać Piotrusia w insceni­
zacji ..Samotnego białego żagla” Katajewa. Grali wówczas
ze mną Andrzej Kousk i Roman Polański.

— Ukończył Pan krakowską Wyższą Szkołę Teatralną?
— Tak, w roku 1960. I muszę powiedzieć, że od początku

miałem ogromne szczęście nie tylko do wspaniałych pedago­
gów jak W. Woźnik czy W. Nowakowski, ale również do
praktycznego poznawania nowych form i stylów teatru oraz

metod pracy ludzi głośnych w życiu teatralnym. I tak np. z

J. Grotowskim zetknąłem się jeszcze w teatrze studenckim,
potem bytem jego asystentem na 4 roku PWST przy sztuce

dyplomowej, Pierwsze role po dyplomie tworzyłem pod kie­
runkiem K. Skuszanki i J. Krasowskiego, wiele lat współ­
pracowałem z J. Szajną i T. Kantorem, grałem w sztukach
reżyserowanych przez K. Swinarskiego, Z. Hubnera, Krecz­
mara, Korzeniowskiego. Wyszomirskiego i innych. Myślę, że

były to dalsze studia prowadzące do własnego widzenia
teatru i mojego w him miejsca. Teatrowi Ludowemu byłem
wierny 7 lat; w roku 1967 wyjechałem do Katowic, grałem
W Teatrze im. St, Wyspiańskiego. Następnie po dwóch latach,
wróciłem jednak do Krakowa, do Teatru Starego, potem
była jeszcze „Bagatela” i przed trzema laty z powrotem No­
wa Huta. Po tych kilkunastu latach pracy w teatrach o tak
różnym profilu dziś jestem dumny z przynależności do ze­
społu Teatru Ludowego określanego mianem kontrowersyj­
nego i prowokującego. Dla mnie jest to przede wszystkim
teatr świadomy swego miejsca i roli, teatr szlachetnych idei,
myślący i wymagający od widza uczestnictwa i określenia
się. A tak pojmuję swoją rolę i obowiązki. Jako Polak, jako
członek partii i jako aktor.

— Czyli, że teatr jest dla Pana najpierw treścią, a dopiero
później formą?..,

— Upraszczając można by tak to określić. Przez wiele lat
teatr szukał nowych form wyrazu. Doszło do tego, że często
po drodze gubiono to co najważniejsze, treść! Na poszukiwa­
niu nowinek inscenizacyjnych za wszelką cenę często traciły
najwspanialsze dzieła naszej literatury. Na szczęście mijają
już czasy kiedy każde udziwnienie przyjmowano jako obja­
wienie artystyczne. Stąd też obraz teatru jawi mi się jako
scena rzetelności i prawdy. Ale prawdę trzeba mówić wprost,
nie pokrętnymi aluzjami. Może właśnie dzięki tej świadomo­
ści żyjąć i rozwijając Się w atmosferze teatrów nowoczes­
nych i awangardoxvych co jakiś czas wracałem do pracy dla
młodzieży, czy z młodzieżą.

—> .Tak np. w kabarecie „Drops”, którego był Pan współza­
łożycielem i reżyserem przez parę lat. Wydaje się jednak, że
był to tylko epizod w Pańskiej działalności artystycznej.

— Nazwałbym to raczej jednym z bardzo ważkich epizo­
dów układających się w pewien logiczny ciąg. Początki w

Teatrze Młodego Widza i Gromadce Radiowej, potem prowa­
dzenie zespołów dziecięcych i młodzieżowych, potem Kaba­
ret, „Drops”, wiele lat audycji w TV dla młodzieży, reżyseria
pozycji młodzieżowych i dziecięcych w „Bagateli”, Ludowym
i Grotesce, wreszcie ośmielenie się do napisania własnej
sztuki: „Krawcy szczęścia” czy wspólnie z H. Cyganikiem:
„Poproście Rzepa by się nie czepiał”, parę następnych pozy­
cji na ukończeniu. To szereg nawarstwiających się doświad­
czeń prowadzących do przekonania, iż utworzenie placówki,
której stałym adresatem byłby widz młody jest konieczno­
ścią. Niestety, sprawy milionów młodych Polaków zbyt rzad­
ko jeszcze są przedmiotem zainteresowań wybitnych, twór­
ców.

— Czy ma Pań W tym względzie jakieś postulaty?
— Ująłbym to nieco inaczej. Wierząc w konieczność istnie­

nia Teatru Młodego Polaka — tak bym nazwał tę scenę —

potrafię sobie dokładnie wyobrazić czym powinien być i jak
powinien działać, by młodzież uznała go za swój, zarówno
jako „soczewkę” jej problemów, przyjaciela i przewodnika
w trudnych momentach intelektualnych i psychicznych, by
mógł bawić i wychowywać — co powinno być jego społecz­
nym posłannictwem.

— Jako aktor zajmował się Pań różnymi formami pracy
scenicznej. Co uważa Pan za najważniejsze?

— Nie stosowałbym tu takiej gradacji. Dla aktora aktyw­
nego, chcącego poznać tajniki Zawodu, ważne jest każde do­
świadczenie, każdy kontakt z widzem. Można powiedzieć, że
zetknąłem się z wieloma biegunami działalności teatralnej.
Przez 14 lat byłem W kabarecie „Piwnica pod Baranami”,
7 lat w awangardowym „Cricot-2”. Były to dla mnie poligony
doświadczalne różnych form estradowych i teatralnych od
piosenki przez pantomimę, parodię, skecz, monolog po hap­
pening. Kiedy jednak człowiek osiąga pełną giętkość, spraw­
ność techniczną zaczyna rozumieć, że wszystko to powinno
służyć jakiejś treści, jakimś celom nadrzędnym.

— A telewizja?
— Może być pasjonująca przez swą specyfikę pracy bar­

dziej zbliżoną do filmu niż żywego teatru. Wielką przygodą
zawodową są dla mnie od lat realizowane programy w kra­
kowskiej TV. w których mogę łączyć trzy funkcje: scenarzy­
sty, reżysera i aktora. Dzięki współpracy z grupą zapaleń­
ców od tricków mogę robić rzeczy „niemożliwe” jak np.
rozmawiać nie tylko ze samym sobą ale nawet z całym
chórem przeze mnie granych postaci, wchodzić na drzewo
narysowane na kartce wielkości pocztówki, czy lecieć na

Księżyc, pływać pod wodą bez wody, itp. Jest w tym coś z

magii XX wieku.
— Pozostał chyba jeszcze teatr jednego aktora...
— Świadomie nie mówiłem o tym wcześniej, gdyż dla

mnie osobiście to coś Więcej niż teatr. Tego kontaktu sam na

sam z publicznością nigdy nie nazwałbym grą. Tu o sukce­
sie lub porażce decydują inne elementy; przede wszystkim
to co się mówi i absolutna szczerość. Poza tym przestaję się
tu czuć aktorem — jestem po prostu człowiekiem przekazu­
jącym określone idee z którymi się identyfikuję. W teatrze

jednego aktora nie gram narzuconych mi przez reżysera czy
dyrektora postaw, myśli i tekstów — lecz posługując się cu­
dzymi słowami wyrażam siebie,

— Pana marzenie, jako aktora, o jakiejś interesującej,
ważnej roli?

— Utarło się przekonanie, że każdy aktor chce grać wy­
łącznie role główne. Większe zadania — większa satysfakcja.
Miałem dość sporo takich satysfakcji grając takie role jak:
Papkin, Fircyk, Świętoszek, Puk, Skapen. Arturo Ui i inne.
Dziś wydaje mi się, że można odczuwać pełną satysfakcję,
dumę także wtedy, gdy uczestniczy się w ważkim spektaklu,
podejmującym wielkie problemy czy najistotniejsze sprawy
naszej codzienności. Mam na myśli konkretny przykład mej
małej roli w „Naszej Patetycznej” Jana Bijaty. .Poza tym u-

ważam, że tak długo będę się rozwijał jako aktor, dopóki
do każdej pracy będę się zabierał z zapałem. Nie umiem
zresztą pracować inaczej.

Naszych znajomych przybliża
JANUSZ MARCJAN

Fot. Tadeusz PŁASZEWSKI

„W latach 1966—1975 ame­
rykańska firma Boeing Wy­
płaciła ok. 70 min dolarów
na cele związane ze sprzeda­
żą samolotów obcym pań­
stwom.”

ZAMIESZKI
Fala demonstracji studenckich doprowadziła we Włoszech

do gwałtownych zamieszek, po których Rzym i Bolonia przy­
pominały pole bitwy. Incydenty miały miejsce również w in­
nych miastach. „We Włoszech realizowane są rozległe i po­
nure manewry antydemokratycznych prowokacji — stwier­
dzi! w specjalnym komunikacie Sekretariat KC WłPK — a

celem tych manewrów, do których wykorzystuje się obecny
stan niezadowolenia szerokich rzesz studenckich, jest sianie

paniki, rozbicie współżycia społecznego i podkopanie demo­
kratycznych instytucji kraju”. Na zdjęciu: demonstracja na

ulicach Rzymu.

(Reuter)

KORESPONDENCJE

„Koła gospodarcze w VI-
sterze coraz bardziej niepo­
koją się kampanią „likwido­
wania biznesmenów”, pro­
wadzoną przez „skrzydła
tymczasowe" Irlandzkiej Ar­
mii Republikańskiej.”

(AFP)

„Trudno jest dostrzec w

działaniu administracji Car­
tera w dziedzinie polityki
zagranicznej jasną myśl
przewodnią."

(New York Times)

„W minionych dwóch stu­
leciach praktycznie każde
pokolenie Hiszpanów prze­
żyło
swój

PERSONALIA METODY

swą wojnę domową lub

pucz zbrojny.”
(Cambio U)

częściej prasa — także postępowa prasa za-

49-letni Zulfikar Ali Bhut-
to pozostanie przez następ­
nych 5 lat na stanowisku

premiera Pakistanu. Zadecy­
dowały o tym wyniki nieda­
wnych wyborów powszech­
nych, w których Partia Lu­
dowa (Bhutto jest jej zało­
życielem i przywódcą) zde­
cydowanie pokonała stron­
nictwa opozycyjne, chociaż
te W czasie kampanii wybor­
czej połączyły swe siły.

Panuje powszechna opinia,
że właśnie premierowi Bhut­
to Pakistan zawdzięcza sto­
sunkowo szybkie rozwiąza-
zanie trudności ekonomicz­
nych i politycznych, jakie
dla kraju wyniknęły po se­
cesji Bangladeszu. W ostat­
nich latach premier z po­
wodzeniem realizował pro­
gram reform, doprowadza­
jąc do korzystnych zmian w

strukturze agrarnej kraju
oraz upaństwowienia prawie
20 proc, produkcji przemy­
słowej.

Skrzętne zbieranie
wszelkich informacji o o-

bywatelach jest stałą
praktyką w USA. Z ra­
portu opublikowanego w

Waszyngtonie wynika, że
ogółem 6723

państwowe
zebrały
dossiers
Stanów
Średnio
merykanina przypada 18
kartotek.

całą pewnością Brazy-
przystąpi do produkcji

„Z
lia

bomby jądrowej, jeżeli ener­
gię nuklearną
odwieczna

gentyna.”

otrzyma jej
rywalka — Ar-

(Der Spiegel)
instytucje

i prywatne
łącznie 3,9 mld

mieszkańców
Zjednoczonych,

na każdego A-

W posiadaniu Minister­
stwa Finansów i jego
służb podatkowych znaj­
duje się 965 min takich
kartotek, Ministerstwo

Obrony ma ich 215 min,
Ministerstwo Sprawiedli­
wości — 133 min, a Fede­
ralne Biuro Śledcze dy­
sponuje odciskami palców
62 min Amerykanów oraz

taśmami z podsłuchanymi
rozmowami 480 tys. osób.

PRZESTĘPCZOŚĆ
Scotland Yard bije na a-

larm. Liczba przestępstw w

Wielkiej Brytanii wzrosła w

ub. roku o 25 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim.
Tylko na obszarze wielkiego
Londynu ujawniono 472 470

wypadków przestępczych,
przy czym w 50 proc, spraw­
cami byli ludzie młodzi w

wieku do 20 lat.

INTERESY

Prawie 500 lat po wyparciu Maurów z Półwyspu Pirenej-
skiego mówi się o nowej „inwazji” arabskiej na Hiszpanię,
tym razem jednak za chętnym przyzwoleniem Madrytu. Za­
dłużona na 15 mld dolarów wobec zagranicy Hiszpania z nie­
ukrywanym zadowoleniem wita u siebie arabskich potenta­
tów naftowych, pozwalając im wykupywać w całym kraju
nieruchomości pod budowę wytwornych willi. Na Costa de
Sol, między kurortami Marbella i Estepona, skąd Maurowie

rozpoczynali podbój Półwyspu Pirenejskiego, pojawia się te­
raz architektura w stylu mauretańskim.

W ten sposób napływają petrodolary mające podreperować
dotkniętą kryzysem hiszpańską gospodarkę, a niezależnie od

tego Madryt liczy na kredyty w bogatych krajach arabskich.
Prowadzi się już negocjacje z Kuwejtem, który ma udzielić

pożyczki w wysokości 500 min dolarów, planowane są roz­
mowy w innych arabskich stolicach. Pod tym względem Hi­
szpania znajduje się w znacznie korzystniejszej sytuacji niż
inne kraje zachodniej Europy, bowiem przy tradycyjnie do­
brych Stosunkach z Arabami, Madryt nie utrzymuje kontak­
tów dyplomatycznych z Izraelem.

Korespondencja ze Szwecji

DROGA

BEZ

ODWROTU

T
ym razem nie było to zwykłe wołanie: „Wróć do
domu. Wszystko wybaczam — matka”. Aftonbladet
— jedna z największych gazet szwedzkich — opu­
blikowała apel zrozpaczonej matki, p. Osterstaal
na pierwszej stronie. „Moja córka ma 19 lat. Nie
wiem, czy dożyje ona do 20-tu. Córka zażywa nar­

kotyki od 6 lat. Obecnie przeszła na heroinę i prostytuuje
się aby zdobyć na nią pieniądze”. Telegraficzna skarga
i rozpacz tej matki jest historią losów wielu spośród
szwedzkiej młodzieży. Według statystyki policyjnej istnie­
ję w samym Sztokholmie 15—20 tys. narkomanów, w

większości młodocianych.
Córka pani Osterstaal sprowadzona była na złą drogę

w wieku lat 9 (!) kiedy została po raz pierwszy... zgwał­
cona. Później przyszły ucieczki z domu, wagary, „złe” to­

BONN. Coraz ... . ..

chodnia — donosi o odbywających się w licznych miastach
RFN wiecach neofaszystów, rewizjonistów i tzw. ziomków,
domagających się nieuznawania powojennych granic w Euro­
pie i powrotu „Wielkich Niemiec” w granicach z 1937 r.

Tegoroczny zjazd „Ziomkostwa Śląskiego” został zaplano­
wany na 29 i 30 maja w Essen pod szowinistycznym hasłem

„krajem rodzinnym Śląsk — ojczyzną Niemcy".
Niedawno w dwóch miejscowościach szwabskich Alp —-

Eglingen i Steinhilben — wieczorni przechodnie obserwowali

grupę w uniformach Wehrmachtu z opaskami ze swastyką
na ramionach, z odznaczeniami hitlerowskimi, maszerującą w

szyku ochronnym przy jeepie, w którym stał „Hitler". Do
wozu przyczepiona była tablica z napisem: „nigdy jeszcze nie

był on tal; pożądany, jak dziś”. „Fuehrer" pozdrawiał prze­
chodniów wyciągniętą ręką, jego „obstawa" wrzeszczała „heil
Hitler", a niemało gapiów skandowało „Sieg-Heil”. Nic do­
dać, nic ująć. (INTERPRESS)

KOMENTARZE
Wizyta premiera Pio­

tra Jaroszewicza w Holan­
dii określona została w

prasie tego kraju jako
ważne wydarzenie mię­
dzynarodowe oraz zapo­
czątkowanie nowego sta­
dium polsko-holender­
skiej współpracy w róż­
nych dziedzinach.

Dziennik „Algemeen
Dagblad” akcentuje go­
spodarcze aspekty rozmów
i widzi znaczne perspek­
tywy rozwoju współpracy
w dziedzinie rolnictwa.
Pismo „Trouw” wskazuje
m. in. na istotne znacze­
nie porozumienia o współ­
pracy małych i średnich

przedsiębiorstw, które dla

obydwu krajów otwiera
szerokie możliwości dzia­
łania na rynkach trze­
cich, W czasie trwania

wizyty holenderska prasa
zamieszczała liczne publi­
kacje świadczące o znacz­
nym zainteresowaniu Ho­
lendrów problematyką
polską.

WYPOWIEDZI
Dwie wypowiedzi nie wy­

magające komentarzy:

Sie <$Miśj&

danych FBI, w

w USA
„Według

1976 r. dokonano
1564 zamachy bombowe, w

rezultacie których zginęło
45 osób, a 206 zostało ran­
nych”. (AP)

NA MAPIE

Premier rasistowskiego
rządu w Pretorii — Johannes
Vorster — na forum parla­
mentu RPA: Nigdy nie zgo­
dzimy się na podział władzy
z czarnymi i nie dopuścimy
do utworzenia w Republice
Południowej Afryki rządu
wielorasowego. Dla czarnych
mamy bantustany.

Wielką sensację wywołały
w USA doniesienia prasy o

wykryciu w Arizonie orga­
nizacji mafijnej, która ko­
rzystała z poparcia wpływo­
wych osób, a wśród nich

znanego konserwatywnego
polityka, senatora Barry
Goldwatera (na zdjęciu), któ­
ry swego czasu kandydował
z ramienia Partii Republi­
kańskiej na stanowisko pre­
zydenta USA. Goldw'aterowi
zarzuca się, że otrzymywał
od mafii poważne sumy pie­
niędzy za „reprezentowanie"
je.i przestępczych interesów
wobec lokalnych władz. o-

streeganie przed akcjami po­
licji i zapewnianie bezpie­
czeństwa gangsterom.

W dniu, w którym wybu­
chła cała afera, Goldwater

uczestniczył w pracach Kon­
gresu
ksowi
Senatu
tów.

poświęconych., kode-

etycznemu członków
1 Izby Reprezenta.n-

Droga do po­
koju” wielu za­
chodnich kon­
cernów zbroje­
niowych — w

ujęciu kary­
katurzysty mo­

skiewskiej
Prawdy”.

+ Premier Izraela Icchak
Rabin w wywiadzie dla a-

merykańskiego towarzystwa
ABC, udzielonym po rozmo­
wach z prezydentem USA —

Carterem: Izrael w żadnym
wypadku nie powróci do

granic sprzed czerwca 1967
roku, ani też nie będzie miał

żadnych kontaktów z Orga­
nizacją Wyzwolenia Palesty-

ODGŁOSY
Rząd japoński specjalną uchwałą przyznał cesarzowi

Hirohito i członkom jego rodziny — niezależnie od regu­
larnych apanaży — „dodatek drożyżniany” w wysokości
23 milionów jenów rocznie, co ma Jego Wysokości powe­
tować straty wynikające z rosnącej w Japonii inflacji.

Obliczono, że panująca rodzina — w skład której wcho­
dzą: cesarz, cesarzowa oraz następca tronu, jego żona i

troje dzieci — będzie teraz otrzymywać na wydatki i u-

trzymywanie służby 190 min jenów rocznie. Niezależnie
od tego rząd przeznacza specjalne środki na podróże ce­
sarza oraz utrzymanie pałacu cesarskiego i oficjalnych
rezydencji.

1 Hpca urząd prezydenta Salwadoru obej­
mie gen. Carlos Humberto Romero. Trudno

jednak przewidzieć jak do tego czasu rozwiną
się wypadki w tej najmniejszej republice w

Ameryce Środkowej, bowiem w kraju utrzy­
muje się napięta sytuacja, obowiązuje stan

wyjątkowy Jest to rezultatem zakwestiono­
wania przez Opozycyjną Narodową Unię wy­
ników wyborów z 22 lutego br., które gen.
Romero wyniosły do władzy. Opozycja zarzu­
ca rządzącej w kraju od 15 lat prawicowej
Partii Pojednania Narodowego sfałszowanie
rezultatów głosowania, podobnie, zresztą jak
przed 5 laty, kiedy to prezydentem .został u-

stępujący obecnie A. A. Molina. Po ostatnich

wyborach w Salwadorze doszło do poważnych
zamieszek, ok. 200 osób zostało zabitych, a

kilkaset trafiło do więzienia.
SALWADOR (obszar — 21.393 km kw.; lu­

dność — ok. 4 min., głównie Metysi oraz In­
dianie i Kreole; stolica — San Salwador) jest

słabo rozwiniętym krajem rolniczym. Pod­
stawowe produkty: kawa, bawełna, trzcina
cukrowa i owoce cytrusowe. 75 proc, obsza­
ru kraju należy do posiadaczy ziemskich, któ­
rzy zarazem są przemysłowcami i właścicie­
lami banków. Na pozostałej cząstce areału

gospodarują chłopi, stanowiący 80 procent lu­
dności. W Salwadorze mówi się, że jedynym
przywilejem chłopów jest... zezwolenie na

emigrację, z czego też wiele osób korzysta.

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

warzystwo i w wieku 13 lat pierwsze wyjście na ulicę,
osławioną Malmskillnadsgatan — centrum prostytucji w

Sztokholmie. Nieświadoma niczego matka pracowała
wówczas wieczorami jako kelnerka w wielkiej restaura­
cji; podobno nie mogła dopilnować córki...

Aż przyszedł szok gdy pewnego dnia córka zamknęła
się w łazience i nie chciała otworzyć; kiedy wyszła stam­
tąd byja zupełnie oszołomiona i nie można było z nią na­
wiązać kontaktu. Zrozpaczona matka zerwała ze ściany
obrazki hippisowskich idoli, upatrując w nich, w zdener­
wowaniu, jedną z przyczyn nieszczęścia. Ale zerwany
kontakt z córką nie dawał się nawiązać, w miarę jak
przechodziła na coraz mocniejsze środki, tragedia się po­
głębiała. Margot Osterstaal podjęła nawet wysiłek, rozpo­
czynając studia psychologiczne w nadziei, że potrafi zro­
zumieć problemy swej córki.

Dziś Margot Osterstaal pragnie zorganizować i zjedno­
czyć rodziców dzieci-narkomanów w obronie ich przed
strasznym nałogiem i w przekonaniu, że państwo niewiele
robi w tej sprawie. Pani Osterstaal zdaje sobie sprawę, że

jej córki nic nie jest w stanie uratować od czasu kiedy
zaczęła zażywać heroinę, narkotyk od którego nie ma już
odwrotu. Odkąd heroina zmieszana z trucizną na szczury
spowodowała już kilka przypadków śmierci wśród narko­
manów, Margot Osterstaal czeka driia kiedy stanie się to
również z jej córką. „Wiem — mówi reporterowi gazety
— że jest Ona gdzieś w Sztokholmie. Odwiedzam publicz­
ne toalety, w których narkomani robią sobie zastrzyki
z heróiny. Czasem znajduję jej nazwisko na ścianie i
wówczas dopisuję pod nim „Zadzwoń do domu do matki”.
Żyję nadzieją, że zadzwoni. Taka jest moja rzeczywistość.

„Większość moich kolegów umarła od heróiny — mówi
młody Bossę. Bossę ma 25 lat i zażywa heroinę. Rrozma-
wiam z nim w dwa dni po wypadku, W którym umarł je­
go najlepszy przyjaciel po przedawkowaniu heroiny. Nie
był to pierwszy przypadek, kiedy widział on kolegę tak

umierającego. Na jesieni zrnarł w podobnych okolicznoś­
ciach w toalecie na centralnej stacji metra w Sztokhol­
mie jego inny kompan. Bossę jest specjalistą w wydoby­
waniu się z otchłani śmierci. Wie, że w przypadku zbyt
mocnej dawki heroiny (co każdy narkoman czuje po zro­
bieniu sobie zastrzyku) należy natychmiast zacząć się
ruszać, nawet w stanie nieświadomości; zapadnięcie w

bezruch oznacza — śmierć.
Ale i on chce już umrzeć. „Sądzisz, że to wesoło żyć

w ten sposób? — pyta. Tylko gonić za pieniędzmi i nar­
kotykami. Nigdy nie spotykać nikogo poza narkomanami.

W Sztokholmie jest około 1 tys. heroinistów. Tak przy­
najmniej mówi nowy szef policji sztokholmskiej, Hans
Holmer; dalszych 1 tys. żyje w Szwecji głównie w okoli­
cach Malmo i Lundu.

— Nie jesteśmy już w stanie uratować tych młodych
ludzi. Nie będziemy nawet alarmowali władz politycz­
nych. Jest już po prostu za późno. Wszystkie siły koncen­
trujemy jedynie ha zwalczaniu handlu narkotykami.
Alarmowaliśmy — mówi Has Holmer — kiedy powstał
w Szwecji ruch hippisowski i kiedy hippisi zaczęli palić
marihuanę. Alarmowaliśmy, kiedy młodzież zaczęła robić
zastrzyki z amfetaminy i przeszła na LSD. Nigdy nie zo­
staliśmy wysłuchani. Teraz jest za późno. Ci, którzy za­
żywają heroinę, są na zawsze straceni. Mamy sygnały, że
coraz więcej narkomanów przechodzi na heroinę”.

Dziś znów czytam w gazecie, że na międzynarodowym
lotnisku w Arlandzie zatrzymano dużą partię narkoty­
ków. Znów kogoś zatrzymano i ktoś powędrował na kilka
lat do więzienia. Ale jedno ramię odcięte narkotykowej
hydrze zastępują kilka nowych. „W walce z handlarzami
narkotyków stoimy na straconej z góry pozycji” — przy-
znaje szwedzka policja.

TOMASZ WALAT
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Krzemu mamy w skorupie ziemskiej przeszło 27 proc.,
problem jednak w tym, że występuje on związany z innymi
pierwiastkami. Dopiero w postaci absolutnie czystej oraz

gdy struktura tego półmetalu bliska się staje modelowi ma­
tematycznemu, dopiero w tej postaci krzem, pocięty na dro­
bne plasterki, ujawnia swoje rewelacyjne właściwości, z

których skwapliwie skorzystała współczesna elektronika.

CENNY JAK ZŁOTO
Trudno jest mówić o nowoczesnym przemyśle elektro­

nicznym — stwierdza inż. STANISŁAW LUDWICZAK, kie­
rownik Zakładu Syntezy tarnowskich „Azotów” — bez wy­
sokiej klasy elementów półprzewodnikowych. A zasadniczym
materiałem półprzewodnikowym jest właśnie krzem, przyda­
tny zarówno do produkcji elementów mocy, takich jak ty­
rystory i diody, jak i obwodów scalonych średniej i wiel­
kiej integracji.

Mgr Wiesław* Górka, kierowniczka laboratorium rozwojo­
wego Zakładu Syntezy, kładzie na biurku polikryształy i mo­
nokryształy krzemu. Są to metalicznie pobłyskujące pręty o

średnicy 20—40 mm. długie na metr, opakowane w folię.
Gdyby wziąć taki pręt do ręki bez opakowania, krzem na­
tychmiast uległby zanieczyszczeniu. A przecież pręt taki

Waży kilka kilogramów, a jeden kilogram krzemu mono-

krystalicznego kosztuje, bagatela, 65 tys. złotych.

LICZENIE ATOMÓW ZA POMOCĄ SUWAKA

Czystość rzędu 7, a nawet 9 znaków po przecinku, stanowi
tu zwyczajną normę produkcyjną, którą osiąga się w wyniku
niezwykle surowego, laboratoryjnego reżimu.

— Wyjściowym surowcem do produkcji krzemu półprze-'
wodnikowepo — opowiada mgr Wiesława Górka — jest
krzem hutniczy o zawartości 98,5 proc, krzemu. Te półtora
procent, to głównie aluminium i żelazo. W procesie produk­
cji krzem należy oczyścić tak dalece, że nie mówi się już
Wówczas o procentowych zawartościach zanieczyszczeń, ale
O ppb — częściach na miliard, lub wręcz o ilościach atomów

zanieczyszczeń w centymetrze sześciennym.
Jak więc tu. w ogromnych tarnowskich „Azotach*’, zakła­

dzie nastawionym na masową produkcję, mają czas na od­
liczanie atomów, na sterowanie procesem wytwarzania z

precyzją możliwą do osiągnięcia w najlepszych, bogato wy­
posażonych laboratoriach świata? W odpowiedzi na moje
niedowierzanie, otrzymuję do rąk tzw. suwak Wackera, po­
zwalający tarnowskim chemikom obliczyć, ile atomów fosfo­
ru i boru należy dodać w procesie produkcji krzemu, aby
Otrzymać poli kryształ o odpowiedniej oporności właściwej i
typie przewodnictwa elektrycznego...

O HISTORII I ZASŁUGACH

Zwiedzając tarnowską wytwórnię krzemu, zwiedzamy za­
tem atomową kuchnię. Ale nim znaleźliśmy się na tych osza­
łamiających wyżynach technologicznego kunsztu, zaczynaliś­
my skromnie, od uchwały KERM-u w r. 1961, która posta­
nawiała. że w Polsce należy przystąpić do uruchomienia
Wytwórni krzemu, podstawowego materiału do produkcji
półprzewodnikÓ*w. W 2 lata później tarnowskie „Azoty” pro­
dukowały już krzem w oparciu o dokumentację i agregaty

dostarczone przez ZSRR. Tzw lwią część projektów insta­
lacji i technologii opracowano jednak w Tarnowie, dzięki
entuzjazmowi i uporowi nielicznej a wytrwałej gromadki
znakomitych fachowców: dyrektora technicznego „Azotów”
mgr inż. Zbigniewa Szczypińskiego, inż. Zbigniewa Tumiio-
wicza, mgr Wiesławy Górki i Teresy Zych, inż. Henryka
Cierniowskiego. Potem doszli do nich i nad dalszym udo­
skonalaniem produkcji krzemu twórczo pracowali’ mgr Wa­
cław Niewczas (od trzech lat kierownik wydziału krzemu),
Władysław Potempa, mgr Ireneusz Szczeszek, mgr inż. Lu-
bosław Szuszkiewicz.

Polski krzem — to ich dzieło.

INWESTYCJA

Ale to, co było dobre w latach sześćdziesiątych, przestało
wystarczać w latach siedemdziesiątych. Postęp w dziedzinie

produkcji krzemu dokonywał się milowymi krokami 4 nie
chcąc pozostawać w tyle, trzeba było pomyśleć o inwestycji,
o unowocześnieniu produkcji, o podniesieniu jakości krze­
mu. Sprawa ta stała się oczywistą zwłaszcza po zakupieniu
przez Polskę szeregu licencji i linii technologicznych z kra­
jów o najwyższym poziomie technicznym. Przypomnijmy
chociażby to, żę uruchomiliśmy produkcję takich elemen­

tów półprzewodnikowych, jak tranzystory epiplanąrne, ty­
rystory, elementy dyskretne dla maszyn liczących, półprze­
wodnikowe obwody scalone etc. Budowa nowej wytwórni,
kosztem kilkuset milionów złotych, stała się zatem koniecz­
nością. Wytwórni, której jednym z najbardziej zasadniczych
części jest tzw węzeł redukcyjny, zakupiony u Siemensa.
Resztę — około 75 proc, aparatury i urządzeń, w tym całą
część chemiczną wytwórni —- zbudowaliśmy w Tarnowie sa­
mi, według własnych projektów i koncepcji.

FAZA ROZRUCHU
— Budowa wytwórni jest w zasadzie zakończona — mówi

dyrektor naczelny „Azotów” mgr inż. Stanisław Opałko —

i obecnie zakład znajduje się w fazie rozruchu technologicz­
nego. Rozruch ma trwać około 5 miesięcy i w końcu czerwca

przewidujemy uruchomienie produkcji na skalę przemysło­
wą. Wytwórnia posiada zdolność produkcyjną 15 ton krze­
mu rocznie, a w tym roku zamierzamy już dostarczyć kra­
jowi 9 ton.

Właściwie produkcja krzemu już trwa, to i owo tu się
tylko jeszcze dociera i można by już ruszyć pełną parą,
gdyby nie owa wymagana tu niezwykła czystość produktu.
Rozruch wytwórni polega bowiem głównie na dochodzeniu
do wyrobów o najwyższej czystości. Nie wystarczy kilome­
try rur i setki aparatów produkcyjnych przemyć wielokrot­
nie w tri i spirytusie. Do czystości idealnej, gdy zanieczysz­
czenie. spada prawie do zera, dochodzi się pónrzeż produkcję,
poprzez wytwarzanie coraz mniej zanieczyszczonych prętów
krzemu. Jeśli dobrze pójdzie, może to trwać kilka tygodni,
ale przeważnie czyszczenie takie trwa kilka miesięcy. Naj­
prawdopodobniej do czerwca br.

TYLKO TYLE?
15 ton rocznie? Tylko tyle? A ilu tu będzie ludzi pracowa­

ło? Około 300? I kosztowało nas to wszystko kilkaset milio­
nów złotych?

Te i podobne pytania padały i padają tu często. Wytwór­
nię trzeba po prostu zobaczyć, aby zrozumieć, jak trudna
jest sztuka wytwarzania krzemu o najwyższych właściwoś­
ciach jakościowych, jak wielki i kosztowny zakład trzeba
było wybudować, by otrzymywać owe kilkanaście ton krze­
mu rocznie. Przecież, aby otrzymać pręt krzemowy długi na

metr, a gruby na 40 mm (im grubszy, tym lepszy — u Sie­
mensa przymierzają się już do produkcji prętów o grubości
75 mm), trzeba 70 godzin pracy pieca redukcyjnego, trzeba
zachować idealną wręcz czystość, ba, nie wolno hałasować,
albowiem wibracja może spowodować zakłócenia w procesie
krystalizacji.

Czystość i jeszcze raz czystość — dość wspomnieć, że uzy­
skane monokryształy w tyglach kwarcowych, w warunkach
niezwykle ostrego reżimu technologicznego, nadają się dla
produkcji obwodów scalonych, lecz nie można już tym spo­
sobem uzyskać monokryształów o wysokiej oporności, prze­
znaczonych do wytwarzania diod mocy i tyrystorów, gdyż
do krzemu przechodzą zanieczyszczenia... z tygla kwar­
cowego. Do otrzymywania krzemu o Wysokiej czystości służy
metoda beztyglowa, polegająca — upraszczając bardzo ■— na

działaniu na pręt krzemowy szybkozmiennym polem elek­
tromagnetycznym wysokiej częstotliwości.

ALCHEMIA

Jak się taki krzem, o niezwykłej czystości, żądanym ukła­
dzie kryształów, o odliczonej ilości atomów, o wymaganym
typie przewodnictwa, oporności właściwej, doskonałości
struktury etc., etc. — otrzymuje? O tym, w dużym uprosz­
czeniu, choćby tylko dwa słowa. Oto zmielony na puder
krzem przychodzi z Trzebini. W postaci ciała stałego nie mo­
żna go oczyścić, zamienia się więc go w ciecz, w tzw. trój-
chlorosilan. Wielokrotnie oczyszczony trójchlorosilan redu­
kuje się następnie w atmosferze równie starannie oczyszczo­
nego wodoru, w temperaturze 11C0 stopni, na rozgrzanych
krzemowych prętach osadowych. Na prętach tych, w ciągu
kilkudziesięciu godzin cienkimi warstewkami przyrastają
cząsteczki krzemu. Jest to właśnie krzem polikrystaliczny, z

którego, na drodze dalszego przetwórstwa otrzymuje się cen­
ny, w różnym asortymencie krzem monokrystaliczny, tak po­
szukiwany przez współczesny przemysł elektroniczny.

— Produkcja krzemu w naszych zakładach — mówi mgr
W. Górka — z całą pewnością jest nietypowa. Ma ona po­
wiązania z fizyką, metalurgią i chemią. Jest to produkcja
bardzo skomplikowana, ale dla nas. dla wszystkich zatrud­
nionych w wytwórni, jest to przede wszystkim praca nie­
zwykle interesująca.

Nie jest to opinia, odosobniona. Podobnie mówią zatrud­
nieni przy piecach redukcyjnych Marian Gibała i Wojciech
Rozenbeiger, pracujący przy syntezie trójchłorosilanu Emil
Bachósz i Bogdan Czarnecki, zatrudniona na metalurgii Ali­
cja Kopyt. Wszyscy oni są ludźmi młodymi, wszyscy są przy
tym bardzo dobrymi pracownikami.

Budowa wytwórni krzemu, jednej z 92 inwestycji szcze­
gólnie ważnych dla kraju, priorytetowych, budowanych pod
patronatem Biura Politycznego, dobiega końca. Już wkrótce
nasze zakłady elektroniczne otrzymywać będą stąd krzem
najwyższej jakości. Starać się o to będzie cała załoga, bar­
dzo dumna ze swojej „atomowej kuchni”, poruszająca się
wśród lśniących absolutną czystością urządzeń w białych, la­
boratoryjnych kitlach.

KONRAD STRZELEWICZ

Niebawem rozpoczyna się w Warszawie VI Zjazd ZHP.

Jednym z obserwatorów obrad z ramienia Krakowskiej Cho­
rągwi ZHP im. Tadeusza Kościuszki będzie hm. PAWEŁ RAJ,
kierownik Wydziału Harcerskiego. Działalność w harcerstwie

rozpoczął przed siedemnastu laty pod kierunkiem swojej
matki, znanej działaczki ruchu młodzieżowego. Z harcer­
stwem związana jest zresztą cała rodzina: zona, brat, szwa-

gierka, a syn stawia już pierwsze kroki w szeregach zuchów.
Wiele czasu i pracy P. Raj — przyjaciel dzieci — poświęca or­
ganizowaniu Nieobozowych Akcji Letniej i Zimowej, których
celem jest zapewnienie dzieciom, głównie ze środowisk wiej­
skich, wakacyjnego wypoczynku. Akcje te prowadzone są na

terenie województwa miejskiego krakowskiego, nowosądec- i

kiego i tarnowskiego wspólnie z redakcją „Gazety Południo­
wej”.

Hm. Paweł Raj za swoją działalność harcerską odznaczony 3
został Brązowym Krzyżem Zasługi, Brązowym i Srebrnym 5
Odznaczeniem im. Janka Krasickiego oraz odznakami regio- i

nalnyml.
Do albumu wybrał: OTTO LINK

Jeden
z moich znajomych dowodził pół żar­

tem, że nadchodzi czas matriarchatu. „Męż­
czyźni niewieścieją — mówił — ulegają do­
minacji kobiet. Nic dziwnego, skoro kształcą
i wychowują ich kobiety i to nawet nie bę­

dące ich matkami”.
Przez całe wieki, tysiąclecia wyłącznie męska

pleć predysponowała do uczestnictwa w miste­
rium przekazywania wiedzy. Od ateńskich cza­
sów po XVIII wiek on: gramatysta, lutnista, pe­
dagog, rysownik, mistrz, bakałarz uczy! jego’ pa­
cholę, ucznia, żaka. Dzisiaj nauczycielstwo jest
zawodem sfeminizowanym. W szkołach i przed­
szkolach miejskiego województwa krakowskiego
uczy ponad 80 proc, kobiet. Podobnie jest w ca-

łym kraju.

ZAWÓD DLA ZON?

Na pozór wydaje się, że kobietom pracującym
•w szkolnictwie łatwiej pogodzić obowiązki za­
wodowe i rodzinne. Istnieje przekonanie, iż w

zawodzie nauczycielskim jest dużo dni wolnych
Od pracy. W dodatku godziny lekcyjne nie wy­
pełniają szczelnie czasu, można więc podczas
przerwy czy tzw. „okienka” zrobić zakupy. A je­
śli nauczycielka mieszka w pobliżu szkoły, może

między lekcjami wpaść na chwilę do domu i np.
przygotować obiad, lub wyekwipować do szkoły
swojego malca. Cóż z tego, że zwykle zarabia
mniej od męża, lecz rodzina nie odczuwa braku
gospodyni, a to się liczy. Mężczyzn natomiast
pensja nauczycielska odstrasza od tego zawodu,
oni bez trudu znajdują lepiej płatną pracę w

przemyśle. I chociaż jeszcze niejedna nauczyciel­
ka pytana o zawód odpowiada używając rodzaju
męskiego „nauczyciel” przyjęło się. że nauczy­
cielstwo jest raczej zawodem odpowiednim dla
kobiet. Przywykliśmy do tej myśli tak dalece, że
nawet dziwnie się prezentuje „pan” zwłaszcza
Wśród młodszych uczniów, nie mówiąc już o

przedszkolakach. Co prawda w Studium Wycho­
wania Przedszkolnego w Krakowie jest podobno
jeden przedstawiciel silnej płci, lecz nie wia­
domo nawet jak się go będzie nazywać, gdy wy­
trwa w zamiarze i podejmie wybrany zawód:
„przedszkol”...

„Na pewno zostanie dyrektorem — rozstrzyga
wątpliwości nauczycielka, z którą rozważam ten

przypadek. — Mężczyźni, jeśli już znajdą się w

szkolnictwie szybko zajmują kierownicze stołki”.
Istotnie, pamiętam że na zjazdach dyrektorów
szkół bywają w większości mężczyźni, co przy
tak dużej feminizacji tego zawodu jest nieco za­
skakujące. Co prawda statystyki mówią, że w

szkolnictwie'na kierowniczych stanowiskach jest
55 proc, kobiet, lecz uwzględniono tu właśnie 4

. przedszkola, gdzie pracują prawie wyłącznie wy­
chowawczynie, natomiast w szkołach średnich, a

także w podstawowych dyrektorami są przeważ­
nie mężczyźni.

Czy należy stąd wnosić, że kobiety są mniej
ambitne i pracowite i dlatego nie osiągają kie­
rowniczych stanowisk? Dyrektorka VI LO w

Krakowie JADWIGA B1ELOWA zdecydowanie
temu zaprzecza, twierdzi, że właśnie bywają one

bardziej pracowite i ambitne niż mężczyźni. Lecz
awans wiąże się z większym obciążeniem czaso­
wym. I tu dylemat: Czy można zabrać czas prze­
znaczony dotąd dla swoich dzieci r.a realizowa­
nie własnych ambicji zawodowych?

PAN CZY PANI?
Niektórzy twierdzą, że kobieta z natury, z ra­

cji bardziej rozwiniętego instynktu opiekuńczego
matki, jest predysponowana do wychowywania.
Lecz brak rriężczyzn-nauczycieli, szczególnie w

klasach starszych szkół podstawowych i średnich
jest odczuwany — przez dyrektorów 'szkół, nau­
czycieli i samą młodzież — jako zjawisko hega-
tywne. Szkolna mini-społeczność, gdzie uczą tyl­
ko nauczycielki jest jakby niepełna, nie odzwier­

ciedlająca naturalnej społeczności. Brak w takiej
szkole pełnej koedukacji. Podobno obecność męż­
czyzn w gronie pedagogicznym wnosi spokój i
zrównoważenie. Nauczycielkom przypisuje się bo­
wiem — nie negując wielu pozytywnych cech —

nadmierną drobiazgowość i impulsywność. Bywa
wiele trudnych sytuacji natury wychowawczej,
które łatwiej opanowują mężczyźni. Także raczej
„pan” powinien prowadzić lekcje wychowawcze
dla dorastających chłopców.

ILEŻ STRACONYCH LEKCJI!

Tylko z powodu urlopów macierzyńskich i o-

pieki nad chorym dzieckiem nauczycielki zatrud­
nione w szkołach podległych krakowskiemu Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania opuściły w cią­
gu ub. roku 118.848 dni pracy. Inaczej mówiąc:
przeciętnie w każdy dzień lekcyjny nie przycho­
dzi z powyższych przyczyn do szkół 475 nauczy­
cielek. Każda z nich ma poprowadzić 4—S lek­
cji, na każdej lekcji bywa 30—40 uczniów. Ileż
uczniów traci lekcje w ciągu roku! „Często otrzy­
mujemy telefony od zaniepokojonych rodziców
z pytaniem, dlaczego ich dziecko już wiele dni
nie uczy się jakiegoś przedmiotu?

’
— twierdzi

wicekurator ZDZISŁAW MARSKI. Rzecz jasna,
nie śą to tylko problemy województwa krakow­
skiego.

Feminizacja i związane z nią kłopoty występu­
ją oczywiście nie tylko w zawodzie nauczyciel­
skim lecz także np. w przemyśle włókienniczym,

farmaceutycznym. Wszędzie trzeba jakoś godzić
plany i zadania przedsiębiorstwa czy instytucji z

urlopami macierzyńskimi pracownic. Wiadomo,
że rozsądny dyrektor nie awansuje matki
paałych dzieci na bardzo odpowiedzialne
stanowisko wymagające wiecznej dyspozycyjno­
ści, koncepcyjnego myślenia i samodzielnych de­
cyzji, bo wie, że jej uwagę, nawet wtedy kiedy
jest w zakładzie, rozprasza. troska o dzieci. Po­
szuka raczej dla niej na czas jakiś spokojniej­
szego zajęcia. Lecz w organizacji szkoły nie ma

takich możliwości. Można oczywiście nie obar­
czać nauczycielki mającej małe dzieci obowiąz­
kami dodatkowymi np. opieką nad drużyną har­
cerską czy SKO. Można, lecz w obecnej sytuacji,
kiedy tylu nauczycieli się dokształca, korzysta­
jąc z tego tytułu z wolnych dni i określonych
praw, jest to właściwie niemożliwe.

Nowoczesna szkoła rozwija funkcję wycho­
wawczą, zmienia się w związku z tym rola nau­
czycieli. Nauczycielka nie może być dzisiaj tylko

panią od matematyki czy języka polskiego, którą
interesuje jedynie wyuczenie określonego w pro­
gramie materiału, lecz człowiekiem o pewnych
predyspozycjach, będącym dla młodzieży wzo­
rem osobowym. Musi zachować stały kontakt ze

swoimi wychowankami, rozmawiać z nimi nie
tylko w czasie lekcji, rozważać ich problemy,
poznawać środowisko, bo inaczej nie osiągnie e-

fektów wychowawczych. A to wszystko wymaga
przede wszystkim czasu. Więcej czasu pochłania­
ją też nauczycielom nowe metody nauczania:
wycieczki, spotkania? dyskusje, przygotowywanie
pomocy naukowych itd. Słowem, nauczanie sta­
je się coraz bardziej czasochłonne, a wolne dni i
godziny — raczej sprawą iluzoryczną. Jeden mie­
siąc wakacji to najczęściej dyżur w szkole, w

czasie ferii są znowu jakieś zajęcia w świetlicy.

IM WIĘKSZE AMBICJE —

TYM WIĘKSZE STRESSY

Kiedyś, gdy lekcje miały charakter werbalny,
schorzenie gardła uważano za chorobę zawodową
nauczycieli. Dzisiaj technika i nowe metody nau­
czania odciążyły struny głosowe pedagogów. Za
to częściej zapadają oni na nerwice.

Niedawno słyszałam o pewnej bardzo ambit­
nej i utalentowanej nauczycielce, która po uro­
dzeniu dziecka, nie mogąc sprostać obowiązkom
pani domu, matki i pedagoga, nabawiła Się de­
presji i otrzymała od psychiatry 3-miesięczny
urlop dla poratowania zdrowia. Jest to przykład

drastyczny, lecz nerwica u kobiet spowodowana
niemożliwością pogodzenia życiowych ról nie jest
sprawą rzadką. Im większe ambicje zawodowe 1
Osobiste, tym większe stressy.

W
„Czy pani ma dzieci? Czy pani zamierza mieć

dzieci?” — tak natarczywymi pytaniami przyj­
mowała do pracy młodą nauczycielkę dyrektorka
szkoły. Na ogól dyrektorzy — niezależnie od płci
— bez entuzjazmu przyjmują wiadomość o ciąży
którejś z pracownic. To przecież przyniesie okre­
ślone kłopoty w organizacji pracy, konieczność
zastępstw. Tak bywa i w szkole, Chociaż o uro­
kach macierzyństwa i świętych prawach matki
powiedziano jitż bardzo wiele, ciążą nie przyno­
si zwykle kobiecie satysfakcji w jej środowisku
zawodowym. Niejedna jak najdłużej Ukrywa ten
fakt. Piastując liczące się stanowisko wręcz nie
wypada być matką małych dzieci.

Dyrektor Jadwiga Bielowa także się chmurzy
gdy przegląda księgę z absencjami nauczycieli.

Ze zdenerwowaniem uderza palcem w każdą
kartkę, w której stoi: opieka nad dzieckiem. „I
znów opieka, tu znowu — powtarza zafrasowana
— tyle lekcji straconych. Tego się nie da nad­
robić. Lekcje zastępcze to nie to samo”.

I ta sama dyrektorka ze współczuciem, nawet
wzruszeniem przysłuchuje się mojej rozmowie z

nauczycielkami na temat ich kłopotów rodzinnych:
„Mam dwoje dzieci w wieku 4 i 2 lata — mówi

jedna z nauczycielek — niestety, ciągle chorują.
Na męża nie mogę liczyć, opiekuje się nimi mat­
ka, 70-letnia staruszka Z chorym sercem. Ma zni­
szczone nerwy, była nauczycielką. Rozumie moje
kłopoty, chce mi pomagać, ale widzę ile wysił­
ku ją to kosztuje. W szkole nie chcę brać zwol­
nień bo przykra jest świadomość, że kto inny
tu za mnie pracuje, albo że młodzież traci lekcje”.

„Dziecko jest u babci na wsi — mówi druga —

nie mam warunków by je wychowywać przy so­
bie”.

„Opiekunka dziecka zabiera mi lwią część pen­
sji 1 -przychodzi kiedy chce — opowiada trze­
cia — kiedyś nie zdążyłam na 2 lekcje chemii,
bo... stała w kolejce po ryby. Przez te ryby 80
uczniów nie miało chemii”.

„W szkole jestem zwykle do 15 czy 16, pędzę
do domu. Garnki, pieluchy, sprzątanie — żali się
inna — nie ma kiedy czytać. Po prostu nie ma

kiedy żyć”.
Każda z tych kobiet posiada tak jak ich mę­

żowie wyższe wykształcenie. Lecz nie mężowie
ale głównie one ponoszą ciężar wychowania dzie­

ci. Oczywiście matka bierze zwolnienie lekarskie

by opiekować się chorym maleństwem.
*

Feminizacja zawodu nauczycielskiego postępu­
je. Na 4241 wszystkich studentów stacjonarnie
uczących się w krakowskiej WSP ponad 3 tys. to
studentki. Najwięcej dziewcząt jest na wydzia­
łach: filologia polska, rosyjska, biologia, nato­
miast silna płeć, jeśli już trafia na tę uczelnię,
wybiera raczej wydziały: elektryczno-mechanicz-
ny, techniczny, fizykę czy geografię. Tylko tuż

po ostatniej podwyżce nauczycielskich pensji na

WSP przybyło nieco więcej młodych mężczyzn,
lecz obecnie z każdym rokiem jest, ich coraz

mniej. Feminizacji ulegają zresztą i inne uczel­
nie.

Prorektor WSP TADEUSZ ZIĘTARA tak ko­
mentuje to zjawisko! „Już w LO przeważają
dziewczęta, a z tej młodzieży w dużym stopniu
rekrutują się studenci. Uczennice są Z natury
bardziej pracowite i wytrwałe, ha ogół mają
lepsze noty i z lepszymi wynikami zdają egzami­
ny wstępne, a później na uczelni — egzaminy se­
mestralne. Są po prostu bardziej odpowiedzialne
i dojrzalsze”.

Chociaż często komisje egzaminacyjne bywają
łaskawsze dla męskiej płci, po to, by poprawić
proporcje na uczelni, wygrywają jednak dziew­
częta.

A więc czyżby rzeczywiście początek matriar­
chatu? Chyba tylko w tym znaczeniu, że istot­
nie mężczyzn kształtują kobiety. Taki stan rze­
czy jest obecnie w szkolnictwie i hic nie wska­
zuje na to by miało być inaczej. Lecz skoro już
kobiety sprawują tak ważne funkcje W społe­
czeństwie należy im stworzyć takie warunki, by
mogły dobrze wykonywać podjęte obowiązki.
Kuratorium Oświaty i Wychowania wspólnie z

Oddziałem ZG ZNP w Krakowie zakończyło wła­
śnie prace nad /programem zabezpieczenia po­
trzeb socjalno-bytowych pracowników oświaty
województwa miejskiego krakowskiego na lata
1977—80. Mowa w nim o warunkach mieszka­

niowych, rekreacji i wypoczynku, opiece lekar­
skiej, żywieniu zbiorowym itd. Są to sprawy, od
których w dużej mierze zależą efekty pracy nau­
czycieli.

Kobiety pracujące dążą do mety z napisem
RÓWNOŚĆ. Ale co tu mówić o matriarchacie,
gdy w życiu tej równości nadal brak. Nikt się
nie powołuje na prawa i przywileje w codzien­
nym życiu rodzinnym, w czterech ścianach do­
mu, gdy trzeba decydować kto z nich dwojga
posiadających dyplomy i pracujących zawodowo
zrobi jutro zakupy, przyprowadzi dziecko z

przedszkola, zmyje garnki. On czy ona? Mało jest
domów gdzie obowiązki są rozłożone równomier­
nie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

„NOTH1NG” — BLUFF

Amerykańskie wydawnictwo
„Crown Publishers Inc.” sprze­
dało od roku 1974 ponad 300 tys.
egzemplarzy książki pt. „Not-
hing” (Nic), która poza 192 pu­
stymi stronicami więcej nic nie
zawiera. Poza pierwszą, zwy­
czajnie oprawną edycją, „dzie­
ło” to opublikowano również’ w

wydaniach luksusowym, albu­
mów ym oraz w „tęczowym” ■
różnokolorowymi stronicami.

TURYSTYCZNA OFERTA
Pod reklamowym hasłem „ma­

sakra i morderstwo” pewne chi­
cagowskie biuro turystyczne za

7,5 dolarów oferuje „amatorom
silnych wrażeń” trzy i półgo­
dzinną turę objazdową „histo­
rycznych” miejsc najkrwawszych
„dintojr” gangsterskich, jakie
miały miejsce w tej metropolii
znanej z masowych "zbrodni. Dla

żądnych „autentyzmu” turystów
odgrywa się nawet przed ba­
rem na jednej z uliczek scenkę
ż okresu burzliwej prohibicji:
gęsto cstrzeliwując się z auto­
matów, gangsterzy umykają w

samochodzie przed ścigającą ich

policją. Największą popularno­
ścią cieszą się pamiątki po

gangsterze lat trzydziestych, Al

Capone.

YUL BRYNER W MUSICALU

Znany amerykański aktor, Yul Bryner (de­
moniczny typ w filmie „Świat Dzikiego Zacho­
du” — obok Telly Savalasa, telewizyjnego sier­
żanta Kojaka, nieprzejednany zwolennik łysej
głowy) wrócił na Brodway w „odświeżonym”
musicalu pt. „Król i ja” (premiera w 1951 r.).
Bryner gra syjamskiego władcę zakochanego w

angielskiej guwernantce swych dzieci. W no­
wym spektaklu partnerką aktora jest Constance
Towers. (h)

SZACH-MAT KOMPUTEREM

Specjalnie zaprogramowany komputer wygrał
trzy z czterech spotkań, które ro~egrał z szachi­
stami w Minneapolis (USA). Maszyna o nazwie
„Control Data Cyber 170" przegrała jednak
spotkanie z 20-letnim szachistą Peterem Thom­
sonem, któremu udało się wywieść ją w pole.

Według specjalistów, korpputer przegrał, gdyż
strategię wszystkich możliwych wariantów sza­
chowych przeciwnika może przewidzieć z góry
na tylko 4—5 posunięć.

240 KM/GODZ. POCIĄGIEM j
We Włoszech powstaje, nowa

'

„szybka” linia kolejowa w ra­
mach europejskich połączeń:
Francja — Włochy — RFN. Na
razie wybudowano odcinek trasy
między Rzymem a Florencją.
Następne odcinki tworzące ca­
łość komunikacyjną będą goto­
we za 3 lata. Ostatnio wypró­
bowano w formie testu specjal­
ny pociąg ekspresowy, jeden z

najszybszych w Europie, który
ma kursować przez obszar Wioch
na przyszłej trasie — z szybko­
ścią 240

niądze (a podejrzana przez ka­
sjera o chęć podszycia się pod
osobę prawnego właściciela) mu­
si złożyć odcisk palca. Procedu­
ra ta nie wymaga użycia tuszu.

„Czułe miejsce’’ na czeku odbija
superdokładnie linie papilarne.
W ciągu paru minut odcisk mo­
że być porównany z właściwym,
dzięki metodzie prześwietlenia
w podręcznej aparaturze-karto-
tece przy kasie, (b)

miotu — a odbiornik (na opasce)
„łapie” ultradźwięki niby echo.

Dźwięki te nie są słyszalne w

normalnym uchu ludzkim. Od
nasilenia ich tonu zależy „wi­
dzialność” przedmiotu — bliż­
szego lub dalszego. Stąd więó
niewidomi nie muszą szukać

czegoś, czy omijać coś po omac­
ku. Aparat Wypróbowano wcze­
śniej na nietoperzach, (b)

km na godzinę. (b)

I LINIE PAPILARNE

amerykańskie wpro-

SŁYSZĄC - WIDZĄ...
Prof. Leslie Kay ż Nowej Ze­

landii i prof. Tom Bower (uni­
wersytet w Edynburgu) skon­
struowali aparaturę, dzięki któ­
rej ślepi mogą widzieć. Oczywi­
ście, nie dosłownie — lecz za po­
mocą... słuchu. Urządzenie bo­
wiem polega na zastosowaniu

właściciela fal ultradźwiękowych, podobnie
jak w radarze. Wmontowany w

opaskę na głowie nadajnik wy­
syła fale w kierunku odbijają-

CZEKI

Banki

wadzają, celem ochrony przed
oszustami, nowy rodzaj zabez­
pieczenia czeków przy pomocy
odcisków palców
konta. Specjalny rodzaj czeków
został wyposażony w tzw. czułe

miejsca w rogu blankietu, na

którym osoba podejmująca pie- cego ję, specjalnie czułego przed

RADIO. TELEWIZOR
MAGNETOFON W JEDNYM

APARACIE
Radio -magnetofon kasetowy z

wbudowanym odbiornikiem te­
lewizyjnym, czyli przenośny,
turystyczny aparat umożliwiają­
cy odbiór programów radiowych
i TV, a jednocześnie rejestrują­
cy (za pomocą uproszczonego sy­
stemu) dźwięk wybranych au­
dycji — niezależnie od nagrań
„własnych" użytkownika — wy­
puściła na rynek firma „Vietor
Company of Japan". Koszt tego
„robota” — 400 doi.

I
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Profesor ANTONI KEPlN- wodzą, cele, jakie im przy-
SKI, zawsze bezpośredni i

skromny, dopiero po śmierci

zyska! nieprzeciętne uznanie
- sławę. Zmarł przedwcze­

śnie, 8 czerwca 1972 r„ po
ciężkiej chorobie, w czasie

której stworzył swe wielkie

monografie. Kolejna —

„Lęk” — ukazuje przeżycia
człowieka według oryginal­
nej koncepcji metabolizmu

informacyjnego, stworzonej
przez Autora. Nakładem
Państwowego Zakładu Wy­
dawnictw Lekarskich.*

RAUL VALDES VIVO,
znany publicysta i pisarz
kubański, dyplomata, dzia­

łacz polityczny i partyjny
Kuby. „Miejscem akcji’’ nie­
wielkiego objętościowo, lecz

pełnego dramatyzmu repor­
tażu - „Angola — konieę
mitu najemników” — jest
właśnie ten kraj położony na

południu Afryki, a „bohate­
rami” — biali najemnicy.
Autor ujawnia mechanizm
ich rekrutacji przez ośrodki

imperialistyczne i CIA, śro­
dowisko. z którego się wy-*

świecają. Nakładem „Książki
i Wiedzy”.

4
Cheeuer jest ironicznym

piewcą amerykańskiej klasy
średniej, owych nieprzeli­
czonych rzesz kupiecko-utzg-
dniczych. W opowiadaniach
Cheeoera — bystrego obser­
watora, obdarzonego dużym
zmysłem humoru — po­
brzmiewa jednak ton smut­
ku i niepokoju. Jaki sens

ma egzystencja uzależniona
od przedmiotów, od prosperi­
ty, wyjaławiająca i pusta?
JOHN CHEEYER — „Miło­
sna ballada”. Nakładem
„Książki i Wiedzy”.

4
Armand-Louis de Gontaut

de Biron, znany jako diuk
de Lauzun, urodził się w

1747 r. w arystokratycznej
rodzinie francuskiej. Jego
życie wypełniły niezliczone
romanse z najświetniejszymi
damami Europy i pogoń za

sławą żołnierską. Roman­
tyczne i burzliwe te

dzieje, znalazły odbicie w

pamiętnikach spisanych
przez Lauzuna. Stały się one

niesłychanym skandalem to­
warzyskim i sława ta towa­
rzyszyła im przez cały XIX
wiek. DUC DE LAUZUN —

„Pamiętniki”. Nakładem

Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego.

4
MAREK SOŁTYSIK, uro­

dzony w Olkuszu, ukończył
ASP w Krakowie, gdzie pra­
cuje obecnie jako asystent
na wydziale grafiki. Debiu­
tował w 1974 r. na łamach
„Życia Literackiego” frag­
mentem powieści „Fanty”.
„Domiar złego” uzyskał w

roku 1975 trzecią nagrodę w

konkursie na debiut powie­
ściowy ogłoszonym przez
Spółdzielnię Wydawniczą
„Czytelnik” i ukazał się o-

becnie jej nakładem.

Księgarnia „Poniedziałku- ponadto poleca: w Bibliotece

Klasyki Polskiej i Obcej ALEKSANDRA FREDRY — „Trzy
po trzy", KALMANA MIKSZATHA - „Czarne niebo”

(obie pozycje nakładem PIW) oraz HERMANNA HESSE —

„Wilk stepowy” nakładem Wydawnictwa Poznańskiego, jak
również RYSZARDA ZIELIŃSKIEGO — „Karmazyny i sita­
rze” nakładem Wydawnictwa MON.

Wiosenny przegląd samochodu

Z nastaniem ciepłych dni ocenić można jakie są skutki ja­
zdy’ w zimie po słonym błocie. Wiosennego przeglądu wyma­
gają jednak nie tylko samochody użytkowane przez cały rok,
lecz również i te, które zimą stały.

9 Pierwszą i najważniejszą czynnością przed przystąpie­
niem do sezonowego przeglądu wozu jest dokładne ii-

my c i e podwozia i opon i resztek słonego błota. Rów­
nie dokładnie należy umyć nadwozie i po dokonaniu popra­
wek odpryśniętego lakieru zakonserwować go dostępnymi w

handlu środkami (mleczko, kremy, pasty itp.) .

@ Nie mniej ważne jest przewietrzenie całego
samochodu w celu usunięcia z wnętrza nadwozia nagro­
madzonej zimą wilgoci. W tym celu w słoneczny dzień nale­
ży na kilkanaście godzin otworzyć wszystkie drzwi pojazdu,
a także maskę silnika i pokrywę bagażnika. Czas wietrzenia

wykorzystać trzeba na dokładne wysprzątanie wnętrza samo­
chodu i wnętrza bagażnika oraz komory silnikowej.

£ Po zabiegach kosmetyczno-konserwujących nadwozia

przychodzi kolej na sprawdzenie stanu mecha­
nizmów pojazdu. SILNIK — jeżeli stosowany był olej
zimowy należy wymienić go na letn. UKŁAD HAMULCOWY
— dokładnej kontroli wymagają przewody hamulcowe. Ewen­
tualne wycieki płynu dyskwalifikują takie uszkodzone ele­
menty. Wymienić należy zużyte okładziny lub klocki hamul­
cowe, a jeżeli minął dwuletni okres użytkowania, także płyn
w układzie hamulcowym. UKŁAD WYDECHOWY — tłumiki
i rura wydechowa są elementami najbardziej narażonymi na

korozję. Trzeba je wymieniać na nowe przeciętnie co 3 lata.
INSTALACJA ELEKTRYCZNA - akumulator musi być do­
ładowany do swej roboczej pojemności, ponieważ w trudnych
warunkach zimowych zużywa się bardziej niż latem. Warto
sprawdzić stan luster reflektorów, i skorodowane wymienić
na nowe. Żarówki również warto wymienić na nowe, jeżeli
używane były przez 2 lata — choć są sprawne, ich światło jest
nieco przyćmione. Pokryte nalotem połączenia przewodów
należy oczyścić, by nie dopuścić do strat prądu w układzie e-

lektrycznym. ZAWIESZENIE - po sprawdzeniu stanu jego
części należy wszystkie elementy — wymagające tego zgod­
nie z instrukcją obsługi pojazdu — przesmarować. Trzeba tak
uczynić nawet wtedy, gdy nie wynika to z ilości kilometrów

przejechanych od ostatniego smarowania. Niewielkie ilości

soli, które zimą mogły się dostać do smaru nie polepszą wa­
runków pracy np. łożysk.

KONIEC PODUSZEK
Koncern GENERAL

MOTORS przerwał prace do­
świadczalne nad poduszkami
pneumatycznymi, które mia­
ły stanowić alternatywę dla

samochodowych pasów bez­

pieczeństwa. Zdecydował
fakt, że w pewnych sytua­
cjach poduszka może zwięk­
szyć konsekwencje wypadku
i nie bardzo dało się wadę
tę usunąć. Pasy wygrały
konkurencję.

W ślad za koncernami YOLKSWAGENA i ALFA ROMEO
również FIAT zaczyna stosować silnik' wysokoprężne do pro­
dukowanych przez siebie samochodów osobowych. Takie sil­
niki o pojemności 1700-2509 cm. sześć, przeznaczone są dla
modeli 131 i 132 „fiata". Od samochodów z silnikami benzyno­
wymi „fiaty” z silnikami wysokoprężnymi różnią się zew­
nętrznie jedynie przetłoczeniem w środkowej części pokrywy
konjory silnikowej, ze względu na większe wymiary wysoko­

prężnej jednostki napędowej.

kolonijny
przystosowany do jednorazowego
zakwaterowania i żywienia grupy
około 200 osób — weźmie w NAJEM

w czerwcu i lipcu br. Przedsiębior­
stwo Międzynarodowych Przewozów

Samochodowych „PEKAES" w War­
szawie. — Oferty uprasza się kie­
rować pod adresem Przedsiębior­
stwa, Dział Socjalny, Warszawa, ul.

Świętokrzyska 30 lub telexem

813-941. K-1872

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji
Budownictwa w Krakowie, ul. Dzierżyń­

skiego 112 — zawiadamia, że

NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU

NAGRÓD ZA 1976 ROK

wypłacane będą od dnia 23 marca 1977 r.

Wszelkie reklamacje z tego tytułu na­
leży składać do Działu Zatrudnienia, Płac
i Szkolenia, do 15 maja 1977 r. Po tym
terminie reklamacje nie będą uwzględnia­
ne, K-2047

r Nauka

KURSY

obsługiwania pistoletu
„Grom” 4 tapetowania

mieszkań 4 obsługi
urządzeń chłodniczych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

K-1624
———————

KURSY
zaoczne*

nauka w niedziele

przygotowujące do egza­
minów czeladniczych i mi­
strzowskich. w zawodach:

teleradiomechanika, stola­
rza, tapicera, elektryka,
murarza, malarza, złotni­
ka, wyrobów z tworzyw
sztucznych, introligatora,
spawacza elektrycznego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

K-1630

WHtMMHOeM

Sprzedaż

WAPNO PALONE i hy-
dratyzowane dostarcza sa­
mochodem wapiennik Mi­
rów. Informacje: Kraków,
ul. Zwierzyniecka 4/47.

g-6443

KUCHCĘ BESTflUBftCYINE WĘGLOWE
TYPU „NYSA”, CENA OKOŁO 15.000 ZŁ

prod. F-ki WYROBÓW METALOWYCH w JAWORZE,

OFERUJE

CENTRALA TECHNICZNA KBS
ul. FABRYCZNA 20 a

31-553 KRAKÓW
tel. 130-55, wewn. 31

Mieszkańcy Nowej Huty!
Zakład Fryzjerski „FEMINA”

w Nowej Hucie,
ot. Centrum C bl. 6 — poleca

ZABIEGI

w«BIO-SAUNIE>
■ które znakomicie polepszają

samopoczucie fizyczne
i psychiczne

■ usuwają zmęczenie, łago­
dzą bóle reumatyczne

■ usprawniają czynności ukła­
du krwionośnego, regeneru­
ją tkanki.

Znakomite efekty jej działania uzyskuje się:
4 przy otyłości
♦ przy zaburzeniach krążenia obwodowego
4 Przy przedwczesnym starzeniu się skóry
4 przy objawach toksyczno-alergicznych.

Przed zabiegiem należy poddać się na miejscu kontrol­
nym badaniom lekarskim. — Działanie „BIO-SAUNY"
jest doskonale i daje rewelacyjne efekty.
ZAPRASZAMY CODZIENNIE w GODZINACH 7—21.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
Oddział Usług Fryzjerskich „URODA”

KRAKOWSKIE ZAKŁADY TELEELEKTRONICZNE

„TELKOM-TELOS”

KRAKÓW, ul. LUBELSKA 14-18

telex 0322220 telefon 396-66

poszukują kooperanta
montażu ochronników krosowych

teletechnicznych
Wykonawca otrzyma komplet oprzyrządowania i

dokumentacji oraz kompleksową pomoc przy urucho­
mieniu produkcji.

Rozpatrywane będą tylko oferty pisemne.

Różne

PASY przepuklinowe —

(sprężynowe) — pasy
brzuszne lecznicze, poope­
racyjne, wykonuje (wysy­
ła) ortopeda Zieliński, ul.
Stradom 11, 31-0G8 Kraków

g-374
MĘŻCZYZNĘ, który udzie­
lił mi pomocy •“'po wypad­
ku 6 maja 1975 r. w Urzę­
dzie Finansowym w No-

wym Sączu. Jagiellońska
52 — uprzejmie proszę o

skontaktowanie się ze mną
celem udowodnienia wy­
padku w PZU. Gabriela
Werska. Nowy Sącz. Kró­
lowej Jadwigi 27 f/79, tel.
213-50. S-1444

CIEKAWE oferty kralowf
i zagraniczne posiada Biu­
ro Matrymonialne .Apol­
lo4’. Słunsk. skrytka po­
cztowa 33. Adresy wysyła
natychmiast. A-ll

Zguby
BUJAS Maria. Kraków.

Grzegórzecka 131 B/4. zgu­
biła legitymację studenc­
ka, wydaną przez PWST
Kraków. -g-6986

GOGOJEWICZ Elżbieta -

Kraków, ul. Górna 10 b,
zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez UJ.

g-6914

KARCZEWSKI Mirosław,
zam. Kraków. Radzikow­
skiego 74/93 zgubił legity­
mację szkolną, wydaną
prr.ez Technikum Przemy- I

siu Gazowniczego MGiE w

Krakowie. g-8003

POTOCKA NataHa, Kra­
ków. Chrobrego 33, zgubi­
ła legitymację szkolna nr

905. wydaną przez Pań­
stwowe Liceum Muzyczne
w Krakowie.

g-6939

W0J4K Wojciech, sta-

niątk., zgubił legitymację
szkolną nr 38/74, wydaną
przez Zespól Szkół Me­
chanicznych nr 1 w Kra­
kowie. g-7674

GRUCA Krystyna — zam.

Jeziorzany 40, zgubiła le­
gitymację szkolną nr

*>42/76/7, wydaną przez VI
Liceum Ogólnokształcące
- Kraków. g-7734

BOGUCKA Joanna, Krar
ków, Filarecka 2 A /U. zgu­
biła legitymację szkolną
nr 743/73. wydaną przez
VI Liceum Ogólnokształ­
cące. g-7702

BARBARZE Lorenc. Kra­
ków. Spółdzielców 11/195,
— skradziono legitymację
służbową, wydaną przez
Urząd Dzielnicowy, Wy­
dział Oświaty i Wychowa­
nia Kraków - Śródmieś­
cie. g-7696

2 MASZYNY

nowe, produkcji NRD, typu EFII L/l

SPRZEDA

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska

w Nowym Sączu, ul. Rybacka 1.

Oferty przyjmuje i informacji
udziela Dział Inwestycji i Remontów

WSM1, NOWY SĄCZ, ul. Rybacka 1,
tel. 202-05, wewn. 47.

MIESZKANIA w Krakowie
poszukuje DLA PRACOWNIKA,

na 1—2 lata, w pobliżu linii uto-

busowych nr 208, 209 — przedsię­
biorstwo państwowe. Oferty kiero­
wać „Prasa” Kraków, Wiślna 2,

dla nr K-1968.

Przedsiębiorstwo Projektowania
i Dostaw Kompletnych Obiektów

Przemysłowych „CHEMADEX”
w Warszawie - ODDZIAŁ NR 2

w KRAKOWIE, ul. GOŁĘBIA 2

ogłasza KONKURS
na stanowisko głównego księgowego.

Wymagane kwalifikacje:
— wyższe wykształcenie ekonomiczne
— oraz praktyka, minimum 8 lat na sta­

nowisku głównego księgowego lub za­
stępcy głównego księgowego w prze­
myśle.

Oferty przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Planowania i Służb

Pracowniczych — Kraków, ul. Gołębia 2,
III piętro, telefon 222-59 i 269-21.

K-1570

SZYBKO PRZYGOTOWUJE

do egzaminu eksternistycznego
z zakresu liceum ogólnokształcącego — ZARZĄD
KRAKOWSKI TOWARZYSTWA WIEDZY POW­
SZECHNEJ. — informacji udziela I zapisy przyj­
muje Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — Kra­
ków, BASZTOWA 15, IV piętro, codziennie, z wy­
jątkiem sobót, w godzinach 12—14.

K-1688

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" — Zakład Inwestycji i Budownic­
twa Bielsko-Biała, Oddział Budowlano-Montażowy
Wadowice - WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ SKLEPO­

WYCH W LANCKORONIE UL. 3 MAJA
WYKONA na zlecenie przedsiębiorstw i osób pry­
watnych, z materiałów własnych i powierzonych:

okleinowanie płyt wiórowych okleinami

podesty, palety i opakowania drewniane
Oferty uprasza się kierować pod adresem: WZSR

„Samopomoc Chłopska", Oddział Budowlano-Monta­
żowy, 34-100 Wadowice, ul. Składowa 5. K-1655

SZYBY*, SZKŁA

.MROŻONEGO,
wstawia na zlecenia osób prywatnych
Zakład Usługowy Nr 5 Krakowskiego

Przedsiębiorstwa Usługowego
„RENOWACJA"

w Krakowie, ul. Sadowa
telefon 162-90

(przecznica al. 29 Listopada — do­
jazd autobusem nr 105 na os. Wi­
śniowa, wysiadać przy Akademii

Rolniczej).
Szkło „mrożone” — chociaż ma takie

samo zastosowanie jak tradycyjne szkło
ornamentowe — przewyższa je jednak
bogactwem niepowtarzalnych wzorów,
uzyskiwanych przez wprowadzenie no­
wej technologii.
KORZYSTAJCIE Z NASZYCH NOWOŚCI!

K-1981.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

HANTM” w kra^^^ie

ZAPRASZA PT Klientów
do pawilonów handlowych
polecaj.
4 DYWANY, CHODNIKI, WYKŁADZINY PODŁOGO­

WE — w szerokim asortymencie i ciekawej kolory­
styce

os. Mistrzejowice
os. Nad Potokiem

os. Podwawelskie

4 PRALKI, LODÓWKI o pojemności od 60 do 280 1

oraz drobny sprzęt gospodarstwa domowego:
al. Pokoju 20

ul. Kielecka 2

os. Na Stoku

4 KONFEKCJĘ, OBUWIE, DZIEWIARSTWO, GALAN­
TERIĘ SKÓRZANĄ i ODZIEŻOWĄ:

os. Podwawelskie

os. Na Stoku

ul. Ułanów 1

4 WÓZKI GŁĘBOKIE i SPORTOWE, MOTOROWERY,
SKUTERK1 DZIECIĘCE „PTYŚ":

ul. Kielecka 2 K-2066

3

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ MECHANICZNO-

ELEKTRYCZNYCH w TARNOWIE, ul. Szujskiego 13,

informuje, że w ramach usług dla ludności

przyjmuje następujące zlecenia na:
• BADANIA INSTALACJI

ELEKTRYCZNYCH

(przewidziane Zarządzeniem Ministra

Budownictwa i Przemysłu Materiałów

Budowlanych z dn. 26. VI . 1971 r.)
9 ROBOTY ELEKTROINSTALACYJNE
• USŁUGI W ZAKRESIE PRAC

BUDOWLANO-ŚLUSARSKICH

Ponadto w ramach kształcenia kursowego organizuje
kursy:

• spawania gazowego
• spawania elektrycznego
® kursy przygotowujące do egzaminów

kwalifikacyjnych w zawodach metalo­
wych i elektro-instalacyjnych:
a) na tytuł wykwalifikowanego robotnika

b) na tytuł mistrza K-1871

Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy
wspólnie

z Przedsiębiorstwem Państwowym

POLMOZBYT
ORGANIZUJĄ

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny — dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat (chłopcy i dziewczęta),
chętna do przyuczenia i pracy w zawodzie:

4 MECHANIK SAMOCHODOWY (chłopcy)
4 LAKIERNIK SAMOCHODOWY (chłopcy)
4 BLACHARZ SAMOCHODOWY (chłopcy)
4 DIAGNOSTYKA SAMOCHODOWA (dziewczęta)

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Spraw Osobowych
PP „POLMOZBYT" w Krakowie, al. 29 Listopada 90,

pokój nr 6, w godz. 7—15.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej w systemie jedno­

rocznym
— naukę-przyuczenie w zawodzie
— inne świadczenia przysługujące pracownikom, zgo­

dnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym
Pracy dla przemysłu maszynowego.

Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą:
— dowód osobisty rodziców (do wglądu)
— świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
— dwie fotografie
— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwier­

dzające przydatność do nauki w zawodzie
— pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOŚĆ
MIEJSC OGRANICZONA! 4 PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO I POSZUKIWA­
NEGO ZAWODU! K-2050
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Elżbieta Katolikowa

Konflikt z PZLA zakończony
Hokeiści NRD

— Czy istnieje nadal konflikt, o którym kie­
dyś było głośno, między Polskim Związkiem
Lekkiej Atletyki a panią? — pytamy zawodnicz­
kę Wisły Kraków, brązową medalistkę ostat­
nich halowych mistrzostw Europy w San Seba­
stian w biegu na 800 metrów ELŻBIETĘ KA-

TOLIKOWĄ.
— Z chwilą gdy nowi ludzie objęli ster PZLA

sytuacja uległa poprawie na lepsze. Życzliwie
nastawiony jest do nas, to znaczy do mnie i do

mojego męża, z którym wspólnie trenuję, szef
wyszkolenia L. Nitkowski. Dobrze układa się
współpraca z trenerem kadry Z. Zabierzowskim
— mówi Elżbieta Katolikowa.

— Miała pani żal do PZLA, że zbyt rzadko
stwarzano pani możliwości startów w mocno

obsadzonych mityngach zagranicznych. Jak bę­
dzie to wyglądać w tym roku?

Powinno być znacznie lepiej. Szef wyszko­
lenia — L . Nitkowski przedstawił mi kalendarz
zagranicznych zawodów i teraz sama będę mo­
gła wybrać te mityngi, które mnie najbardziej
zainteresują. Zamierzam jak najczęściej starto­
wać. Chciałabym w tym roku poprawić swe

wyniki na 800 metrów. Aby zrealizować te za­
mierzenia muszę nie tylko solidnie trenować,
ale także startować w mocno obsadzonych mi­
tyngach.

— Początek roku był bardzo pomyślny. Już
w sezonie halowym osiągnęła pani wysoką for-

mę1
więc
skim?

— Starałam się o tym jak najszybciej za­
pomnieć, chociaż niezakwalifikowanie się do e-

kipy olimpijskiej było dla mnie przykrym prze­
życiem. Ogromny wysiłek poszedł na darmo.

Przygotowania do mistrzostw Europy w San Se­
bastian nie przebiegały jednak bez trudności. W
Krakowie nie ma bowiem krytego obiektu dla
lekkoatletów, w styczniu i lutym trenowałam

więc w Warszawie w hali AWF. Mieszkałam u

moich rodziców pod Warszawą, dojazdy zajmo­
wały mi bardzo wiele czasu.

— Liczyła pani na medal w San Sebastian?
— Tak, chociaż bieg na 300 metrów był mocno

obsadzony i niełatwo było wywalczyć miejsce na

podium. Byłam blisko srebrnego medalu, nie

zauważyłam jednak niespodziewanego ataku z

dalszej pozycji Angielki Collebrook, która na

ostatniej prostej wyszła na pierwsze miejsce.
Zadowolona jestem natomiast z wyniku, czasem

2.01,3 poprawiłam halowy rekord Polski.
— Wynik ten jest: dobrym prognostykiem

przed sezonem letnim. Na co pani liczy w bie­
żącym roku?

— Chciałabym poprawić — należący do mnie
— rekord Polski na 800 m i biegać regularnie
w granicach poniżej dwóch minut.

Wojewódzki Zjazd KTKKF

dobre wyniki. Dość szybko otrząsnęła się
pani po niepowodzeniach w roku olimpij-

T.G.

Sport dla wszystkich
Wczoraj obradował VIII Wo- lokalizacji w m. Krakowie na

Jewódzki Zjazd Krakowskiego budowę ośrodka szkoleniowo-re-

Towarzystwa Krzewienia Kul- kreacyjnego, inny postulat to

tury Fizycznej. Krakowskie zacieśnienie współpracy ze spół-
Towarzystwo zrzesza aktualnie
ok. 45 tys. członków. Mimo bar­
dzo skromnej bazy — TKKF nie
ma w mieście Krakowie ani jed­
nego własnego ośrodka i musi

korzystać wyłącznie z wypoży­
czanych obiektów — potrafiono
zorganizować wiele atrakcyj­
nych imprez, przykładowo w

masowym turnieju badmintona
startowało ponad 9 tys. uczest­
ników, a w konkursie Hoteli

Pracowniczych o Puchar „Try­
buny Ludu” ponad 11
W różnego rodzaju
ćwiczy stale ponad 14

W tej chwili jedną
wowych spraw jest poszerzenie
bazy, TKKF potrzebuje co naj­
mniej 40 sal dla zespołów ćwi­
czebnych, postuluje się, aby
przynajmniej 1 godzina na każ­
dej krytej pływalni była prze­
znaczona dla działalności TKKF.
Ważną sprawą jest uzyskanie

tys. osób,
zespołach
tys. osób,
z podsta-

dzielczością mieszkaniową.
Na wczorajszym Zjeździe u-

honorowano najbardziej zasłu­
żonych działaczy. Złotą Odzna­
kę Za Pracę Społeczną dla m.

Krakowa Otrzymali: Władysław
Krzywonos i Jan Kirchanek,
Srebrną — Zdzisław Dryglas,
Mieczysław Holuj, Roman Szpak,
Zbigniew
znskę Za

kowskiej:
Proszek i
leuszowe Odznaki

otrzymały ogniska: HiL ZSMP,
Dobczyce, Myślenice, Kozaki,
Asklepios, Wieczysta - Ugorek.
Zjazd dokonał wyboru nowych
władz. Nowym . prezesem został

Eugeniusz Wierzbicki,
zesami Zbigniew Bibro, i

Jabłonowski, sekretarzem

Czupryna, skarbnikiem
sław Pietryka.

Wąsik, Srebrną Od-

Zasługi dla Ziemi Kra-
Maria Dorman, Jan

Leon Pitucha. Jubi-
ZG TKKF

wicepre-
Rafał
Zofia

Stani-

(s)

Poraz11wmi
.Wisły obroniły pracują, siedem kontynuuje na-

“

ukę na wyższych, uczelniach,
pozostałe to uczennice. Oczywi­
ście zawodniczkom nie zawsze

łatwo pogodzić treningi z nauką.
Ale staramy'się znaleźć najlep­
sze rozwiązania. We wrześniu
i październiku wszystkie zawó-
dniczki przedkładają trenerowi
rozkład zajęć na uczelni i w

szkole, wówczas trener tak usta­
la godziny treningu, aby nie ko­
lidowały one z tymi zajęciami.

Tegoroczne rozgrywki sta­
ły na słabym poziomie, zbyt
mało było ciekawych, ińteresu-
jącycłi pojedynków -- mówi Ł.
Miętta. Podnoszeniu poziomu
nie sprzyja dotychczasowy sy­
stem rozgrywek, wszystkie zes­
poły ligowe rozegrały aż po 45
pojedynków, ale proszę mi po­
wiedzieć jakie korzyści szkole­
niowe dają na przykład spotka­
nia lidera z zespołem z dolnych
rejonów tabeli, skoro z góry

Koszykarki 1
pierwszą pozycję w kraju. O-
statnie pojedynki z ŁKS były
już tylko formalnością. O tego­
rocznym sezonie, jego plusach
i minusach rozmawiamy z wice­
prezesem „Wisły” a zarazem

i kierownikiem sekcji koszy­
kówki — JÓZEFEM BIELEM,
trenerem zespołu LUDWIKIEM
MIĘTTĄ (nieprzerwanie od 22 łat
prowadzi pierwszy zespół) oraz

kierownikiem drużyny TADE­
USZEM SUŁKOWSKIM.

♦ Jest tó już 11 tytuł mi­
strzowski wywalczony przez na­
sze koszykarki — mówi J. BIEL .

Wiślaczki sięgały po najwyższe
laury w latach 1963-64-65-86,
1968-69-70-71, 1975-76-77. Od 1963
roku nigdy nie plasowaliśmy się
w lidze niżej,
miejscu.

Rzecz bardzo
14 zawodniczek
po skończonych studiach już

niż na drugim

znamienna, na

I drużyny, dwie

Skoczkowie narciarscy — on­
giś najsilniejsza grupa w

polskim narciarstwie. Naz­
wiska Bronisława Czecha i Sta­
nisława Marusarza dobrze znane

są starszym kibicom. W ostatnich
latach to Właśnie skoczkowie

byli autorami zaskakujących 1

przyjemnych niespodzianek, że­
by wspomnieć złoty medal Woj­
ciecha Fortuny w Sapporo, czy
brązowy medal Stanisława Da-

niela-Gąsienicy na Mistrzostwach
Świata w Szczyrbskim Jeziorze.
Ci, co jednak od podszewki zna­
li sytuację w tej konkurencji —

wiedzieli, że jednorazowe
wyczyny nie miały oparcia w

szerokiej bazie, że nasi skoczko­
wie zdobywali medale wyłącz­
nie... talentem. Nasze klu­
by pracowały i pracują zresztą
nadal w chałupniczych
warunkach, nie dopracowano się
nowoczesnych metod szkolenio­
wych. Potwierdzeniem tego mo­
że być fakt, iż po drodze zmar­
nowano wiele najczystszych ta­
lentów, przykładowo Fortuna i

Daniel-Gąsienica nigdy nie po­
wtórzyli już swoich wyczynów;
najczęściej nasi skoczkowie bły­
szczeli jeden, co najwyżej dwa

sezony( przykład: Kocjan, Krzy­
sztofiak), by potem nie odgry­
wać juz żadnej roli.

za Stanisławem Bobakiem, któ­
ry też wykazuje regres w sto­
sunku do lat poprzednich — nie

mamy ani jednego skoczka śred­
niej międzynarodowej klasy.
W ostatnim konkursie memo­
riałowym honoru skoczków bro­
nił... dwuboista — Stanisław Ka­
wulok, w drugim konkursie wy­
przedził’ wszystkich skoczków-

specjalistów! Nasi zawodnicy

Nigdy więc nie było w tej kon­
kurencji za dobrze, choć meda­
le przysłaniały niektórym mało
wesołą rzeczywistość. Ale tak

dramatycznej sytuacji jak obec­
nie — nie pamiętam od lat. Po-

PROGRAM I

12.45 Telew. Techn. Roln..—
Chemia — 1. 22

13.25 Rad. Telew. Szk. Sred.
— Biologia — 1. 17

15.50 NURT — Nauki polity­
czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. bia­

łostockiego, bielsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, suwalskiego,
włocławskiego, zamojskiego

awansowali do gr. „A“
Po rocznej przerwie hokeiści NRD znów wystąpią w gr.

„A” hokejowych Mistrzostw Świata. Zespół NRD w niedzielę
zapewnił sobie mistrzostwo grupy „B” wygrywając z Nor­
wegią 8:1 (1:0, 3:0, 4:1).

Polska pokonała Austrię.
3:0 (0:0, 2:0, 1:0). Bramki

zdobyli — Ziętara w 24 min.,
Jobczyk w 27 min. i Koko­
szka w 46 min.

W niedzielę polscy hokei­
ści odnieśli szóste zwycię­
stwo. Tym razem Polacy wy­
grali z najsłabszym zespołem
tokijskiego turnieju — dru­
żyną Austrii,
nasi hokeiści

Styl, w jakim
rozegrali nie-

W ostatnim dniu turnieju
zostaną rozegrane trzy me­
cze. Prócz meczu Polska —

Jugosławia, który zakończy
tokijskie mistrzostwa świata
grupy „B”, odbędą się spot1
kania- Szwajcaria — Holan­
dia i Japonia — NRD. Zespo­
ły Węgier, Norwegii i Au­
strii zakończyły w niedzielę
swój udział w turnieju.

Dalsze wyniki: Szwajcaria

Poniedziałek, 21 marca 1977 r.

Kison i
—- --------------- 3

Benedykta, jutro Katarzyny 5

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Halka — 11 (przedst. zamkn.), K.

Kurpiński: Henryk VI na łowach
— 19.15 (scena operowa), JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45): Ka­
baret: „De Reyolutionibus”

A1’OLLO (Solskiego 11): Raffer-

ty i dziewczyny (USA 15 lat) **/°o
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Chinatown (USA 18 lat)
***/oooo — 15.30, 18, KIJÓW (al. Kra­
sińskiego 34).: Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/ooo° — 18, 16.15,
19.30 .' KULTURA (Rynek Gł. 27):
Bezbronne nagietki (USA 15 lat)
***/oo

_ 8, Złoto dla zuchwałych
(jug. b.O.) — 9.30, 12, 14.45, 17.15,
West Side Story (USA 15 lat) **♦*/
ooo

_

20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): . Roztargniony (fr. b.o .) */o°o

20. MŁODA GWAR-

(Lubicz 15): Pani mi-

tańczy (poi. 12 lat) — 15,
MASKOTKA (Dzierżyńskie-

słowackiej (10—18), SALON TPSP

(Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa, rzeźby, tkaniny
artystycznej i fotografiki GRU­
PY 10 z Ostrowca: (nlecz.), GA­
LERIA DESA (os. , Kościuszkow­
skie 5): Wystawa J KAIUCKIE-

„Podział połówkowy n-krot-
(14—20), BIBLIOTEKA WOJE-

(Michalowskiego 10):
SIENKIEWICZ DAW-
bZISlAJ: (8.3(1—13),
biblioteka pu-
(Franciszkańska 1):

/

dzielny mecz, nie mógł niko­ — Węgry 7:3, Węgry — Ju-

go zadowolić. Polski zespół gosławia 3:1, Japonia -- Au-

jakby dostosował się, grał stria 6:2, Norwegia — Ho-

ospale i nie mógł sobie pora­ landia 4:4.
dzić z przeciętną drużyną.

Naszym hokeistom pozo­ 1. NRD 14:0 52—16
stał do rozegrania jeszcze je­ 2. Polska 12:2 35—16
den mecz. W poniedziałek 3. Japonia 11:3 30—16

Polacy grają z Jugosławią, 4. Norwegia 10:6 30—30

Wynik tego meczu nie zmie­ 5. Szwajcaria 6:8 32—3.1
ni już sytuacji, że drużyna 8. Węgry 6:10 27—46

polska może w tokijskim 7. Holandia 4:10 21—36

turnieju zająć najwyżej dru­ 8. Jugosławia 3:11 24—32

gą lokatę. 9. Austria. 0:16 19—47

l MkHn ■_ Kopenhadze?
Już tylko 6 tygodni dzieli polskich piłkarzy

od arcyważnego pojedynku z Danią w Ko­
penhadze. Trener Jacek Gmoch opracował
szczegółowy program przygotowań do tego
spotkania. Najbliższym sprawdzianem szero­
kiej kadry będzie środowy pojedynek w Cho­
rzowie na Stadionie Śląskim, w którym wy­
stąpią 2 zespoły pod firmami Polska I i Pol­
ska II.

Na to spotkanie trener Gmoch powołał 29
piłkarzy. Są to bramkarze: Kukla, Cebrat
i Turek (nie ma natomiast Tomaszewskiego),
obrońcy: Wawrowski, Rześny, Dziuba, Bogu-
szewicz, Zmuda, Janas, Maculewicz, Wieczo­
rek, Rudy i 2 nowe twarze: Bartłomowicz z

Pogoni i Mierzwiak z Szombierek. Z rozgry­
wających powołano: Deynę, Masztalera, Ka-

spcrczaka, J. Kupcewicza, Nawałkę, Kapkę,
Z. Garłowskiego, Pawłowskiego i rekonwa­
lescenta — Bońka, z napastników: Szarma­
cha, Łatę, Terleckiego, Milczarskiego, W.

Kwiatkowskiego z Arki i Mikulskiego z Ii-

ligowej Stali Stalowa Wola. Kto wie, czy w

środowym meczu nie zobaczymy też Włodzi­
mierza Lubańskiego! W ostatnich pojedyn­
kach ligowych w Belgii wykazywał wysoką
formę i trener Gmoch chciałby sprawdzić je­
go aktualne możliwości. Wszystko zależy te­
raz od tego, czy Lokeren udzieli zwolnienia
Lubańskiemu na środowy mecz.

Tymczasem cała Europa szeroko komentu-

wę wyniki losowania pucharów w piłce noż­
nej. W Pucharze Europy dojdzie do szlagie­
rowego pojedynku — Dynamo Kijów po wye­
liminowaniu obrońcy trofeum — Bayernu
Monachium trafia obecnie na aktualnego mi­
strza RFN — Borussię M-gladbach. Drużyna
z RFN gra ostatnio nieco słabiej w lidze (spa­
dła na II lokatę), ale jest to zespół umiejący
się zmobilizować do ważnych pojedynków, w

jego szeregach grają tak świetni piłkarze jak
Vogst, Bonhof, Heynckes, Wimmer, czy Duń­
czyk Simonsen. Borussia jest w nieco lepszej
sytuacji, gdyż pierwszy pojedynek gra na wy-
jeździe. W drugiej parze półfinałowej zdecy­
dowanym faworytem jest Liverpool, gdyż a-

wans do półfinału FC Zurich jest i tak już
olbrzymią sensacją.

W PZP zwycięzca Śląska — Napoli trafia
na obrońcę pucharu — Anderlecht i więk­
szość fachowców stawia tu na Belgów. W

drugim pojedynku wszystko jest możliwe, bo­
wiem z równymi szansami stają lider hiszpań­
skiej ligi Atletico Madryt i Hamburger SV.
Natomiast w Pucharze UEFA trudno wytypo­
wać faworytów. Pogromca Wisły — RWDM
trafia na Atletico Bilbao (wyeliminowało sa­
mą Barcelonę!), a Juventus spotyka się z re­
welacją tegorocznych rozgrywek AEK Ateny,
który wyeliminował m. in. Crvenę Zvezdę,
Derby, Queens Park.

(ANS)

18.— 16,
DIA
nlster
17, 19.

go 55): Rodzinny gang (wl. 18 lat)
— 11, 13, 17.30, 19.30, W krainie

pieczonych gołąbków (NRD 15 lat)
»/“ — 15.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15, 16, 17 Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 15 lat)
»«/ooo

_ u, Na krańcu świata

(austr. 18 ląt) ♦♦*/«» — 18„ 20,' 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): niecz. ROTUNDA (Oleandry
1): Pirat (meks. b .o.) */«““— 17,
KWO: Nowy kształt biblioteki

(NRD) — 19, DKF: Anno Domini
1573 (jug. 18 lat) **/°° — 20.
SFINKS (os. Górali 5): Safari 5000

(jap. b.o.) ••/”» — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Barwy ochron­
ne (poi, 15 lat) **ł/o<x> — 13, 15.45,
18 (20.15 — seans zamkn.). ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Miło­
sna edukacja Walentego (Ir. 15 lat)
*/““ — 16, 18, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Po sezonie

(ang. .18. ląt) **/<>“ — 15, 17, 19
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Synowie szeryfa (USA
12 lat) — 15.45, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (03. Na Skarpie 7):
Zorro (fr. -wl. b .o.) */°00 —

15, 17.15, 19.30 . TĘCZA (Praska 27):
niecz. UCIECHA (Boh.. Stalingradu
16);: z przymrużeniem oka (Ir.
18 lat) */«■ 10, 12.15, Nie ma

dymu bez ognia (fr. 18 lat) **‘/°°
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Największe wydarzenie
od
na

GO.

ny”
WODZKA

Wystawa
NIEJ 1
MIEJSKA
ULICZNA
Wystawa — - ZIMOWY PEJZAŻ
KRAKOWA: (14—19), KLUB MU­
ZYKA (Mikołajska 14): Wy­
stawa jednego obrazu — A.
CHWASTOWSK1EGO. rzeźby T.

STASIAKA 1 grafiki — J.
REBROW-BERDAK (18—22). GA­
LERIA „KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE” (Stolarska 8):

'

Wystawa,
malarstwa St. PUCHALIKA, GA­
LERIA STU (al. Krasińskiego 18):
Wystawa — ŻYJNIA: (14—20).

KLUB WYCHOWANKÓW UJ

(Świerczewskiego 1): Wystawa
malarstwa A. BIELSKIEJ-TARAN-
T1UK

MYŚLENICE — DOM GRECKI
(Sobieskiego' 3): Wystawa naukn-
wo-oświatowa ’— W. MATLAKOW­
SKI 1850—1895;. (ńiecz.) .

i SALON GIER SPORTOWO-

zręcznoSciowyCH (Pstrow­
skiego 12): (10—21).'

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
LAS WOLSKI — ZOO: (9—17).

• •

koronie

czasów, kiedy człowiek stanął
Księżycu (fr. 12 lat) */oo°

15. WANDA (Waryńskiego
Ludzie godni szacunku (wl. 18

**/°°° — 13, 13, Odpowiedź

16.35 Z dużych 1 małych płyt —

M. Skolarskiego. 16.55 Huta „Ka­
towice” ma glos. 17 .00 Radiokurier.
17.20 Parada polskich pios. 17.40
Love Uhlimited Orchestra. 18.00
Muz. i aktualności. 18.25 Tu Radio
Kierowców. 18.33 Przeb non-stop.
19.15 Warszawska Ork. PR i TV —

dyr. S. Rachoń. 19.40 Słynne mu­
sicale i „Hello Doiły”. 20.05 Nau­
kowcy —

. rolnikom. 20.20 Katalog
wydawn. 20:25 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Kunc, życzeń. 21.05 Kronika

sport. 21.15 Pios. nie jest ml obca
— aud A. Wrońskiego. 21.45 Z ar­
chiwum. jazzu. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Zesp. „Ten Years”.
22.30 Proponujemy i zapr. — aud.
J. Waglewskiego. 22.45 Minlrec. Zb.

Wodeckiego. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Muz. na estr. świata — aud.

J. Webera.

można przewidzieć wynik. Wy­
soki poziom rodzi się w twardej
walce, ale z mniej więcej rów­
nym przeciwnikiem. Tymcza­
sem w naszej lidze obserwuje­
my równanie nie do czołówki,
ale do środka tabeli.

My szkoleniowcy postulujemy
zmianę tego systemu, wszystko
wskazuje na to, że liga 77/78 to­
czyć się będzie inaczej — naj­
pierw dwurundowy system pa­
rami (łącznie 18 pojedynków) a

następnie pierwsza czwórka ro­
zegra 4 turnieje o mistrzostwo,
a pozostała szóstka 2 turnieje.

Nasz zespół według mojej oce­
ny nie grał w lidze gorzej niż w

poprzednim sezonie, choć mieli­
śmy okresowo kłopoty kadrowe.
Nie wyszedł nam natomiast
start w Pucharze Europy. Gdy­
by jednak przyszło nam roze­
grać jeszcze co najmniej 6 cięż­
kich spotkań (plus męczące

- przejazdy) to kto wie czy nie
odbiłoby się to na wynikach w

lidze.
■ Jak w każdym zespole —

mówi T. Sułkowski — zdarzają
, się różnice zdań i poglądów, ale

nigdy nie doprowadza to do o-

strych konfliktów. Dziewczęta
, tworzą niezwykle zgrany, zdy­

scyplinowany kolektyw. Najlep­
szym dowodem może być fakt,
iż w tym sezonie nie było ani
jednej sprawy dyscyplinarnej.

Najbardziej dramatyczne po-
, jedynki w lidze? Szalenie emoc-

’

jonujący był
. w Łodzi, ŁKS prowadził przez

większą część pojedynku, ale
końcówka należała do nas. Naj­
lepszy pojedynek? Bez wątpienia
I połowa meczu z ŁKS w Kra­
kowie. To był prawdziwy kon­
cert gry w wykonaniu naszej
drużyny.

Piłkarze ręczni Wawelu
podejmowali w Krakowie
mistrza Polski — Śląsk Wroc­
ław. W sobotę Wawel prze­
grał 22:30 (13;12). Najwięcej
bramek zdobyli: dla Wawelu
— Kozieł 8 i Tomaszewski 7.
a dla Śląska — Antczak i

Dwie porażki

pierwszy mecz

Rozmawiał: ANS

Wawelu
Klempel — po 8. W I połowie
meczu piłkarze Wawelu byli
równorzędnymi
Śląska. Dopiero
części spotkania
nie przyspieszyli
byli przewagę.

partnerami
w drugiej
wrocławia-

grę i zdo-
W zespole

wrocławskim wyróżnili się
Antczak i Klempel, w Wa­
welu: Kozieł.

Wczoraj Wawel rozegrał
dobry mecz i przegrał po za­
ciętej walce tylko 28:31

(14:17). Najwięcej bramek
zdobył dla Wawelu — Kozieł
aż 15, dla Śląska Klempel 9.

5):
lat
zna tylko wiatr (RFN-fr. 15 lat)
*/=» — 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA
Stradom 15): Konie Valdeza
(Wl. 15 lat) '*/»» — 15.45, 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15

lat) »*/»“ — 10, 12.15, Samotnik (fr.
15 lat) **/o«o — 15.45, 18, 20.
WRZOS. (Zamojskiego 50)1 Niedo­
rajda (poi. 12 lat) — 16, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Addis
Abeba (poi. b .o .) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25): Strzały Robin Hooda

(ZSRR 12 lat) */“» — 13, 16. Ostat­
nie zadanie (USA 18 lat) ****/ooo —

11, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Dagny (poi. 15 lat)
»/oo K1, 20/ - ••. ■''

MYŚLENICE — Wisła: Trędowa­
ta (poi. 12 lat) fc/oaoo — 15.30, 17.45,
20. PROSZOWICE — Syrenka:
Szczęśliwego Nowego Roku (Ir. 13

lat) ***/o<x» — 19, SKAWINA —

Junak: Trędowata (poi. 12 lat)
*/0o“ - 15, 17, 19, Hutnik: Romans

jakich wiele , (wl. 18 lat) —

13, WIELICZKA — Górnik: Oto

jest głowa zdrajcy (ang. 15 lat)
***/oo

_

19. pozostałe — nie­
czynne.

CHIRURGICZNY; CHIRURGU
DZIEC.: os . Na Skarpie 65, NEU?
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Wilkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) —.tel. 251 (całą do-

bę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA:
KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22),'tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (TB—22).
PRZYCHODNIA rej. nr J (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki ”30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują .wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

WVSTflWV
. -J

WAWEJL
KOMNA-

wa Węgrzynkiewicza i Józefa

Przybyły. Obaj są teraz trene­
rami w klubach śląskich. „Jak
tu mówić o prowadzeniu sen­
sownego szkolenia — mówi S.

Węgrzynkiewicz — skoro w klu­
bach nie mamy na czym Ska­
kać. Nart skokowych dostajemy
za mało, ale z tym może jakoś
poradzilibyśmy sobie. Gorzej, iż
nikt nie produkuje w kraju wią-

i szkoleniowych nie ma co ma­
rzyć o dogonieniu czołówki świa­
towej. A talentów nadal nam

nie brakuje. Na Wielkiej Krokwi
widziałem kilku zawodników,
którzy mają zadatki na dobrych
skoczków. 16-letni Leszek Łaciak

sprzętu, proszę nam powiedzieć
— gdzie mamy trenować? Tej
zimy warunki śniegowe były
kiepskie, na skutek wiatrów i

odwilży zaledwie kilka razy u-

dało się przygotować do startu

Skocznie w Szczyrku i Wiśle. Od
lat mówi się o konieczności zbu- (syn srebrnego medalisty z za­
domawia skoczni treningowych
położonych wysoko w górach,
gdzie śnieg leży całą zimę. W

Skoki narciarskie w głębokim impasie
|i|M||||J|| I

Gdzie czasy Marusarza?
przegrywali z czołówką w gra­
nicach 20—30 m, a to jest już
różnica kilku klas, jeśli wziąć
pod uwagę fakt, iż startowali na

dobrze sobie znanej Krokwi.

Drużynowo przegrywamy już
nawet z Bułgarami, którzy jesz­
cze przed paroma laty dostawali
od nas solidne lanie. Tylko pa­
trzeć, jak Węgrzy zdystansują
naszych skoczków...

Dlaczego tak się dzieje? Skąd
ten tak głęboki regres polskich
skoków? Czy w naszym kraju
nie ma utalentowanej młodzie­
ży?

Podczas memoriałowych kon­
kursów stałem na Krokwi obok
byłych zawodników — Stanisła­

Zań do nart. Podobnie nasz

przemysł „zapomniał” o pro­
dukcji kombinezonów dla skocz­
ków. Dzisiaj cały świat — niech

pan spojrzy choćby na Bułga­
rów — skacze w aerodynamicz­
nych kombinezonach. Czy to ta­
ka wielka sztuka uszyć w Pol­
sce odpowiedni strój dla narcia­
rza? Chłopcy startują często w

strojach uszytych przez... rodzi­
ców, brak też kasków ochron­
nych. A to już oznacza przed
startem stratę do rywala dyspo­
nującego nowoczesnym
tem i ubiorem o jakieś
metrów".

Do rozmowy włącza się
Przybyła. „Brakuje nie

Górą”.
— mówi S.
cały świat

z młodzie-

sprzę-
kilka

Józef

tylko

naszym rejonie widzielibyśmy
takie skocznie na Białym Krzy­
żu czy pod Baranią

„I kolejna sprawa
Węgrzynkiewicz —

opiera dzisiaj pracą
żą na szkołach sportowych.
Przed chwilą skakał Czechosło-
wak Fizek, mistrz świata ju­
niorów (skoczył znakomicie na

115 m) — to właśnie chłopak
który zdobył szlify w szkole
sportowej. Podobnie jest w NRD,
Austrii, gdzie młodzi zawodnicy
zgrupowani są w szkołach spor­
towych z internatami”.

Myślę, że trenerzy beskidzcy
trafili w sedno sprawy. Bez od­
powiednich ram organizacyjnych

kopiańskiego FIS-u), Zenon Wę­
grzynkiewicz, kolejny przedsta­
wiciel rodu Pawlusiaków — 17-
letni Stanisław, Paweł Czyż czy
Kazimierz Bachleda — to chłop­
cy, których warto otoczyć opie­
ką.

Zgadzam się z tym, iż podsta­
wowa praca szkoleniowa musi
być prowadzona w klubach, ale

pod warunkiem, iż klubom tym
stworzymy odpowiednie warun­
ki. Jeśli będzie brakowało —

jak to ma miejsce obecnie —

podstawowego sprzętu, ubiorów
— wszystkie plany spalą na pa­
newce. I drugi istotny warunek
— skoczkowie muszą mieć róż­
norodne obiekty do treningów
i zawodów. Skocznie .wysokogór­
skie są dziś koniecznością, przy­
najmniej jeden taki obiekt po­
winien powstać w rejonie Tatr
(Bukowina lub Kowaniec) w re­
jonie Bielska i na Dolnym Ślą­
sku.

Taka jest prawda o polskich
skoczkach. Pracę zaczynać trze­
ba od podstaw, ale innej drogi
nie ma, jeśli nie chcemy by mó­
wiono o nas jako o specjalistach
od marnowania talentów.

ANDRZEJ STANOWSKI

(10—15.30).
SKARBIEC I ZBRO-

(niecz.), MUZEUM
- SUKIENNICE:

SZOŁAYSKICH (pl.
(10—16), CZAR-

8) : (10-
MATEJKI

KRA-
NAGROBKO-

MA-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do' 23.30, teł.
166-43, 583-43. ......

OSR. INFORMACJI USŁUG
WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) -r- tel. 565-83, 200-44 (7—18); . ,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8 tel'- 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
416-32 (czynna od 7 do 22). - tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh.. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22). , .

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.55 Horoskop — Baran

(kol.)
18.05 „Znaki szczególne” —

ode. IV pt. „Szantaż” — film
ser. prod. pols. (kol-)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — F-
Diirrenmatt: „Play Strind-
berg” reż. Z. Zakrzewski (kol.)

22.05 „Camerata” — maga­
zyn muz. (kol.)

«lf PROGRAM
I1TĘLEWIZJI

22.40
(kol.)

23.10

„Darz bór” — film dok.

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Język niemiecki, kursi 15.30
podst., 1. 22

15.55 Zapowiedź programu

16.00 Piosenka na życzenie
16.05 „Jest taka góra” —

rep. filmowy
16.20 „Prosto spod Giewon­

tu”
16.55 „Album Heleny” —

wspomnienie o Helenie Mni­
szek

17.10 „Trybunał wyobraźni”
— „Trędowata”

18.05 Piosenka na życzenie
18.10 Zaproszenie do Teatru

Nowego — „Staroświecka ko­
media”

18.30 Piosenka na życzenie
18.40 KRONIKA (Kr.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Sam na sam z G. Kró­

likiewiczem”
21.40 „1777 sekund magii” —

progr. rozr.

22.05 24 godziny
22.15 „Spór o Barbarę” (Bar­

bara Radziwiłłówna)
22.40 „Legendy aktorskie” —

J. Woszczerowicz
23.00 „Opowieści starszego

pana” — Tajemnica pani Aga­
ty

23.10 NURT — Matematyka

WAWEL: Wystawa
ZAGINIONY
TY (niecz.),
JOWNIA:
NARODOWE

(10—16),
Szczepański 9):
TOHYSKICH (Pijarska
16), DOM JANA

(Floriańska 4): Wystawa
KOWSKA RZEŹBA
WA W RYSUNKACH JANA
TEJKI (niecz.), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa - DZIEJE
TEATRU KRAKOWSKIEGO oraz

wystawa czasowa - KRAKOWSKA
SZKOŁA TEATRALNA 1946—1976

(niecz.), Jana 12: Wystawa MILI­
TARIA (niecz.), Franciszkańska 4:
(niecz.), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3) ; Sztuka ludowa ze zbio­
rów Ferdynanda K1JAK-SO-
LOWSKIEGO (10—14), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.) . MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa LE­
NIN W POLSCE (nlecz.), MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (Wolni-
ca 1): (10—18 — wstęp wolny), MU­
ZEUM MŁ. POLSKI — Rydlów-
ka (Tetmajera 26): (niećz.), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(niecz.), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: (8—12). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(niecz.), GALERIA RTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wy­
stawa Venus (9—21), • PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Janiny KO­
NARSKIEJ oraz odtworzone­
go przez Z. PABISIAKA plafo­
nu BACCIARELLEGO z .Sali Au-

■diencjonalńej Zamku Królewskie­
go w Warszawie: (nieez.),
GALERIA BWA (Szczepańska

3a): Wystawa malarstwa
nona Liberskiego oraz

bolińskiego: (niecz.),
(Anny 3):

W KTÓRYM
KLUB MPiK

4):- Wystawa
Wydawnictwa

CZYTELNIA:

pogotowie*
Siemiradzkiego 1. wypadki tel.

09. zachorowania i prżejwoży 380-
55. Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-

57, al. Pokoju 7, 10.9-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69. N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
334 tel. 43.

Rynek Gl. 42 . pl . ■Wolności

Pstrowskiego 94,
' 'Nowa Huta' —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) —. tel.

202-77
SKAWINA (Ogroęly 101) — tel.

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 21) — tel. 664.

7,'

PROGRAM I

Be­
ty. Bar-
GALERIA

Wystawa
ŻYJEMY:

(Mały
publika-

Literackie-

(11-19).
Centralny):
Marli TO-

GAŁERIA

ZPAF

Świat,
(nlecz),
Rynek
cji
go -

KLUB MPiK (pl.
Wystawa malarstwa
KARCZYK (10—20).
„B” DESA (ul. Bracka 2): Wysta­
wa rysunku Janusza WINO-
GRODZKIEGO (15—21), GALERIA
DESA (Jana. 3): (14—20), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa współczesnej grafiki czeskiej i

D.c .

Kie-

na fali’ 1322 m

DZIENNIKI: 6^0, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.0Ó, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00,, 22.00, 23.00.

10.08 D.c . Studia S-13. 10.30 „Wspo­
mnienie z Maripozy” — ode., no­
weli H. Sienkiewicza. 10.40
Studia S-13. 11.00 Tu Radio
rowców. 11 .10 Refleksy. 11 .15 Mo­
zaika polskich mel. 11 .30 Łódź na

muz.

12.25
nie.
13.00
dai

ubezpieczony. 13.35 Wieś tańczy i

śpiewa. 14.00 Tu Radio Kierowców’.
14.03 Mały konc. wiosenny. 14 .20

Sport to zdrowie. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Radio Roma prezentuje..
15.35 J. Ptaszyn-Wróblewśki przed­
stawia. 16.05 Tu Radio Kierowców..
16.06 U przyjaciół. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktualności kult.

ant.
Łódź

12.45
Pios. z parlandem. 13.15 Mo-

pios. 13.30 Przezorny zawsze

il.55 Kom, o st. wód.
na . muzycznej ■ante-

Rolniczy kwadrans.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

Godz. 11 .00 Dla kl. VII jęz.
polski: „Za Chlebem" — słuch, wg
noweli H.. Sienkiewicza. 11 .35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — pora­
dy praktyczne dla kobiet w opr.
K. kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Aud. dla wsi (Kr). 12.15 Kapela
cygańska GOK w Czarnym Dunaj­
cu (Kr). 12.25 „Wianek z baranich
kiszek" — fragm. pow. J. Rataj­
czaka. 12.45 Manuel de FaIla:„El
sombrero de tres picos” — „Trój-
graniasty kapelusz” — balet w II
cz. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc.
Chóru PR i TV we Wrocławiu —

dyr, E. Kajdasz. 14 .10 Więcej, le­
piej; nowocześniej, 14.25 Wszystkie
konc. klawesynowe J. S. Bacha.
15.00 Zawsze o 15 — program dla
dziewcząt i chłopców. 15.40 W. A .

Mozart — Serenada D-dur. 16.10
Len — roślina opłacalna. 16.20 Ka­
talog wydawn. 16.25 Rodzinny tor

przeszkód. 16.30 Mel. z operetek. ;
17.00 Zagr. zesp. amatorskie. 17.20

„Uwaga, zły celnik” — rep. lit. A.

Głowackiej. 17.40 Sonaty na

skrzypce i fortepian. 18.30 Echa
dnia, 18.40 Zapr. do myślenia: Za­
nim trafi do wielkiego pieca —

aud. B. Czajkowskiego. 19.00 Muz.
w Krainie Helwetów. 19.30 Notat­
nik kulturalny. 19.40 Arcydzieła
kameralistyki. 20.15 R. Strauss:
„Ucieszne figle Dyla Sowizdrzała”
— poemat symfoniczny. 20.30 H.

Supermester: „Czarny pająk” —

opera w 1 akcie. 21.45 Wiad. sport.
21.55 Teatr PR — Teatr Sensacji:
„Narzeczony panny Mary" —

słuch, wg opow. A . Conan Doyle’a.
22.35 „Hommage ś Benjamin Brit-
ten”. 23.35 Co słychać w świecle.
23.40 Na dobranoc gra T. Monk.

nowe

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHz

Godz. 11 .00 Życie rodzinne —

mag. 11 .30 Muz. spotkania Joe Pas­
sa. 12.05 Poludn. wyd. mag. Z kra­
ju i ze świata 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Samotny lot” — opow. W. Tubo-
lewa. 14.00 L. van Beethovena „o-

pera omnia”. 15.05 Program dnia.
15.10. W kręgu jazzu (opr. E . Stein-

hagen). 15.30 Odpowiedni z różnych
szuflad — przed mikrof. W. Kopa­
liński. 15.45 „Nierozwiązane za­
gadki” — Zesp. Emerson, Lakę
and Palmer. 16.00 Rozszylr. pios.
16.20 Razem czy- osobno

nagr. Ringo Starra (opr. Z . Pa­
jąk).; ,17.05 Muz. poczta UKF —

prow. M. Mroziński. 17.40 Spekta­
kle, roku: „Ta Gabriela” — aud.
A. Retmaniak. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Mikrorecital Zesp. Ergo Band. 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— Jurij Bold-Mychajlyk: „Baron
von Goldring". 19.35 Opera tygod­
nia — M . Musorgski: „Chowańsz-
czyzna”. 19.50 „Śpiąca królewna”
— pow. R, MacDonalda. 20.00 Na
Instr. klawiszowych gra E. Deeda-

to. 20.10.0 M. Karłowiczu z E. Dzię-
bowską" (opr. A . Kuraś — Kr).
20.50 60 minut na godzinę — aud.
J. Fedorowicza, M. Wolskiego i A.

Zaorskiego. 21 .50 Na instr. klawi­
szowych gra Al. Maliszewski. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Cliff Richard. 22 .15

Trzy kwadr, jazzu — aktualności

mag. J . Borkowskiego. 23.00 Z. Ma-

lyńicz rec. fraszki Kochanowskie­
go. 23.05 Czas relaksu (opr. R. Wa-

sehko). 23.45 Program na wtorek.
23.50 Na . dobranoc śpiewa Eleono­
ra Hardock.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

Godz. 7.39 Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 11.00 Dla kl. I lic.

jęz. pslski: „Początek dał Konar­
ski” — aud. T . Siedlarowej. 11.30

Śpiewa baryton W. Wolajtis. 12.05
Aud. dla wsi (Kr). 12.15 Kapela
cygańska — GOK w Czarnym Du­
najcu (Kr). 12.25 Giełda płyt. 13.00
Szkoła Mistrzów. 13.15 Z rad. fono-
teki muz. 13.50 Dla szk. śr. wych.
muz: „Jej Wysokość Symfonia i

, skąd się wzięła” — aud. J. Cegiel-
ły. 14 .20 Omów. pr. lit. 14 .25 „Lit­
win i Andagawenka” — ode. pow.
S. Kuczewśkiego. 14.35 W Jeziora­
nach. 15.05 „Habent sua fata libel-
li” — Dzieje „Kroniki” Galla-
Anonima. 15.30 Teatr PR: „Pan
Wołodyjowski” — słuch, wg pow.
H.‘ Sienkiewicza. 16.05 Nowa muz.

naszych przyjaciół. 16.50 Minirec.

tyg. — K. Konarik (Kr). 17 .00 Start
(Kr). 18.00 Skrzynka interwencji w

opr. A . Czepiec-Janikowskiej (Kr).
18.10 Polskie pios. (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 48 lek. jęz. niem.
18.40 Przegląd aud. ośw. i popul.-
nauk. 19.00 O zdrowie .człowieka —

Wody mineralne — aud. z udz.

prof. dr J. Aleksandrowicza i doc.
E. Zielonki w opr. Z. Majchrzyk.
19.15 48 lek. jęz. ros. 19.30 Jazz na

estradzie — „Wielka siódemka” —

D. Gillespiego (STEREO — Kr). 20.15
L. Sęńfi — pieśni niemieckie. 20.45

Międzynarodowy Konkurs Muzycz­
ny wykonawców — Genewa 1976
(STEREO — Kr). 22 .15 Prądy i po­
glądy. 22 .35 Z nagr. Elvisa Pre-

sleya.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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na przebój i został ewidentnie

sfaulowany na polu karnym.
Jedenastkę strzelał Lipka, ale
strzał był zbyt sygnalizowany i

Fojcik wylapai piłkę W 43 min.
do długiego podania A. Szyma­
nowskiego wyskoczył Wróbel,
alb z kilku metrów strzelił w

zewnętrzną stronę siatki.
Po przerwie mecz staje się

jeszcze gorszy, Wisła z każdą
minutą gra gorzej, a wszystkie
próby przedarcia się środkiem
boiska kończą nicpowodz.e-

Kiedy nie strzela się karnego...

SPORT
Wisła - ROW tylko 0:0

KALEJDOSKOP

Nie popisali się w kolejnym meczu ligowym piłkarze krakow­
skiej Wisły, remisując zaledwie 6:0 z jedną z najsłabszych dru-

ż.yn ekstraklasy — ROW-em Rybnik. Był to mecz, o którym jak
najszybciej chciałoby się zapomnieć.

Goście przyjechali z określo­
nym planem taktycznym -~

wywalczenia w Krakowie jed­
nego punktu. Rybniczanie grali
więc całymi minutami w 8—9

zawodników w obronie, ataku­
jąc tylko sporadycznie. Poza

ambicją i bojowością goście nie

pokazali żadnych walorów pił­
karskich, gdyby wczoraj grali
bardziej, odważnie — to przy
bardzo kiepskiej postawie kra-'
kówian — mogli nawet ten

mecz wygrać.
O grze wiślaków nie da się

powiedzieć nic dobrego. Wiado­
mo było już przed meczem, że

ROW zastosuje taktykę defen­
sywną, należało więc grać
skrzydłami, a przy skomasowa­
nej obronie gości i śliskiej na­
wierzchni boiska — zdecydować
się na strzały z dalszej odległo­

ści. Tymczasem gospodarze grali
zupełnie bez głowy, w ich po­
czynaniach nie widać było żad­
nej myśli przewodniej. Jedyny
wariant, który oglądaliśmy nie­
mal od pierwszej do ostatniej
minuty polegał na wrzucaniu

piłek na pole karne. Tutaj jed­
nak niepodzielnie panowali o-

brońcy rybniczan, a zwłaszcza

Goiła wygrywał wszystkie gór­
ne pojedynki. Na palcach jednej
ręki można było policzyć strza­
ły wiślaków z drugiej linii, zu­
pełnie nie widziało się ataków

skrzydłami.
Nic więc dziwnego, że mimo

chwilami przygniatającej prze­
wagi krakowianie wypracowali
zaledwie trzy sytuacje pod­
bramkowe. W 31 minucie sto­
sunkowo najlepiej grający w

Wiśle Wróbel poszedł odważnie

niem. Jedyną groźną sytuację
gospodarze stworzyli w 59 min.,
ale Kapka z około 10 m nie tra­
fił do bramki. Im bliżej końca,
tym na boisku panował totalny
chaos, a poczynania gospodarzy
kwitowane były gromkimi gwi­
zdami. Nie da się ukryć, że go­
spodarze u progu sezonu pre­
zentują słabą formę, widoczne

są braki w szybkości, a z takty­
ki za ten mecz należy się go­
spodarzom dwója.

WISŁA: Gonet — A. Szyma­
nowski, Maculewicz, Płaszew-

ski, Gazda (od 45 min. Jałocha)
— ,H. Szymanowski, Kapka, Pa­
wlikowski (od 68 min. Targosz)
— Lipka, Kmiecik, Wróbel.

ROW: Fojcik — Sobozyńskł,
Goiła, Jakubczyk, Gramza —

Lorens, Szymura, Kubelskl,
Zdebel — Bytowski (od 45 min.

Gacek), Frydecki.

Sędziował dobrze Karolak z Ło­
dzi. (Ans)

Zespól mistrzyń Polski. Fot. W. KLAG

Vivat wiślaczki!
Koszykarkl ekstraklasy zakończyły wczoraj rozgrywki sezo­

nu 1976/77. Wyniki ostatniej kolejki spotkań nie miały więk­
szego znaczenia na końcowy układ tabeli, jako że wcześniej
zapadły najważniejsze decyzje. Już tydzień ternu wiadomo było,
że tytuł mistrza Polski zdobyły koszykarki Wisły — natomiast

tytuł wicemistrzowski zespół

Widzew — Górnik 2:2 (0:0).
Bramki dla Widzewa — w 62
min. Rozborski, w 66 min Bo-

niek, a dla Górnika — w 52
min. Dziedzic i w 76 min. Ra­
decki.

Szombierki — GKS Tychy 6:0.
Ruch — Legia 1:6 (1:0).

Bramka: w 13 min. Beniger.
Odra — Lech 7:1 (3:0). Bramki:

Kłose3(4,41i57min.),Tyc2
(63 i 77 min.), Ko rek (19 min.) i

Kot (84 min ) dla Odry, a dla
Lecha Justek (48 min).

Stal Mielec ■ Pogoń 3:1!) (2:0).
Bramki: w 10 i 32 min. Szar-

mach,w68m
Śląsk Wrocł:

lin. Karaś.

aw — ŁKS 0:0.

Zagłębie — Arka 0:0.

1. ŁKS 27:11 27—12
2. Pogoń 24:14 26—21
3. Stal 23:15 26—19
4. Śląsk 23:15 20—24
5,. Widzew 22:16 33—26
6. Górnik 21:17 23—22
7. Zagłębie 21:17 19—18
8. Legia 20:18 26—24
9. Wisła 19:19 24—20

10. Odra 18:20 28—22
11. Arka 18:20 20—22
12. Ruch 18:20 25—28
13. Szombierki 16:22 21—26
14. GKS Tychy 13:25 20—26
15. ROW 11:27 19—31
16. Lęch 10:28 18—34

H LIGA — GR. POŁUDNIE
BKS — Urania 2:2 (1:0)
Star St. — Górnik Walb. 1:0

(0:0)
Stal Rz. — Siarka 0:0
Polonia Byt. — Piast 2:1 (2:1)
Moto Jelcz — Małapanew 1:3

(1 -T)
Spaita — GKS Kat. 0:1 (0:0)

1. Polonia 23:9 28—15
2. Siarka 22:10 16—9
3. Piast 21:11 24—10
4. BKS 21:11 19—12
5. GKS 19:13 19—13
6. Małapanew 17:15 24—20
7 Hutnik 16:16 23—20
8. Moto Jelcz 16:16 16-21
9. Wisłoka 15:17 20—18

1(1. Urania 15:17 21—20
11. Stal St. Wola 15:17 13—15

12, Sparta 13:19 16—19
13. Star 12;20 13—17
14. Stal Rz. 12:20 13—24
15. Górnik 10:22 13—15
16. Unia 9:23 15—35

H LIGA — GR. POŁNOC

Jagiellonia — Gwardia W-wa

1:1 (0:1)
Avia — Lechia 1:0 (0:0)
Zawisza — Concordia 4:1 (1:0)
Gwardia Kosz. — Arkonia 0:0

Ursus — Olimpia Elb. 1:0 (1:0)
Olimpia — Polonia Bdg. 1:1 (0:1)
Stoczniowiec — Motor 0:0

Zagłębie — Bałtyk 2:1 (0:1)
1. Zagłębie
2. Zawisza

21:11 33—19

21:11 18—9

3 Motor 20:12 17—12

4. Stoczniowiec 20:12 15—10

5. Lechia 18:14 17—11

6. Jagiellonia 17:15 20—16

7. Avia 17:15 12—16

8. Bałtyk 16:16 22—19

!>. Arkonia 16:16 30—29

10. Gwardia W-wa 15:17 8—12

11. Olimpia Poz. 15:17 19—29

12. Polonia Elb. 14:18 17—22

13 Gwardia Kosz. 13:19 17—21

14. Concordia 12:20 14—21

15. Ursus 11:21 13—18
16. Polonia Bdg. 10:22 9—22

najciekawszym meczu 19 kolejki, obrońca tytułu mi­
strza kraju — Stal Mielec zmierzyła się z doskonale

spisującą się dotąd w wiosennej rundzie, Pogonią
Szczecin. Stal odzySKuje wysoką formę i na własnym boisku
nie dała żadnych szans podopiecznym trenera Hajdasa.

Niecodzienny rezultat padł w Opolu, gdzie miejscowa Odra

rozgromiła Lecha Poznań 7:1. Lech zawiódł na całej linii
i będzie miał ogromne kłopoty z obroną przed spadkiem.

Ciekawy pojedynek stoczyły w Lodzi zespoły Widzewa
i Górnika Zabrze remisując 2:2. Warto podkreślić, że jedną
z bramek dla gospodarzy strzelił Boniek, który po przeby­
tej chorobie szybko wraca do wysokiej formy. Podczas tego
spotkania, groźnej kontuzji doznał reprezentacyjny stoper
Janas, który będzie musiał pauzować przez kilka tygodni.
Cenne punkty zdobył odmłodzony zespół Ruchu, wygrywa­
jąc z Legią.

W pozostałych czterech meczach padły wyniki bezbram-
kowe. Największy zawód ponownie sprawiła swym sympa­
tykom Wisła, która mima,, atutu własnego boiska, nie po­
trafiła strzelić ani jednej bramki outsiderowi tabeli —

ROW Rybnik. Zmęczony pucharowym pojedynkiem z Napoli
•— Śląsk Wrocław podejmował lidera tabeli ŁKS Łódź i

wynik 0:0 zadowolił chyba obydwie drużyny.

Wisłoka - Hutnik 2:1
Przy pięknej wiosennej pogo­

dzie odbyła się inauguracja se­
zonu piłkarskiego w Dębicy.
Miejscowa Wisłoka podejmowa­
ła krakowskiego Hutnika 1 po
ciekawej grze zwyciężyła 2:1

(1:0).

Gospodarze rozpoczęli mecz w

dobrym tempie i przez całą pier­
wszą połowę posiadali znaczną

przewagę. Mogli w tym okresie

zdobyć co najmniej kilka bra­
mek, ale w decydujących mo­
mentach zawodzili strzałowo.

Jedyną bramkę w tym okresie

zdobył Koczot w 17 min.

Po przerwie gospodarze na­
dal przeważają, ale piłkarze
Hutnika kilkakrotnie groźnie
kontratakują. W 78 min. Kru­
szec — nie bez winy obrońców
Wisłoki — wyrównuje na 1:1.

Radość krakowian trwała tylko
dwie minuty, w 80 min. Wie­
czorek strzela zwycięskiego gola
dla gospodarzy. Ostatnie minu­
ty toczą się pod dyktando pił­
karzy Dębicy, którzy jak naj­
bardziej zasłużenie wygrywają
ten pojedynek.

WISŁOKA: Ciołek, Bacik, Plo-

dzień, Pacocha, Janus, Słowik,
Młynarczykowski, Nalepa (od 73

min. Mosior), Koczot, Wieczo­
rek, Przybyłka (od 46 min. Bie­
niek).

HUTNIK: Urbańczyk, Motyka,
Stolczyk, Gilski, Gładysek, Kru­
szec (od 80 min. Wojtasek), Oba-

rzanowski, Stokłosa, Maciejow­
ski, Wojtysko (od 63 min. Za-

mełka), Kot.

Sędziował p. Moszkiewlcz X

Katowic.

Stal Stalowa Wola—Unia 1:1
Cenny punkt zdobyli w me­

czu wyjazdowym w Stalowej
Woli z miejscową Stalą piłkarze
Unii Tarnów. Tarnowianie sta­
nowili równorzędnego przeciw­
nika dla wyżej usytuowanego
w tabeli rywala i zremisowali
1:1 (0:1).

Gospodarze wypadli wczoraj
słabo, ich akcje były przejrzy­
ste, brakowało im szybkości,
dynamiki. Tylko raz udało się
gospodarzom zaskoczyć bram­
karza gości. Było to w 21 min.

Witecha precyzyjnie wyegze­
kwował rzut wolny z odległości
16 m i było 1:0 dla gospodarzy.
Potem z minuty na minutę Stal

grała coraz gorzej, a tarnowia­
nie coraz częściej zagrażali
bramce Machnika. Wreszcie w

74 min. Jung „główką” zdobył
wyrównującą bramkę.

UNIA: Kurb, Gawronek, Tu­
taj, Maciuszek, Krużel, Satława,
Wójcik (od 70 min. Osuch),
Pszenniak, Trojnacki, Jung,
Górski (od 62 min. Dulemba).

Cracovia — Baildon 4:11
Hokeiści Cracovji, którzy

przed tygodniem wywalczyli
awans do I ligi, rozegrali to­
warzyski mecz z Baildonem Ka­
towice i przegrali 4:11 (1:1, 1:4,
2:6). Goście grali bez Jobczyka,
Zabawy, Krawczyka i Żurka, a

Cracovia bez Migacza, Krasika
i Stryczka.

I liga coraz bliżej
Piłkarze ręczni Hutnika pew­

nie zdążają do I ligi. W sobotę
i niedzielę krakowianie wygrali
gładko z Lublinianką 32:20 (16:9)
i 36:19 (15:10). Natomiast w Tar­
nowie piłkarze ręczni SZS AZS
PM wygrali dwukrotnie z AZS
Katowice 25:21 (12:10) 1 25:19

(11:8).

i

Adam Ogorzałek

Piłka

■w-w 7 środę obejrzałem
g/ffi/ mecz kijowskiego
"'

„Dynama” z drużyną
Beckenbauera. W Nowym
Sączu bez przeszkód odbiera

się bowiem program teleiui-

zyjny Bratysławy, a ponie­
waż nasi południowi sąsiedzi

— mimo iż posiadają dobrą

reprezentację — nie mieli w

ćwierćfinałach europejskich
pucharów żadnego swojego
klubu, więc zdecydowali się
na transmisję z Kijowa. Słu­
sznie chyba się spodziewali,

li będzie to pojedynek ftłe-

zwykle ciekawy.
Po nieudanym poprzednim

sezonie futbol radziecki jest
znów w natarciu. Od pierw­
szych minut rzucała się w

oczy skoczność i szybkość ki-

jowian. Sep Maier — znowu

w formie jak na mistrzo­
stwach świata — obronił na­
wet przed przerwą jedenast­
kę bitą lewą nogą przez Bło-
china. Bawarczycy, którzy w

lidze grają chimerycznie —

jak „Wisła” — umieją od łat

zmobilizować siły do najwa­
żniejszych spotkań. Chwila­
mi zastanawiałem się, gdzie
ten mecz jest rozgrywany:
na Ukrainie czy w Mona­
chium? To właśnie stanowi

o klasie drużyny, że niemal

bez znaczenia jest dla niej
występ na obcym boisku. Na

szybkość i żywiołowość ry-

Obydwie drużyny spotkały się
w ubiegłą sobotę i niedzielę w

Krakowie, a mecze te miały więc
tylko charakter prestiżowy.
Zwycięsko z tych pojedynków
wyszły krakowianki.

W sobotę Wisła pokonała ŁKS

79:77 (37:35). Mecz był bardzo

zacięty i wyrównany, chociaż

jak na pojedynek dwóch naj­
lepszych drużyn w lidze — nie
ział na wysokim poziomie. W I

połowie meczu nieznaczną prze­
wagę punktową miały krako­
wianki, po przerwie z kolei ło­
dzianki objęły prowadzenie. I

dopiero w ostatnich minutach
wiślaczki przechyliły szalę zwy­
cięstwa na swoją korzyść.

Najwięcej punktów dla Wi-

ŁKS.

sly: Kaluta 24, Berniak 19, Iwa-

niec 11, Biesiekierska 9, Wiś­
niewska 8; dla ŁKS: Głębska
2(1, Storożyńska i Wołujewicz po
18.

W meczu rewanżowym wy­
siali także Wisła 80:72 (44:37).
Krakowianki objęły prowadze­
nie dopiero w 10 min (21:20), ale
nie oddały go już do końca spo-
skania. Obydwa zespoły grały
nerwowo, tylko momentami pre­
zentując akcje godne najlep­
szych drużyn kraju. Najwięcej
punktów dla Wisły: Iwaniec i

Berniak po 18, Starowieyska 11,
Kaluta i Wiśniewska po 8; dla
ŁKS: Storożyńska 21, Glębska i

Błaszczyk po 14.
Po niedzielnym (potkaniu od­

była tlę uroczystość wręczenia
koszykarkom Wisły złotych me­
dali za zdobycie tytułu mi­
strzowskiego i srebrnych zawod­
niczkom ŁKS za wywalczenie
tytułu wicemistrzowskiego.

Ekstraklasę opuszczają AZS
Warszawa 1 Włókniarz Biały­
stok. T. G.

Pozostałe wyniki: AZS W-wa
— Stomil 81:66 i 96:83, AZS Po­
znań — Polonia W-wa 72:70 1

59:72, Olimpia — Lech 83:61 1

66:67, Spójnia Gdańsk — Włók­
niarz Białystok 73:57 i 82:68.

Kolarze Anglii i RFN

zgłoszeni do 30 WP
Jako dziewiąta i dziesiąta

ekipa, oficjalnie potwierdzi­
ły udział w jubileuszowym
XXX Wyścigu Pokoju dru­
żyny Anglii i RFN. Wcześ­
niej do komitetu organiza­
cyjnego nadesłały już zgło­
szenia związki kolarskie

Bułgarii, Norwegii, Finlan­
dii, Szwecji, CSRS, NRD,
Polski i Wągier.

Anglicy, którzy od wielu
lat stracili wysoką pozycję
w amatorskim kolarstwie

światowym, mieli niegdyś
w swych szeregach triumfa­
tora Wyścigu Pokoju lana
Steela (w 1952 r.). Kolarze
RFN w ostatnich Wyści­
gach Pokoju odgrywali nie­
poślednią rolę i odnieśli na­
wet etapowe zwycięstwa.

Polscy juniorzy
wyeliminowani

W rozegranym w Plowdiw

rewanżowym meczu piłkar­
skim juniorów z cyklu eli­
minacji turnieju UEFA Buł­
garia pokonała Polskę 1:0

(0:0). Bramkę zdobył w 74

min. Waliczków.
Awans do finału uzyskali

Bułgarzy, gdyż w pierwszym
meczu padł wynik 0:0.

17L metrów w Planicy!
W Pianicy zakończyły

się trzydniowe zawody w lo­
tach narciarskich. Zwycię­
żył Austriak Bachler, który
w pierwszym dniu ustano­
wił rekord skoczni, uzysku­
jąc odległość 169 m. Wynik
ten poprawił w niedzielą
Meisinger (NRD) który u-

zyskał 171 m. Bachler za

skoki o długości 169, 163 i 165
m uzyskał łączną notę 574,5
pkt. Wyprzedził on Meisin-

gera (NRD) — 566,0 pkt. i

Jirasko (CSRS) — 563,5 pkt.

Narciarskie MP

juniorów
W Zakopanem rozgrywane

są Mistrzostwa Polski w nar­
ciarstwie w stylu klasycz­
nym. Oto triumfatorzy: ju­
niorki młodsze 5 km — Ada­
mus (BBTS), juniorki star­
sze 5 km — Guzik (Podhale),
juniorzy młodsi: 6 km —

Budź (Podhale), skoki — Ka­
miński (Start Wisła), dwubój

klasyczny — Szturc (Start
Wisła), juniorzy starsi: dwu­

bój klasyczny — Rzadkosz

(Poroniec), skoki — Marek

(Wisła Gwardia), 10 km —-

Firlej (Srubiarnia).

Końcowa tabela

1. Wisła
2. ŁKS
3. AZS Poznań
4. Spójnia
5. Lech
6. Polonia
7. Olimpia
8. Stomil
9. AZS W-wa

10. Włókniarz Bia

86 3939—2831
81 3691—3179
76 3682—3349
73 3436—3247
69 3440—3292
69 3198—3199
58 3084—3552
57 2985—3446
54 2822—,3410
52 2934—3701

Z DALEKOPISU

W prestiżowym meczu Śląsk pokonany

II lokata „Wawelskich Smoków"
Wczoraj koszykarze ekstraklasy zakończyli rozgrywki sezonu

1976/77. Tytuł mistrzowski — po raz trzeci — zdobył ŚLĄSK
Wrocław, wicemistrzowski — WISŁA Kraków. I ligę opuszczają:
Lublinianka i Gwardia Wrocław, natomiast Spójnia Gdańsk
i Górnik Wałbrzych walczyć będą w meczach barażowych o po­
zostanie w ekstraklasie z liderami obydwu grup n ligi: AZS
Warszawa i Baildonem Katowice.

Lech 112:80 (58:44), Śląsk — Wy­
brzeże 95:109 (48:53), Polonia
W-wa — Lech 89:83 (47:42),

Wyniki sobotnio-niedzielne

łódzkiego turnieju (finał „B”):
ŁKS — Gwardia Wrocław 97:66

Spójnia Gd. — Start Lublin

Ostatnim etapem rozgrywek
były dwa turnieje: finału „A” i
finału „B”.

We Wrocławiu (finał „A”) Wi­
ała przegrała w sobotę z Reso-

vią 64:101 (34:50). „Wawelskie
Smoki" wystąpiły w tym spot­
kaniu w rezerwowym składzie.
Trener J. Bętkowski wypróbo­
wał zawodników drugiej piątki,
oszczędzając siły podstawowych
graczy na niedzielny, prestiżowy
pojedynek ze Śląskiem. Najwię­
cej punktów dla Wisły: Kudłacz

14, Międzik 12, Langosz 10: dla
Resovii. Niemiec 18, Skrzyszow-
ski 16.

W niedzielnym meczu mi­

10 asów krakowskiego
AZS

Wczoraj ogłoszono wyniki ple­
biscytu, zorganizowanego przez
Klub Środowiskowy AZS przy
AWF Kraków, na najlepszych
10 sportowców AZS. Oto wyni­
ki:

1. Zdzisław Bromek — wioś­
larstwo, 2. Majka Grzegorz —

piłka ręczna, 3. Wiesław Sta­
chura — lekkoatletyka, 4. Jerzy
Kuzak — wioślarstwo, 5. Jerzy
Michałek — brydż, 6. Waldemar
Lach — piłka ręczna, 7. Grze­
gorz Ramisz — wioślarstwo, 8.
Adam Zdechlikiewicz — koszy­
kówka, 9. Aleksandra Bania —

koszykówka, 10. Zbigniew Król
— lekkoatletyka. (tg)

Toto-Lotek
I. los.: 15, 16, 31, 38, 41, 48 —

dod. 17
II los.: 7, 8, 16, 37, 38, 47

„Lajkonik”
I los.: 38, 23, 29, 14, 17, dod. 19
II los.: 38, 17, 1, 6, 8, dod. 43
Końc. band, po 20 zł 79727,

8727, 727
Końc. band, po 10 zł 727

Karolinka
I los.: 37, 44, 48, 8, 33, dod.:

16
Końc. band.: 48637
n los.: 21, 46, 49, 15, U, dod.:

1
Końe. band.: 84404
IR los.: 39, 12, 6, 43, 2.

w nie-

stra-

jedną

posu-

wali odpowiedzieli Bawar­
czycy szczelną obroną 1 gro­
źnymi wypadami. Kilka ra­
zy mogło być „po herbacie”,
gdyż 9:1 z pierwszego meczu

stawiało gospodarzy
dobrej sytuacji, gdyby
ciii u siebie choćby
bramkę.

Wskazówki zegara

wały się do przodu, trwał u-

party napór wciąż świeżych
kijowian, a wynik pozosta­
wał niezmiennie bezbramlco-

wy. Przez 82 minuty rutyna
gości święciła triumf. Pomy­
ślałem wtedy o samopoczu-

. ciu gwiazdy „Dynama”,
sławnego Olega, który nie

zdołał przed przerwą wyko­
rzystać rzutu karnego. Co

myśli startując do piłki? Czy
tym mocniej chce się zreha­
bilitować wobec widowni?

Czy ta złość, którą sam w

strza z wicemistrzem lepsi oka­
zali się krakowianie, którzy po­
konali wrocławian 92:84 (43:41).
Po pierwszej, wyrównanej poło­
wie, po przerwie wiślacy zwięk­
szali systematycznie przewagę
punktową, wykorzystując wszy­
stkie błędy rywala. Spotkanie
stało na wysokim poziomic. Kra­
kowianie rozegrali jedno z naj­
lepszych spotkań w lidze.

Najwięcej punktów dla Wisły:
Langosz 26, Międzik 25, Dolczew-
ski 15: dla Śląska: Garliński 23,
Grygiel 20, Frołow 10.

Pozostałe sobotnio-niedzielne

wyniki: Wybrzeże — Polonia
W-wa 95:91 (48:44), Resoria —

76:64, Górnik Włb. — Lublinian­
ka 73:64. Gwardia Wr. — Lubli-
nianka 94:75, Górnik Włb. —

Spójnia 78:57, ŁKS — Start 78:64.

Oto końcowa tabela:

1. Śląsk 86 4398—3900

2. Wisła 84 4796—4306
3. Resovia 83 4420—3900

4. Wybrzeże 81 4492—4139
5. Polonia 80 4176—4046
6. Lech 79 4479—4309
7. ŁKS 73 4006—3902
8. Start Lublin 69 3867—3986
9. Górnik Wałb. 68 4251—4407

10. Spójnia Gdańsk 68 3664—3849
11. Lublinianka 59 3342—4172
12. Gwardia Wr. 52 3673—4618

PS dla Stenmarka!
W niedzielę w Aare (Szwecja)

rozegrany został slalom specjal­
ny mężczyzn zaliczany do PŚ.
Zakończył się on zwycięstwem
Ingemara Stenmarka, który u-

zyskał łączny czas dwóch prze­
jazdów 1.38,93. Wyprzedził on

reprezentantów Włoch: Bielera
— 1.40,52 oraz Thoeniego —

1.41,02. 4 był Firomwelt (Liech­
tenstein), 5 i 6 — Gros (Włochy)
oraz Heidegger (Austria).

Polak M. Ciaptak-Gąsienica
sklasyfikowany został w slalo­
mie na 15 miejscu — 1.43,37
(50,12 -| - 53,25). Konkurencję u-

kończyło 25 alpejczyków.

II liga koszykówki
zakończyła rozgrywki

Zakończyły się rozgrywki II

ligi koszykówki. Wśród męż­
czyzn mistrzostwo grupy wy­
walczyły AZS Warszawa i Bail­
don. Korona zajęła 2 miejsce, a

AZS Kraków opuszcza II ligę.
Oto ostatnie wyniki: AZS —

II liga siatkówki
Cenne punkty w meczach o

mistrzostwo II ligi siatkówki

mężczyzn wywalczyła Unia
Tarnów, zwyciężając dwukrot­
nie w Bielsku miejscowy BBTS

eobłe wyzwolił, jest jego
sprzymierzeńcem., czy wro­
giem paraliżującym ruchy?
Co powiedzą mu koledzy w

szatni, eo powie trener po
meczu?

Osiem minut przed końcem

pasjonujących zapasów
dzia zarządził drugi
karny dla „Dynama”,

sę-
rzut

Kto zostanie wyznaczony
na egzekutora ostatniej szan­
sy? Czy znowu Błachin?
Jednak — nie! Burjak kro­
pnął z całej siły i Maier był
bezradny. Myliłby się jednak
ten, kto by przypuszczał, że
to jest nokaut dla „Bayer-
nu”. Goście zawzięcie atako­
wali. Rachunek został prze­
cież dopiero wyrównany.

Kiedy wydawało się, że o-

bejrzymy jeszcze dogrywkę,
a kto z kibiców nie jest eie-

Triumfator niedzielnego slalo­
mu specjalnego — Ingemar
Stenmark zapewnił już sobie

zwycięstwo w końcowej klasy­
fikacji Pucharu Świata, mając
61 pkt. przewagi nad drugim w

klasyfikacji Klausem Heidegge­
rem (Austria). Do zakończenia
Pucharu Świata pozostały jesz­
cze dwa slalomy giganty i jeden
slalom równoległy.

Klasyfikacja PŚ: 1. Stenmark
— 289 pkt.; 2. Heidegger (Au­
stria) — 228 pkt.; 3. Klammer
— 203 pkt.; 4. Gros — 164 pkt.;
5. Russi — 148 pkt.; 6. Thoeni
— 137 pkt.

Legia 49:76 i 77:96, Piotrcovia —

Korona 75:82 1 81:59.
II liga koszykówki kobiet:

AZS Kraków — Korona 68:51 i

71:61, Hutnik — Włókniarz Pa­
bianice 64:71 i 56:64. Hutnik za­
jął 3 miejsce, Korona 6, AZS
— 7, do I ligi awansowały:
Włókniarz Pabianice i Stal

Brzeg.

— w sobotę 3:2 (15:11, 15:6,
15:17, 15:17, 15:12) oraz w nie­
dzielę 3:0 (15:8, 15:7, 15:7). Dzię­
ki tym zwycięstwom Unia ura­
towała się przed spadkiem z II

ligi.

g 30-letni kierowca for­
muły I Brazylijozyk C. Pace

zginął w katastrofie lotni­
czej w pobliżu Sao Paulo. W

1975 r. zdobył on „Grand
Prix” w Brazylii na torze

Interlagos.
jj| Mistrzynią ZSRR w bie­

gu na dyst. 20 km kobiet zo­
stała mistrzyni świata Kuła-
kowa 1:07.12,41. Wyprzedził*
ona Chworową — 1:07.50,71,
Amonsową — 1:08.15,86 i

Smietaninę — 1:08.39,99.

g W kolejnym meczu eli­
minacyjnym do MŚ-78 grupy

azjatyckiej Korea Płd. poko­
nała Izrael 3:1. W tabeli pro­
wadzi Izrael 5 pkt., przed
Koreą Płd. — 3 pkt.

g Podczas zawodów w

podnoszeniu ciężarów o Pu­
char Przyjaźni w Wilnie War-

tanian (ZSRR) ustanowił w

w. średniej rekord świata w

rwaniu wynikiem 156 kg.
W Hanowerze bokser­

ska reprezentacja RFN i Ru­
munii spotkały się w towa­
rzyskim meczu. Zwyciężyli
pięściarze RFN 12:8.

@ Zakończyły się roz­
grywki w I lidze siatkówki

mężczyzn. Oto końcowa ta­
bela gr. „A”: 1. Płomień So­
snowiec 34 pkt, 2. AZS Ol­
sztyn 27 pkt, 3. Resovia 20

pkt, 4. Avia 16 pkt, 5. Gwar­
dia Wr. 16 pkt.

Zwycięstwo „ósemki”
Oxfordu

Na Tamizie w Londynie
rozegrano w sobotę już po
raz 123 tradycyjne regaty u-

niwersyteckich osad wioślar­
skich ósemek Cambridge i

(Mordu. Zwyciężyli wiośla­
rze Oxfordu, wyprzedzając
swoich rywali o 7 długości
łodzi (ok. 22 sek.). W dotych­
czasowych zawodach, które

po raz pierwszy zorganizo­
wano w 1829 r. — 63 razy
zwyciężył Cambridge, 54 ra­
zy Oxford, a jeden wyścił
zakończył się remisem. Rega­
ty odbywają się na 6,8-km
trasie pomiędzy Putney i
Mortlake. Rekord trasy usta­
nowiony w 1976 wynosi 16,53
min. i należy do wioślarzy
Oxfordu.

W zagranicznych
ligach

W RFN lider Eintrach
Brunszwik zremisował u sie­
bie z Karsruher 3:3 i wy­
przedza o 1 pkt Borussię
M-G, która wygrała na wy-

jeżdzie z Fortuną Duessel-
dorf 1:0. Bayern zremisował
0:0 z Schalke 04. W Anglii —

Liverpooł choć pauzował,
utrzymał przewagę 1 pkt nad

Ipswich, który przegrał z

Sunderlandem na wyjeździe
0:1. W CSRS prowadzi Duk­
la Pragą (pokonała Koszy­
ce 4:2) przed Slavią Praga
(pokonała Spartaka Trnava

3:0). W Szkocji w derbach

Glasgow Rangersl zremiso­
wali z Celticem 2:2, który
nadal prowadzi z przewagą
3 pkt przed Dundee.

JOZEF ŁUSZCZEK

Mamy wreszcie w nar­
ciarstwie zawodnika du­
żego formatu. 21-letni JÓ­
ZEF ŁUSZCZEK z zako­
piańskiego Startu — do­
brymi wynikami w ostat­
nim tygodniu (wygrał
bieg na 15 km w czasie
Memoriału Czecha i Ma­
rusarzówny, był drugi na

30 km w Pucharze Tatr)
potwierdził, iż czyni sta­
łe postępy. Wygrywa już
z zawodnikami zaliczany­
mi do światowej elity.
Dobry to prognostyk
przed MS w Lahti w 1973

r. pod warunkiem jed­
nak, iż jego talent będzie
się rozwijał prawidłowo.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W Kopenhadze zakończyły
się hokejowe MŚ gr. „C”. 5Y

ostatnim dniu padły wyni­
ki: Bułgaria — W . Brytania
7:3, Belgia — Hiszpania 7:6,
Włochy — Dania 2:2. I miejs­
ce zajęły Włochy i one a-

wansowały do gr. „B”.

0 Na zawodach narciar­
skich w Szczyrbskim Jezio­
rze o „Puchar Tatr” dwubój
wygrał Winkler (NRD) przed
Polakiem Długopolskim, Ka­
wulok był 5, Zyrcki — 8, J.

Legierski 14, Pawlusiak 18.
Konkurs skoków wygrał Ru­
sko (CSRS), najlepszy z Po­
laków A. Tajner był dopie­
ro na 30 miejscu. W biegu
na 15 km zwyciężył Simon

(CSRS), a Polak Łuszczek

zajął 4 lokatę — strata 44

sek., Gębala był 39. Bieg na

10 km wygrała Szmidt (NRD),
Swierczek — 20.

g W rozegranym w Auck­
land eliminacyjnym meczu

grupy 5 strefy azjatyckiej 1
Oceanii piłkarskich MS, No­
wa Zelandia .pokonała Taj­
wan 6:0 (4:0).

g Podczas meczu ZSRR —<

Norwegia w łyżwiarstwie
szybkim reprezentant Nor­
wegii Storhold ustanowił re­
kord świata na 1509 m wyni­
kiem 1.55,18. Storhold popra­
wił też rekord na 10 000 na —

14.52,84 oraz w wieloboju —

163,221 pkt.
0 W towarzyskim meczu

piłkarskim, rozegranym w

Tunisie, ZSRR pokonał Tu­
nezję 3:0 (l;0).

■om

kaw takiego rozwoju wyda­
rzeń, „Dynamo” zdobyło
drugą bramkę na 120 sek.

przed końcowym gwizdkiem
sędziego. Długie to były se­
kundy dla kijowian, bo wy­
starczał jeden błąd, by wła­
śnie rywale awansowali.

Piszę o tym meczu, gdyż
obejrzeliśmy go natychmiast
po wychyleniu kielicha, go­
ryczy z powodu występu
„Śląska” w Neapolu. Porów­
nanie poziomu tych dwóch

spotkań ujawnia wszystkie
słabości naszego futbolu. I

chociaż wiem, że wrocławia­
nie obecnie nie są w formie,
że u nas dopiero początek
sezonu, to jednak z żalem
myślę o roku 1974, jak o

śnie jakimś złotym.

Na koniec parę słów jut
nie o piłce. Na południu Poi­

skl świeciło w ubiegłym ty­
godniu fantastyczne słońce.
Kto tylko miał czas, wysta­
wiał ku niebu twarz. W Ko-

sarzyskach przestał funkcjo­
nować wyciąg narciarski i

tylko wytrwali jeżdżą na de­
skach. Wmieszany w groma­
dę ludzi podążających ku re­
sztkom śniegu, miałem spo­
sobność do smutnej refleksji.
Otóż pola, po których jeździ­
liśmy dotąd, stanowią wła­
sność miejscowych rolników.

Teraz, gdy zboże wyjrzało z

ziemi, patrzą oni z rozpaczą
na mieszczuchów, którzy
czują się w Suchej Dolinie

jak na swoim i bez litości

depczą zasiewy. — Bądźcie
iudźmi — krzyczał gospo­

darz do narciarzy,
cie drogami, a nie
le!

Zastanawiające

— Chodi-

przez po-

reakcje

obserwowałem na to wezwa­
nie. Kobiety z reguły lazły
nadał przez chłopskie pole,
dzieci też nie reagowały na

rozpaczliwy apel, Bezmyśl­
ność wsparta pewnością sie­
bie ujawniła mi pewną cechę
naszego społecznego obcowa­
nia z sobą: jeśli coś robimy
z rozpędu, z przyzwyczaje­
nia, bo wczoraj się tak robi­
ło, to żaden apel do rozumu

nie skutkuje.
Dopiero kiedy żona gospo­

darza od perswazji przeszła
do pogróżek: — Jeden co tę­
dy szedł, już w ogóle nie

chodzi! — wtedy ludzie po­
szli ku śniegowi drogą.

Ponieważ ta sama sytuacja
jest i na Podhalu, więc pro­
szę narciarzy, by uszanowali
chłopskie racje i zauważyli,
że pora omijać pola upraw­
ne.


